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!I dzień obrad Kongresu —  Potężny wiec ludności Wiednia na cześć bojowników o pokój całego świata

Społeczeństwo po lsk ie  
przesyła pozdrow ien ia  

d la  Kongresu N arodów
(f) Z najdalszych zakątków cielo.n narodów m iłu jących po- 

naszego kra ju , z miast, m iaste- [kó j, nasze serdeczne pozdrowie- 
czek i .wsi napływają na adres | nia pełne miłości i w ia ry  w 
Polskiego Kom ite tu Obrońców | zwycięstwo najświętszej sprawy 
Pokoju tysiące listów  od społe- i ludzkości - sprawy pokoju, 
czeństwa polskiego z pozdrb- : M y kobiety największego ośrod 
w ien iam i i życzeniami dla Kon- j ka przemysłowego naszej O j- 
gresu Narodów w Obronie Po: ¡'czyzny, je j współbudowniczo- 
koju w Wiedniu. j w (e, w im ieniu wszystkich ko-

Do dnia 13 bm w p łynę ło b lis - . biet: robotnic, chłopek i in te li-  
ko 80 tys, listów  i depesz. I gentek pracujących naszego wo- 

Obok zw ykłych ka rt poczto- i -iewództwa przyłączamy się do 
wych nadchodzą setki lis tów  na wa« ycń  głosow i przyrzekamy, 
p ięknym  papierze ozdobione i ze Poświęcimy wszystkie nasze 
emblematam i pokoju -  z ryw a- 1 ^  > zdolności dla umocnienia 
jacym  się do lotu gołębiem lis- ~  P°Przez naszi* codzienną wy

(TE LE FO N EM  Z W IE D N IA  OD SPEC JALN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Drugi dzień wiedeńskiego 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju był. podobnie jak  pier­
wszy, jaskraw ym  świadectwem 
niezwykle szerokiego tuku jak i 

| zatoczył ruch pokoju na całym 
Uwiecie. Przemawiała w ie lka bo- 
jowniczka o pokój, wdowa po 
Sun Jat-senie laureatka stalino­
w skie j Nagrody Pokoju Sun 
Czin-lin , po n ie j zabrał głos

je w orb itę przygotowań 
jennych. Zainstalowanie

wo- o spisku milczenia, uknutym  
baz I przez rząd pana Figla i jego a-

wojskowych w tych krajach, 
likw idac ja  arm ii narodowych, 
faktyczna okupacja grożą prze­
kształceniem tych kra jów  
wbrew w o li narodów automa­
tycznie na skutek działania 
paktu atlantyckiego bez nawet 
o fic ja lne j zgody parlamentów

merykańskich mocodawców 
przeciwko Kongresowi. Do dziś 
dnia ani jedna -z gazet zaprze­
danych potentatom dolara nie 
wspomniała słowem o toczącym 
się Kongresie. Gazety mogą m il­
czeć, ludy jednak przemawiają. 
Dzisiejsza manifestacja ludu 
w iedeńskiego' wykazała, jakw poligony wojenne. Nigdy jesz-

byly kanclerz niemiecki W irth , j cze tak  ja k  dziś nie ukazała się | bardzo naród austriacki wbrew 
następnie przem awiali argen- j w całej pełni nieodlączność wszelkim  in tryżkom  Figla żyje 
tyńsk i robotnik Esquivai,- czio- j w a lk i o niepodległość od w a lk i j Kongresem. Przez przeszło dw ie 
nek p a rtii Perona, szwajcarski j ą  pokój. | godziny na całej szerokości A le i

tów  z własnoręcznymi rysunka 
m i autorów, sym bolizującym i 
twórczą pokojową pracę narodu 
polskiego Mówią one o nieugię-

trw a łą  pracę — potęgi św iato­
wego obozu pokoju. N a jw ięk- 
szym szczęściem m atk i jest 
szczęście je j dziecka. Nie będzie

te j w o li narodu polskiego w a lk i ,WI^C f^ z ę d z ily  swych w y- 
o pokój, w a lk i o szczęśliwą ! ,łkow  > trudo"( w P™cy, aby 
przyszłość całej ludzkości, w y- i dziec;1 naf ze rosły aa budowm - 
rażają jednocześnie głęboką i czy Ĵ?. P0,^0! 11. postępu i spra- 
w  arę że obrady Kongresu Na^ i w iedliwosci społecznej", 
rodów przyczynią sie do utrwa- y . vYie^u listach ludzie pracy 
lenia pokoju, do udaremnienia : me f  u,;ii ? swych osiągnięciach 
zbrodniczych planów im peria - i Produkcyjnych. o s\vej czynnej 
listycznych podżegaczy w ojen- walce d]a umocnienia s ił poko-
nych. JU'

w ; . _  j „P rzyrzekam y uroczyście u-
ltarn^, gm ^cym  sercem j czyć się tak, aby w przyszłości 

*g-es Nai odow w Obronie j gj a(s sję godnymi obrońcami po- 
Rokoju w W iedniu, składając j ko ju  _  czytamy w Uście uczeń- 
najlepsze zyczema owocnych je- nicy klasy V I b szkoły podsta- 
go obrad -  aby idea pokoju od- , wowei N r . w Koszalinie -  Da- 
" ‘° ^ „ zY c.,Ęf tw 0  i zespoliła | „u ty  Falak. Młodzież polska
wsnńłnraew^p3 = W | w ierzy i pewna jest, że sprawa
r 7 P ^ t T , E ^ i f C y  ,d ! a  SZj ZE<‘scia współ- j p0koj u zwycięży, gdyż wie, że 
_  m i i ™ 1 Przyszłych pokoleń | za sprawą tą stoi cały św iat, że 
_ v ¡ i .  7  lsc‘e “ au* |.przewodzi je j W ie lk i Chorąży
t !  L l  k  P o r ta lo w y c h  w pokoju Józet s ta lin . Jak w*a l„  

ę c i  pow. Kutno. I czyć o pokój uczy nas ukochany
Przodownice społeczne L ig i j nauczyciel narodu polskiego, 

K ob ie t — kobiety z woj. kato- j w ie lk i p rzyjacie l młodzieży pol- 
w ickiego, piszą w  swym liście: ; skiej — Bolesław B ie ru t“ . 
„Przesyłam y Wam, przedstawi- j (PAP)

Huta „Ostrowiec44 otrzym ała  
im ię M arcelego N ow otk i

uroczystym zebraniu zorganizo­
wanym w  w ie lk ie j hali mon­
towni.

Załoga uczciła uroczystość 
przemianowania huty licznym i 
zobowiązaniami, których rea li­
zacja przyniesie państwu dodat­
kową produkcję wartości 375 
tys. zl. (PAP)

(f) W hucie , Ostrowiec“  od­
była się uroczystość nadania tym  
zakładom im ienia Marcelego No­
w o tk i — pierwszego sekretarza 
Polskie j P artii Robotniczej,

Hołd pamięci w ielkiego bojow­
n ika o wyzwolenie narodowe i 
społeczne złożyła załoga huty na

Otwarcie nowego zakładu radiologii 
przy Akademii Medycznej w Warszawie

(f) -W dniu 12 bm. odbyło się 
otwarcie nowego, największego 
w  Polsce zakładu rad io log ii 
p rzy Akadem ii Medycznej w 
Warszawie.

Na uroczystość otwarcia przy­
b y ł M in is te r Zdrow ia d r Jerzy 
Sztachelski.

N ow ootw arty zakład rad io lo­
g ii wyposażony jest w na jno­
wocześniejsze aparaty i  urzą­
dzenia do diagnostyki i terap ii. 
Korzystanie z nich um ożliw i ty ­
siącom ludzi pracy szybki po­
w ró t do zdrowia dzięki leczeniu 
całego szeregu chorób, ja k : no­
w o tw ory  raka, choroby płucne, 
skórne i zapalne, nerwtobóle, 
reumatyzm, stany uczuleniowe 
itp.

W zakładzie dokonywane będą 
również prześwietlenia przewo­
du pokarmowego, płuc i  innych 
organów wewnętrznych. -

Nowa placówka dostępna bę­
dzie dla pacjentów korzysta ją­
cych zarówno z leczenia zam­
kniętego, ja k  i otwartego. Dla 
t.ych ostatnich przeznaczony zo- j 
stał specjalny aparat rentge­
nowski, k tó ry  dokonywać bę­
dzie ok. 300 zdjęć małoobrazko­
wych dziennie.

Nowy zakład stanie się rów ­
nież ważnym  ośrodkiem szkole­
nia kad r radiologów, laboran­
tów  oraz studentów Akadem ii 
Medycznej.

(PAP)

pacyfista Bovard, członek Swia 
towej Rady Pokoju Yves Farge 
i przedstaw iciel h induskie j de­
legacji gandysta.

Nią, ulega wątpliwości, że pod 
względem przekonań społecz­
nych i politycznych mówców 
dzielą poważne różnice zdań, 
ale niem niej to, co górowato we 
wszystkich ich przemówieniach 
wykazało, że podstawowa myśl 
jaka nu rtu je  umysły ludzkie w 
dzisiejszym czasie, to myśl o po­
kojowym  rozwiązaniu wszyst­
kich spornych problemów mię­
dzynarodowych, to myśl o jak 
najszybszym przerwaniu toczą­
cych się wojen, to myśl O obro­
nie niepodległości narodów, o 
konieczności pobudzenia no­
wych m ilionów  ludzi we wszy­
stkich krajach do działania w 
obronie pokoju. Do w yw ierania 
nacisku na rządy, będące na 
usługach podżegaczy, by zmu­
szone by ły  słuchać głosu naro­
dów.

*
Liczni mówcy wskazali, że 

Kongres Narodów jest w obec­
nych czasach najbardziej auto­
ry ta tyw ną instancją w skali 
św iatowej upoważnioną do prze­
m awiania w im ieniu narodów. 
I to nie ty lko  dlatego, że repre­
zentuje on praw ie 100 narodów, 
tzn. dużo w ięcej aniżeli O rgani­
zacja Narodów Zjednoczonych, 
ale również i dlatego, że siedzą 
tu  obok siebie przepojeni wspól­
ną m yślą F rancuzi i V ietnam czy- 
cy, A m erykanie i  Koreańczycy, 
A ng licy  i  M alajczycy. I  oczyw i­
ście nie jako  wrogowie, lecz ja ­
ko współbojownicy w ie lk ie j 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów na świecie. 
Yves Farge podkreślił ten głę­
boko ludzki charakter tego 
przedstaw icielstwa wszystkich 
narodów.

Na przykładzie F ranc ji i  
Włoch Yves B’arge i  przedsta­
w ic ie l w łoskie j delegacji C ian- 
ca unaocznili ja k  utra ta  niepo­
dległości ich k ra jó w  na rzecz 
Im perializm u ściągnęła te k ra -

Prawda ta przenikała równie I ‘ 
jasno i wyraźnie z niezwykle I 
pięknego przemówienia w yg lo- j 
szonego przez Sun Czin-lin . Re- j ' 
prezentantka wyzwolonego na­
rodu chińskiego m ów iła o tym, 
ja k  św iatow y im peria lizm  zna- i 
nym  systemem faktów  tzw. 
„obronnych“ , zmierza do u ja rz­
m ienia narodów i  do wciągnię-

[ Ringu od PI. Sehwarzenberga 
! do gmachu parlamentu, przed 
którym  znajdowała się trybuna 
dla delegatów na Kongres, szły 
gęstymi, zw artym i szeregami 
wielotysięczne tłum y wiedeńczy­
ków, m anifestujących na cześć 

I Kongresu i przywódców Swiato- 
| wej Rady Pokoju. Sziy pomimo 
j zimna i  deszczu dziesiątki ty -

.. ! sięcy mężczyzn i kobiet, starych 
cia ich w  swój system agresji. ! . , , ,_ „  . . i i  m łodych, ojcowie i m atk i z
Sun C zm -lin  przypomniała, ze
Eisenhower chciałby w yko rzy- j
¿tac synów A z ji dla w0->rD j kolejarzy, tram wajarzy, urzęd- 
przeciw narodom A zji. Tym  sa-1 ników< rzemieślników, nawet 
m ym  w alka narodow A z ji o kupc6w> ludzi wszystkich zawo. 
woinosc i niepodległość stała « ę jdów  i z najróżnorodniejszych
walką o pokoj. K to  chce poko- i organizacji. Szed) lud Wiednia, 
ju , nie może nie pomagać na- |
rodom u jarzm ionym  w ich w a i- j Nad głowam i pow iewały nie­
cę o niepodległość. j zliczone ilości niebieskich cho­

rą g ie w e k  i transparentów. O- 
W ie lką manifestacją przy- i k kom

jaźn i i  braterstwa ja k ie  pa- j 
nu ją  na Kongresie była owa-

fabryczne, imponujące grupy

: na
Icy

na cześć Kongresu, 
cześć pokoju i współpra-
międzyharodowej nie by- 

cja urządzona przedstaw icie low i A ,  kQńca G}owy m anifestan- 
n iem ieckie j delegacją b. kencie-1 tów zwraca!y się z uśmie_

chem i zaufaniem w kierunkurzow i W irthow i. W ystąpienie j
jego było odbiciem wzrastają-1 delegatów. Pokazywano sobie

Ptof. Joliot-Curie, dziekana zcycb wciąż s ił pokojowych
łonie narodu niemieckiego. W M u te rb u ry , Sun C zin-lin . Czę- 
obliczu nowej nagonki szowini- j st0 manifestancl w y ryw a li się
stycznej w T rizon ii przeciw na-i 
rodow i francuskiem u — tzw. 
„odwiecznemu w rogow i“ , były 
kanclerz napiętnował odradza­
jący się w  zachodnich N iem ­
czech pod opiekuńczym i skrzy­
dłam i Waszyngtonu neohitle- 
ryzm, szowinizm i  rew izjonizm . 
Owacja z jaką p rz y ją ł przemó­
w ienie kanclerza W irtha  Kon­
gres Narodów byia w ie lką  ma­
nifestacją międzynarodowego 
braterstwa, manifestacją woli 
ludów Europy i całego świata, 
by zniszczone zostały wszelkie 
zarzewia .wojny na całej k u li 
ziemskiej.

*

Ta właśnie wola

z szeregów, by podać delegatom 
na Kongres kw ia ty, drobne u- 
pcm inki lub ściskać im  dłonie. 
M aleńkie dzieci na barkach 
swych ojców lub matek przy­
kładały paluszki do buzi i prze­
syła ły pocałunki Joliot-Curie. 
Siara babcia zbliżyła się do try ­
buny, podniosła maleńkiego 
wnuczka i  wskazując na prze­
wodniczącego Św iatow ej Rady 
Pokoju powiedziała: „Dziękuję 
wam przyjaciele, walczycie o je ­
go szczęście i przyszłość“ .

*
Często na transparentach w id -

wzrastające . wciąż bezrobocie, 
hasła m anifestantów nabierały 
szczególnie znamiennej wym o­
wy, wykazały glęhokie zrozu­
mienie ludu austriackiego, że 
m arshallizacja i rem ilita ryzacja  
A us trii prowadzą w  prostej lin ii 
do ru iny  gospodarczej, do nę­
dzy szerokich mas pracujących, 
do dalszego ujarzm ienia naro­
du austriackiego przez im peria ­
listów  amerykańskich.

*
C entra lnym  miejscem m ani • 

festacji była spowita w b łę k it 
trybuna przed gmachem pa rla ­
mentu. P rzem awia li z n ie j k o le j­
no do m anifestantów, pozdra - 
w ia jąc  serdecznie mieszkańców 
W iednia, uczestnicy Kongresu: 
poseł do parlam entu włoskiego 
N itt i,  generał Gavaldon z We­
nezueli, zachodnio -  n iem iecki 
działacz ruchu obrońców poko­
ju  d r W ilhe lm  Elfes, dziekan 
C anterbury d r H ew le tt J o h n ­
son, delegatka A rgentyny M a­
f ia  Rosa O live r, przedstaw iciele 
V ietnam u, Indonezji i  in n i de­
legaci.

P odkreśla li oni ogromne zna­
czenie Kongresu Narodów dla 
sprawy uratow ania pokoju za - 
grożonego przez złowrogie siły  
w o jny. Przem ówieniom  tow arzy­
szyły nieustające spontaniczne 
owacje na cześć. Kongresu i  
Św iatow ej Rady Pokoju.

Jednym  z najp ięknie jszych 
mom entów m an ifestac ji było 
wręczenie profesorow i J o lio t-  
Curie, przewodniczącemu Św ia­
towej Rady Pokoju, orędzia po­
w ita lnego dla Kongresu od ob­
rońców pokoju w  różnych k ra ­
jach. Orędzie to  przekazywane 
było poprzez w iele granic coraz 
to innym  przedstaw icielom  na­
rodów, które  wzię ły ud z ia ł, w 
m iędzynarodowej sztafecie po­
koju. Wręczenia orędzia doko­
na ł Em il Zátopek, k tó ry  prowa­
dził grupę sportowców poprze­
dzającą pochód.

*
Dzisiejsza manifestacja była

Z I I I  lUfiilnopuIshiei Wystaw} Plastyki 
w Warszawie

Rzeźba Horno-Popławskiego „M atka BelojannĄsa" (1 nagroda 
to dziale rzeźby).

F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Proklam ow anie 3-dnioweg*o strajku  
powszechnego w M aroku  

Brnłalnv terror kolonizatorów francuskich
( f )  P A R Y Ż (PAP). — Sytuacja 

w  Afryce, północnej jest w  da l­
szym ciągu n iezwykle napięta. 
W  związku z krw aw ą masakrą 
i masowymi aresztowaniami, do­
konywanym i przez władze fran ­
cuskie, ludność Casablanki o- 
gtosiła dzień 12 bm. dniem po­
wszechnej żałoby.

Obawiając się nowych wystą­
pień, francuskie władze wojsko­
we otoczyły oddziałam i Legii 

, , . . . .  , , .  i Cudzoziemskiej wszystkie dziel-
godną odpowiedzią tym , k tórym  i ni ce .rnjasta zamieszkałe przez 
myśl o obronie pokoju spędza j ludność arabską. Karabiny ma- 
sen z powiek, była wyrazem szynowe ustawiono na wprost
prawdziwych dążeń narodu 
austriackiego, dążeń do pokoju 
i  niepodległości, dążeń wspól- 

. | nych wszystkim  ludziom dobrej
mało hasło: „Chcemy pokoju, bo j w o Ii. wszystk im  narodom świa- 
pokoj oznacza pracę, a wojna | ta> reprezentowanym  właśnie tu ,

narodów , bezrobocie“ . W tych dniach, gdy | w W iedniu na Kongresie Naro- 
znalazia dzisiaj potężny wyraz cala burzuazyjna prasa austria- j dów
w m anifestacji ludu wiedeńskie- | cka, ta, która na komendę m il- j a . K O W A LS K I
go w  godzinach popołudniowych [ czy o Kongresie, zmuszona jest i
na cześć Kongresu Narodów w  ¡przyznać, że plan M arsha lla ! p r i e l f e l f d ^ e ^ Z f a Z m ^  
Obronie Pokoju. M ów iliśm y juz . przyniósł A u s tr ii w  podarunku 1 Kongresu podajemy na str. 2).

wejść do św iątyń m uzułm ań­
skich. Nad miastem krążyły sa­
m oloty wojskowe.

członków p a r ti i Is tiq la l ł  K P  
M aroka oraz delegalizacja tych 
p a rtii oraz w  spraw ie represji 
wobec ludności A lgeru.

Dziennik „L ibe ra tion “  donosi 
o nowej fa li aresztowań w A l- 
gerze. Policja francuska zaata­
kowała patriotów , którzy rozle­
p ia li odezwy z żądaniami zwol­
nienia aresztowanych. 37 A l-  
gerczyków odniosło rany, a 52 
zatrzymano i osadzono w  w ię­
zieniu.

D eklaracja  K om un is tyczne j 
P a rtii M aroka

W yko n a li p lany roczne
(f) W godzinach porannych 

in ia  13 bm. górnicy kopalni 
.Barbara - W yzwolenie“  ukoń-
izy li realizację rocznych zadań 
wydobywczych.

Sukces swój załoga kopalni 
.Barbara - W yzwolenie“  ta - 
.ydzięcza m. in. coraz szerszemu 
rozw ijan iu  współzawodnictwa, 
jzyskując za osiągnięcia w  I I I  
iw a rta le  br. przechodni sztan­
dar ORZZ. W spółzawodnictwo 
> ty tu i najlepszego oddziału pod­
leli górnicy wszystkich oddzia- 
ów produkcyjnych. Największą 
aktywnością w te j szlachetnej 
rywalizacji w yróżn ili się: W ik- 
;or Drewniok, W alenty Ludw ik, 
nż. Stanisław Tarnawski i A l­
fred Szebesta. Spośród brygad 
walczących o ty tu ł najlepszej 
młodzieżowej brygady ścianowej 
wyróżnia się załoga Józefa Czai, 
osiągająca średnio 175 procent 
normy.

Wśród górników ubiegających

[ęię o ty tu ł najlepszego w  zawo- 
1 dzie wysuwają się na czoło: m ło­
dzieżowy przodownik pracy Jó­
zef Nowak, rębacze Teodor Ko- 
łoch, O tto Fabian, Czesław 
Antczak, K azim ierz Kochański, j 
W ładysław Skórski i inni.

*-
W dniu 10 bm. w ykonały za­

dania rocznego planu produkcji 
na r. U!32 przem ysły; p iw ow ar­
sko _ słodowniczy i tytoniowy,
podległe M in isterstwu Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego. Dzięki 
przedterm inowemu wykonaniu 
planu przemysł piwowarsko-sło- 
downiczy wyprodukuje do końca 
roku bież. dodatkowo ok. 125 tys. 
hekto litrów  piwa, a przemysł ty ­
toniowy — 527 m ilionów  sztuk 
papierosów bezustnikowych, 35 
m ilionów  sztuk papierosów ust-* 
nikowych oraz ponad m ilion  
sztuk cygar.

(PAP)

Wielka walcownia-zgniatacz w hucie „Bobrek“ 
oddana do pełnej eksploatacji

Wiceprezes Rady Minislrów Piotr Jaroszewicz udekorował wysokimi odznaczeniami
zasłużonych budowniczych zgniatacza

(f) W  dn iu  13 bm., po okresie próbnego rozruchu, oddany [że produkcja naszego zgniata- Ina k tó re j opiera się socjalistycz- 
został do pełnej eksploatacji nowy potężny ob iekt rozb u d o - ! cza służyć będzie umocnieniu Ina przebudowa całej gospodar- 
wującego się hu tn ic tw a  polskiego — dostarczona w  całości i sił Polski Ludow e j“ . D ługo trw a- j k i polskiej, 
przez Związek Radziecki walcow nia - zgniatacz w  hucie oklaskam i zebrani w ita ją
„B ob rek “ . | R oszone przez Romana Stacha

j zobowiązanie skrócenia budowy 
Wybudowana w ysiłk iem  poi- i O dokonanym w ie lk im  w ysil- j dalszych obiektów walcow ni- 

skich i radzieckich robotników , ku załogi, o wszechstronnej po- j czych. 
m ajstrów , techników  i inżynie- mocy ZSRR w budowie zgnia- 
rów  walcownia .  zgniatacz w  tacza mówi dyrektor naczelny 
hucie „B obrek“  będzie mogła huty inż. Andrzej Orłowski, 
przewalcować około 1 m iliona

(f) PARYŻ (PAP). „ L ‘Huma- 
| n ite “  ogłasza rlek ła ra rję  Kom u- 

yi M aroku trw a ją  jednak na- i nistycznej P artii Maroka, w y­
dal demonstracje protestacyjne j daną w związku z krw aw ym i 
przeciwko aresztowaniu działa- zajściami, jak ie  m ia ły miejsce 
czy Kom unistycznej P a rtii Ma- ; w Casablance, w k tóre i s tw ie r- 
roka i partu Is tiq la l. Proklam o- | dza mi ¡n . 
wany został 3-dniowy s tra jk  j

i powszechny. Na m urach miast j Naród m arokański, podobnie 
! M aroka po jaw ia ją  sie nadal na- j Jak naród tun isk i, przekonany o 
pisy „niepodległość“ . j bezwzględnej słuszności swej

1 _ , , |  sprawy, nie cofnie się w obliczu
| N Rabacie Mazagran i in - j gwałtów. Naród marokański je- 
nych^ miastach M aroka nadal ; dnomyślnie żąda natychmiastn- 
trw a ją  aresztowania działaczy i weg0 ZWolnienia uwięzionych 
polnycznych. W samym ty lko  I patriotów , położenia kresu ter- 
Rabacio aresztowano 510 osob. r0row i po licyjnem u, domaga 
posiod których 167 zostało n a -i SWobód demokratycznych i  

tychm iast skazanych. ; zw iązkowych.
Dzienn ik i francuskie _ podają: 

że gen. G uillaum e przybędzie w 
niedzielę do Paryża, aby złożyć 
rządowi francuskiem u sprawoz­
danie z sytuacji w M aroku i w 
celu naradzenia się co do da l­
szych zarządzeń. ;

„ L ‘H um anite“  donosi, że po­
słanka komunistyczna z Oranu !

Domaga się on utworzenia rzą­
du marokańskiego, upoważnio­
nego do rokowań z rządem 
francuskim  w sprawie zniesie­
nia układu o protektoracie oraz 
w sprawie wyborów do zgro­
madzenia demokratycznego. Na­
ród. żąda ukarania ludzi odpo­
wiedzialnych za '  wypadki w

Dziękując za ob jawy przyjaź­
ni i serdeczności okazywane 
specjalistom radzieckim  w  toku 
wspólnej pracy z załogami po l­
skim i, inż. Szynkoruk życzy 
hu tn ikom  dalszych sukcesów W 
walce o opanowanie nowej

A. Sportis zainterpeiowala rząd i Casablance. S ilny solidarnością 
w sprawach: odpowiedzialności i całej postępowej ludzkości, na­
rządu francuskiego za te rror w i ród marokański zapewni tr iu m f

[lyreklor teatru im. Mossowietu 
o wrażeniach z pobytu w Polsce

Przedstawiciel załogi huty
łvii __ Przei m u.iącej nowy obiekt do

Podkreśla on, że niezależnie od j eksploatacji — Galuba, oświad- ¡techniki, o przedterm inową rea- 
wykonania urządzeń ' i  doku- ] cza> że hutnicy „B obrka“  uczy- hzację planu 6-letniego, o u- 
m eritacji technicznej, w yb itn i j nią wszystko, aby nowoczesne j pokoju,
specjaliści radzieccy z inż. Szyn- j obiekty, a prźede wszystkim  no- | O klaski i o k rzyk i na cześć 
korukiem  na czele udzielali cen- wowybudowany zgniatacz, ra -¡p rz y ja ź n i polsko -  radzieckiej 
nych rad i pomocy i s łużyli | cjonalnie i maksymalnie wyko- ¡jeszcze raz potw ierdzają bra - 
swym bogatym doświadczeniem rzystać. " I terską więź załogi hu ty „B o -
przy montażu urządzeń. Przy ! b rek“  z radzieckim i towarzysza-

. .pracach związanych z budową! W itany serdecznymi oklaskam i ^
m ajtis, m in. Budownictwa Prze- , zgniatacza bra ły udział załogi w y§ł3sza przemówienie wicepfe- 
myślowego d r Czesław Bąbiński, kilkudziesięciu p0i skich M k la - ~
przedstawiciel KC PZPR -  dów przemysłowych j przedsię-

ton stali rocznie, czyli dwa i pół 
raza więcej aniżeli największa 
tego typu walcownia w kra ju .

W uroczystości oddania zgnia­
tacza do pełnej eksploatacji 
w zię li udział: wiceprezes Rady 
M in is trów  P io tr Jaroszewicz, 
m in. H utn ic tw a inż. K ie js tu t Ze-

Tunisie, za o fia ry w Casablan­
ce, B en i-N a la l, po k tórych na- 
s tąp iły  masowe aresztowania

swej słusznej Sprawie — 
stwierdza w zakończeniu dekla­
racja.

ycznegoW  15 rocznicę h is to i
przemó w ie  nia Sta 1 i na 

do w y b o rc ó w  M oskw y

nn pracy.

(f) M OSKW A (PAP). Po po­
wrocie do M oskwy z występów 
gościnnych w Polsce M oskiew­
skiego Teatru Państwowego im. 
Mossowietu, dyrekto r Teatru 
S trie lcow  udz ie lił koresponden­
tow i TASS w yw iadu, w  którym  
podzie lił się wrażeniam i z poby­
tu  w  Polsce. S trie lcow  pow ie­
dział m. in.:

Pracownicy Teatru, gdziekol­
w iek występowali — w przed­
siębiorstwach, kopalniach, na

budowlach — wszędzie spotyka­
li się z ciepłym i serdecznym 
przyjęciem.

Na pamiątkę pobytu Teatru 
w Polsce Prezes Rady M in i­
strów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Bolesław B ie ru t prze­
kazał w  darze Teatrow i wazę 
kryszta łową oraz przesłał depe­
szę z podziękowaniem za w n ie­
sienie w ie lkiego w k ładu  w  
dzieło przyjaźn i polsko - radzie­
ckie j, w  dzieło pokoju
i  k u ltu ry .

K ra jew sk i, I  sekretarz KW  
PZPR w Katowicach — Olszew­
ski, przewodniczący ZG Zw. 
ZaW. H u tn ików  — Kieszczyński, 
dyr. nacz. Centr. Żarz. Przem. 
Hutn. — N iew idok.

Obecny był również przedsta­
w ic ie l handlowy ZSRR w Pol­
sce — K azjukow .'

Uroczyste zebranie załogi od­
było się na terenie oddziału w a l- 
ccwni-zgniatacza. Nad prezy­
dium  — portre ty  Chorążego po­
ko ju  Józefa S talina i Prezesa 
Rady M in is trów  Bolesława 
Bieruta. Rozlegają się dźw ięki 
hymnu narodowego. Zagaja ze­
branie przewodniczący rady 
zakładowej hu ty, A lfre d  K o la - 
nus, w ita jąc  przybyłych gości.

blorstw. Oklaski towarzysza sło­
wom mówcy, k tó ry  stwierdza, 
że wspólny w ysiłek robotników 
i techników polskich i radziec­
kich poważnie przyczynił się do 
wzmocnienia naszej siły  gospo­
darczej, do jeszcze większego za­
cieśnienia więzów przyjaźni 
między narodami po lskim  i  ra ­
dzieckim. Rozlegają się okrzyki 
na cześć Związku Radzieckiego 
— niezwyciężonego bastionu po­
koju.

„Pracowaliśm y z zapałem i 
entuzjazmem — m ówi następnie 
przedstawiciel załóg budowla­
nych Roman Stach — ponieważ 
zdawaliśmy sobie sprawę z te-

(a) M OSKW A (PAP). 11 bm. 
m inęła 15 rocznica historyczne­
go przemówienia Stalina na ze­
braniu wyborców stalinowskie- 

zes Rady M in is trów  P io tr Jaro- i Serdecznie w ita  załoga wcho- go okręgu wyborczego Moskwy 
szewicz. (Skrót przemówienia  Gżących na trybunę na jbar- j W całym kra ju  odbyły się licz- 
podajemy na str. 2). dziej zasłużonych budowniczych ne akademie, wygłoszono refe-

. . .  , ¡zgniatacza, k tó rym  wiceprezes i ra ty  i odczyty poświęcone tej
Po przem ówieniu zebrani d łu - 'Rady M in is trów  — P io tr Jaro- 

go m anifestu ją , na cześć Rządu | szewicz wręcza wysokie odzna- 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo - i czenia państwowe. .
wej, Piezesa Rady M in is trów  j w  im ien iu  odznaczonych po- 
Bolesława B ieruta, Zw iązku Ra- j dziękował za wyróżnienie b ry - 
dzieckiego i  W ielkiego Stalina. | gadzista G liw ick iego Przemysł.

S talina wygłoszonym 11 grud­
nia 1937 roku wydawana byia 
w ZSRR 15 razy w 70 językach 
w łącznej ilości przeszło 
22.000.000 egzemplarzy.

rocznicy.
Broszura

D Z I Ś W N U M E R Z E :
z przemówieniem

Głos zabiera przedstaw iciel 
radzieckich specjalistów inż. 
Szynkoruk. Pozdrawia on /za ło­
gę hu ty  w  im ien iu  grupy ra ­
dzieckich inżyn ie rów  i  techni­
ków  oraz załóg, k tó re  dostarczy­
ły  urządzenia zgniatacza, w yra ­
żając równocześnie radość z 
fak tu , że specjaliści radzieccy 
m ogli przyczynić się do dalsze-

go, że k ra j nasz czeka na stal, go umocnienia bazy technicznej,

Zjedn. Budowlanego Bolesław 
Defiński.

Po uroczystości wiceprezes 
Rady M in is tró w  Jaroszewicz o- 
raz in n i zaproszeni goście udali 
się na zwiedzanie poszczegól­
nych oddziałów hu ty  „B obrek“ .

Święto załogi hu ty „B obrek“ 
zakończył wspólny obiad oraz

" Specjnlne audycje 
z Kongresu Narodów
Specjalne audycje z Kongresu 

Narodów w  Obronie Pokoju w  
W iedniu nadawane są przez 
Polskie Radio w niedzielę o go­
dzinie 17.00 w  pierwszym pro­
gram ie i o godzinie 17.30 w 
drugim  programie, w dn i pow­
szednie o godzinie 18.00 w  pro-

zabawa ludowa w  k lub ie  fa - i gram ie pierwszym  i w  progra 
brycznym . (PAP) 'm ie  drug im  o godzinie 22.00.

A U C tM  S O L S K A : N ie  za p o m i­
nać o ż y c io w y c h  potrzebach 
m ieszkańców  n ow ych  o s ied li

I. W IE R C H O W C E W : H is to ry c z ­
ny  Z jazd

T A D E U S Z  J A S IŃ S K I: o  re a li­
zac je  p la n u  b u d o w y  i re m o n ­
tu  m ieszkań  w PG R -ach

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: M łodz i
zw yc ię ża ją

JO A N N Y  B E R L IO Z : K P  F ra n ­
c j i  na cze le  w a lk i o sw obo­
dy  d em o kra tyczn e

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A : „S e w e ­
ry n a “  w a lczy  (N a polce  z
ks iążka m i).



o TRYBUNA LUDU Nr 348

F a k t y i w n wski

FB I po lu je  
na m arynarzy

Przebieg drugiego dnia obrad 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

Z nowym  rokiem  wchodzi w  
porcie now o jorsk im  w  życie u- 
siawa. k tó ra  zrodzić się mogła
ty lko  w  dzisiejszej sfaszyzowa- , T, . , . . , , .
nej  Ameryce: oto marynarze | przew odn ictw em  dr. K icz iew a, jednego z czołowych p rzyw od

(f) W IE D E Ń  (P A P ). W  sobotę 13 grudn ia  o godzinie 10.30 [ żeniem pod adresem człon- 
K on g re s  N arodów  w  O bron ie  P oko ju  w zn o w ił obrady pod i ^ó w  Bundestagu i  w zyw am  ich,

sta tków * zagranicznych, zaw ija ­
jących do Nowego Jorku  pod­
dawani będą przesłuchaniom 
przez am erykańskie gestapo — 
F B I. Według ustawy, m aryna­
rze „pode jrzan i o kom unizm “  
czyli praktyczn ie wszyscy ci. 
k tó rych  za tak ich  uzna F B I, bę­
dą m ie ii wzbroniony wstęp do 
m iasta. A  w ięc po „czystkach“  
w  sekretariacie ONZ, „po low a­
nie czarownic“  objęło obecnie 
m arynarzy.

Decyzja w ładz nowojorskich 
w yw o ła ła  poważną konsternację 
w  k ra jach  zachodnio-europej­
skich. Prasa podkreśla, że tego 
rodzaju procedura w p łyn ie  na 
poważne zakłócenie ruchu stat­
ków . Londyński „T im es“  z n ie­
pokojem  przepowiada, że w pro­
wadzenie w  życie nowej ustawy 
am erykańskie j może „pociągnąć 
za sobą poważne konsekwencje 
dla działalności b ry ty jsk ich  
transa tlan tyków  „Queen M ary ‘

ców h indusk ie j P a r t i i Kongresowej i d ługole tn iego p rzy jac ie ­
la M ahatm y G andh i‘ego.

W  im ien iu  prezydium  Isabel- 
i le B lum e (Belgia) zapropono­
wała następujący porządek 

| dzienny:
1) Zagadnienia wolności, bez- 

; pieczeństwa i  niezawisłości na- 
i rodów.
I 2) Sprawa niezwłocznego po­
wożenia kresu w szystkim  kon - 
| f lik to m  w ojennym , przede 
| w szystk im  zaś k o n f lik to w i ko - 
i reańskiemu.
1 3) Sprawa odprężenia w  sy-
I tua c ji m iędzynarodowej.

Powyższy porządek dzienny 
| został jednom yśln ie  uchwalony.
! P rzy ję to  rów nież regulam in o- 

brad.
Pan i Sun C z in -łin  (wdowa po 

I w ie lk im  ch ińsk im  bo jo w n iku  o
wolność swego narodu, Sun Ja t- j r ia i ist 6w, żądając, by Eisenho­

w e r do trzym a ł teraz ob ie tn icy 
zakończenia w o jn y  w  K o re i

by odm ów ili ra ty f ik a c ji u k ła - 
| dów wojennych. Zarów no in te - 
| resy sąsiadów Niem iec, ja k  i  in -  
! teresy narodu niem ieckiego dy­
k tu ją  konieczność odrzucenia 
tych układów .

Należy um oż liw ić  narodow i nie 
m ieckiem u —  ośw iadczył W ir th  
—• zjednoczenie swej ojczyzny. 
Chodzi tu  bow iem  o jego egzy­
stencję. Jako p ion ie r porozum ie­
nia, ja ko  człow iek, pa trio ta  i 
chrześcijanin — uważam za 

N ie w iedzie liście może do tych -j rżecz konieczną nawiązanie roz- 
czas, że w szystkie te w ie lo m i- jm ó w  ze Wschodem. Jestem głę- 
lia rdow e spm y i  o fia ry  służą j b-oko przekonany, że w o jna  nie 
jedyn ie  m orderstw om  i  znisz -  rozw iązu je prob lem ów  p o li­
czeniom, że wszystkie te poczy- j tycznych. Jedynie i ty lk o  w  
nania waszego rządu n ie  m ogąi drodze w y trw a ły c h  rokow ań 
dać ludziom  an i żywności, an i | można rozwiązać w szystkie za- 
mieszkań, ani pokoju. ; gadnienia w  sposób odpowiada-

M ów czyni stw ierdziła , że na- I ją cy  interesom  narodów. Jestem 
ród am erykański przekonać się rów nież przekonany, że k ra je  o 
może o is to tnym  obliczu im pe- rozm aitych systemach mogą

wdzięczny Ameryce, Sądziliście 
zapewne, że gdy płacicie podat­
k i i  gdy obniżają się wasze do­
chody, gdy wasi synowie muszą 
przywdziewać m undu ry  w o jsko­
we, że to  wszystko służy do - 
b rym  celom. A le  czy nie sta - 
w la liście  sobie pytan ia , na co 
zużywane są wasze pieniądze?

I obecnie po latach obserwacji 
| p o lity k i U S A  ca ły  naród w łosk i 
I jest zgodny w  op in ii, że pakt at- 
| la n tyck i jest paktem  agresji i 
w o jny. Wzmogło to w a lkę  na­
rodu w łoskiego w  obronie po­
koju.

Na tym  przewodniczący za­
rządził przerwę w  obradach do 
godz. 20.30, stw ierdzając, że w  
godzinach popołudniowych u- 
czestnicy Kongresu wezmą u- 
dział w  w ie lk ie j m an ifestac ji 
ludności W iednia.

%
(f) W IE D E Ń  (PAP)

Nowy dowód serdecznej przyjaźni 
i pomocy ZSRR dla Polski

Przemówienie Wiceprezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza 
na uroczystości oddania do eksploatacji u alcowni-zgnialacza w hucie „Bobrek"

nych godzinach w ieczo rn ych !

senie) w itana  długo n ie m ilk ­
nącym i ow acjam i przekazała 

_ | Kongresow i gorące pozdrow ięi  „Queen Elisabeth“ . L in ie  ż e - ..............................
pługowe „Cunarcla“  wskazały nia i  życzenia m iłu jącego poko j 
na ten fa k t wyraźnie władzom  , narodu chińskiego. W idzim y 
am erykańskim “ . i c0Faz >asnlej  ~  oświadcza

Inne dz ienn ik i podkreślają, m ówczym  -  ze w a lka  ludów  o 
że przy pomocy te j ustawy ame- wolność i  niezawisłość narodo- 
rykańsk ie  lin ie  żeglugowe będą wą związana jest ja k  najściślej 
m ia iv  poważną przewagę nad z w a lką  o u trzym an ie  pokoju, 
lin ia m i europejskim i i  że, ja k  M im o iz św iadom i jesteśmy na­
pisze paryska „L ib e ra tio n “ , u- szej potęgi w  walce o pokój, 
ła tw i im  to konkurencję  w  ru - me lekceważym y niebezpieczeń- 
chu żeglugowym. i stwa nowej w o jny. Praw dą jest,

obietn icy, k tó rą  rzu c ił przed 
wyboram i, C h iny  Ludowe będą 
c ie rp liw ie  szukały dróg porozu­
m ienia w  K ore i, pragną one bo­
w iem  szczerze pokoju. - 

Kończąc swe przem ówienie 
pani Sun C z in -lin  w ym ien iła  
cztery zadania, k tóre , je j zda­
niem, należy rozwiązać dla  u - 
trw a len ia  powszechnego pokoju. 
Po pierwsze — pow iedziała ona 

m usim y zażądać zaprzesta-
Zaniepokojenie ustawą jest w  że skurczyła się sfera w p ływ ó w  nia toczących się wojen, zwłasz-

Europie zachodniej tak  poważ­
ne, że rządy A n g lii i  F ranc ji zło­
ży ły  w  te j sp ra w ę  m em oran­
dum  a przedstaw iciele dyplom a­
tyczn i Holandii, Norwegii, Szwe­
c ji i  W ioch — w  W aszyngtonie 
no ty werbalne, protestujące 
przeciwko tym  praktykom .

Am erykańska ustawa wcho­
dzi w  życie dopiero z nowym  
rokiem  ale p ra k ty k i tego rodza­
ju  nie są w  Stanach Zjednoczo­
nych niczym  nowym . W łaśnie 
w  ta k i sposób odniosły się w ła ­
dze am erykańskie do polskiego 
s ta tku  pasażerskiego „B a to ry “ , 
k tó ry  kursow ał na l in i i  G dynia 
— A m eryka. M arynarze tego 
s ta tku  poddawani b y li na jróż­
nie jszym  szykanom i  represjom . 
Ostatecznie doszło do tego, że 
w ladze am erykańskie w  ogóle 
un ie m oż liw iły  s ta tkow i zaw ija ­
nie do portu  nowojorskiego.

W arto w  zw iązku z tym  przy­
pomnieć, że wówczas — reak­
cy jna prasa zachodnio-europej­
ska wyrażając poglądy swych 
rządów nie m ia ła  żadnych za­
strzeżeń ' wobec bru ta lnych  
szykan i  napaści p o lic ji USA. 
Przeciwnie szeroko reklam ow ała 
am erykańskie brednie o ...bom­
bie atomowej, przewożonej ja k o ­
by na pokładzie „Batorego“ . Re­
daktorzy te j prasy nie przypusz­
czali prawdopodobnie, że tak

s ił zdążających do rozpętania 
pożogi w o jenne j. Z d rug ie j 
jednak strony podżegaczom w o ­
jennym  udaje się wciąż jeszcze 
w yw ie rać  w p ły w  na poważną 
część ludności i  fałszować p ra ­
wdę pod tym  pretekstem , że 
„b ro n ią  oni wo lności“ . N ie wolno

cza w  Kore i, w  V ie tnam ie i  na 
M a la jach; po drugie —  zażądać 
całkow itego zaprzestania p rzy ­
gotowań wojennych, niezw łocz­
nej i  poważnej re d u kc ji zbro­
jeń  oraz zaprzestania re m ilita -  
ryzae ji N iem iec zachodnich i  
Japon ii; po trzecie —  zażądać

współpracować z sobą w  dzie­
dzinie gospodarczej i  po litycznej.

Następnie przem aw iał Esqui­
va i (Argentyna), przedstaw icie l 
peronistycznych zw iązków  za­
wodowych. Podkreślając w  im ie ­
n iu  swej delegacji w ia rę  w  moż­
ność zapewnienia trw a łego po­
ko ju , mówca w ypow iedz ia ł się 
za zaprzestaniem w o jn ÿ  w  Kore i, 
spotkaniem przedstaw icie li p ię ­
ciu w ie lk ich  .mocarstw, pow ­
szechnym rozbrojeniem , zakazem 
bron i atom owej i  bakterio log icz­
nej, zapewnieniem  .w o lnośc i i 
niezawisłości w szystkim  naro­
dom.

Pacyfista szwajcarski Rene 
Bovard ośw iadczył, że p o w ita ł z 
w ie lką  radością in ic ja tyw ę  
Ś w iatow ej Rady Pokoju w  spra­
w ie zwołania Kongresu Naro­
dów, k tó ry  um oż liw ia  przedsta-

nam  w ięc ustawać w  walce. ¡zaw arcia paktu  poko ju  m iędzy iw ic ie lom  najrozm aitszych poglą- 
P rzedstaw icie lka Chin Ludo - pięcioma w ie lk im i m ocarstw a- 1 dów wspólne zastanowienie się 

wych zw róc iła  się do narodu ; m i i  zrealizowania przez O rga- j nad środkam i w y jśc ia  z impasu, 
am erykańskiego oszukiwanego i nizację Narodów  Zjednoczonych ! w  ja k im  znalazł się św ia t w  
przez swych m onopolistycznych ¡'wszystkich zasad je j K a r ty ;  po ] następstw ie p o lity k i siły. Jest 
w ładców, rzucając wezwanie,; czwarte — dortfagać się, aby ża­
by ca ły naród am erykański zro- j den k ra j nie ingerow a ł w  spra- 
zum iał, iż k re w  jego synów i w y innego k ra ju , n ie  dokonyw ał 
przelewana jest obecnie w  im ię  zamachów na obpe te ry to ria  i
sp raw y obcej masom ludowym , 
że p a k ty  m ontowane przez rząd 
U SA są pak tam i w o jny. M am  
tu  na m yś li —  oświadczyła pani 
Sun C z in -lin  — nie tych A m e ry ­
kanów, k tó rzy  już  p racu ją  na 
rzecz poko ju  i  o k tó rych  W ie­
m y, że będą kon tynuo w a li tę 
pracę bez względu na wszelkie 
represje. Przem aw iam  nato-

nie w yw ie ra ł nacisku po litycz­
nego.

H ucznym i oklaskam i po w ita li 
uczestnicy Kongresu b. kancle- 

| rza Rzeszy, Józefa W irtha .
W ir th  podkreślił, że przeko- 

| na ł się osobiście o tym , iż cały 
I naród n iem iecki — w  zachod- 
| n ie j i we wschodniej części N ie- 
! m ieć — w  rów nym  stopniu

rozpoczęło się następne posie­
dzenie Kongresu Narodów. 
Przewodniczący zaw iadom ił de­
legatów, że p rzyby ła  w łaśnie 
delegacja ze Stanów Z jedno­
czonych. P rzedstaw icie li na ro­
du am erykańskiego pow itano 
serdecznymi oklaskam i.

Uczestnicy Kongresu w ys łu ­
cha li w  skup ien iu  pozdrow ień 
sekretarza am erykańskiego ko­
m ite tu  przygotowawczego do 
Kongresu Narodów  oraz sekre­
tarza zw iązku gó rn ików  i m eta­
lowców  USA. Pozdrow ienia te 
zostały odtworzone z p ły t  p rzy ­
w iezionych przez delegację a - 
merykańską.

W  dalszym ciągu obrad w y ­
g łosił p łom ienne przemówienie, 
pow itany długą, gorącą owacją, 
znakom ity p isarz radzieck i I I ja  
Erenburg.

W b re w  zakazowi 
rządu w łoskiego 

P ię tro  N enni 
p rz y b y ł na Kongres

M im o szykan zastosowanych 
przez rząd De Gasperiego, k tó ­
ry  „zab ron ił“  W łochom  udzia łu 
w  Kongresie 'W iedeńskim i  w y­
da ł zakaz podróży do A u s tr ii,  do 
W iednia przybyło przeszło 100 
delegatów włoskiego ruchu ob­
rońców pokoju-. Podczas obrad 
Kongresu z ja w ił się m. in. na 
sali jeden z czołowych bo jo w n i­
ków  o pokój, zastępca przewod­
niczącego Św iatow ej Rady Po­
ko ju  P ię tro  Nenni, pow itany o- 
w acyjn ie  przez delegatów.

Przeżywam y dziś dzień zna­
m ienny w  h is to r ii rozw oju  na­
szego socjalistycznego przem y­
słu. O ddajem y do uży tku  n a j­
większy i  na jbardzie j nowocze­
sny w  naszym hu tn ic tw ie  
zgniatacz h u ty  „B ob rek“ . Jest 
to jeszcze jedno nasze zwycię­
stwo w  walce o uprzem ysło­
w ien ie k ra ju , zwycięstwo nad 

, pó łko łon ia lnym  zacofaniem i 
i nędzą pozostawioną nam w  
i spadku po znienawidzonych 

W  póź- i rządach kap ita lis tów  i  obszar­
n ików.

U ruchom ienie tego zgniatacza 
oznacza ogrom ny skok w  tech­
nicznym  postępie przem ysłu

kiego. W  ten sposób budow nic- | Dzięki twórczej in ic ja ty w ie  
tw o zgniatacza jest jeszcze je - |  przodow ników  pracy i  przodu-
dnym  świadectwem, że w  opar­
ciu o tę przy jaźń będziemy na­
dal kroczyć od zwycięstwa do 
zwycięstwa, w brew  i  na prze­
kó r gangsterom am erykańskim .

Na przyk ładzie  te j budow li 
m ie liśm y możność przekonać się 
o w ie lk ie j prawdzie .zawartej w  
słowach towarzysza Stalina, 
k tó ry  w  swej genialnej pracy 
„Ekonom iczne problem y socja­
lizm u w  ZSRR“ pisze: „...żaden 
k ra j kap ita lis tyczny  nie m óg ł­
by udzie lić k ra jom  dem okracji 
ludow e j tak  skutecznej i  na tak

jących inżyn ie rów  i techników, 
opanowana została organizacja 
kom pleksowego prowadzenia 
jednocześnie budowy, m ontażu 
mechanicznego i  elektrycznego. 
B lum ing  został zbudowany, 
zm ontowany i  uruchom iony w  
rekordow ym  tempie 8 —  9 m ie­
sięcy.

Za o fia rn y  Wasz trud , za 
w ie lk i w k ład  .w  umocnienie po- 

j tęgi Polski Ludow ej, pragnę w  
i im ien iu  naszej P a rt ii i Rządu, 
j w  im ien iu  towarzysza Bolesła- 
| w a B ie ru ta  ja k  najserdeczniej 
i podziękować. Szczególnie ser-

polskiego. U m o ż liw i on znaczne j stojącej pomocy, ja k ie j udziela 
podniesienie w ydajności p ra cy -i j ¡m  ¿w iązek Radziecki. Chodzi 
unowocześnienie naszego nu t- n :e ty lk o  o to, że pomoc ta .jest 
n ictw a. 1 pomocą m aksym alnie tanią i

N iezm iernie w ym ow na i pou- ; technicznie pierwszorzędną. Cho-

w ysokim  poziomie techn icznym , decznie dzięku ję przodownikom
pracy; przodu jącym  inżyn ie rom  
i technikom  ja k  i przodu jącym  
robotn ikom : Kandziorze, N ie-
stro jow i, Rybce, Defińskiem u,

pragnie pokoju i  stanowczo od- 
m iast do tych obyw a te li am e -; u k ła dy wojenne z Bonn
rykansk ich , k tó rzy  w  głębi ser- i Paryza. W  razem ieg0 była 

na pewno pragną pokoju, ale j konferencja ¿endeckiego ruchu
k tó rzy  nie uczyn ili jeszcze nic, 
by go utrzym ać. Przem aw iam  
do tych  obyw ate li am erykań - 
skićh, k tó rzy  jeszcze nie zrozu­
m ie li, ja k  dalece odb ija  się na 
ich w łasnym  życiu i  na ich

niedługo przyjdzie  im  pisać w  ; przyszłości cała p o lityka  USA 
nieco in ny  sposób o P°~ I w  Europie i  A z ji, po lityka , któ- 
dobnych gangsterskich meto- j ra  znaj daj e w yraz w  nalotach 
dach. stosowanych juz  nie wo- am erykańskich i  w  innych  m or- 
bee m arynarzy po lskich a e m.o- derczych działaniach am erykań- 
bec m arynarzy angielskich,
francuskich  czy w łoskich.

Stany Zjednoczone coraz peł­
n ie j stosują h itle row sk ie  m eto­
dy w  życiu w ew nętrznym  i  w  
stosunkach z in n ym i k ra jam i. 
Ustawa o przesłuchiw aniu ma­
ryna rzy innych k ra jó w  przez 
F B I jest tego nowym , bardzo 
dla „so juszn ików “  U SA boles­
nym  dowodem. B.Z.

Ciężkie straty 
Amerykanów w Korei

W ojska am erykańskie  
u ż y ły  ponow nie pocisków 

z gazami tru ją c y m i
(f) M O S K W A  (PAP). —  K o ­

respondent „P ra w d y “  w  Phenja- 
n ie  Sergiusz Borzenko om awia 
rozpoczętą cztery tygodnie te­
m u „ofćnsyw ę“  V I I I  a rm ii ame­
rykań sk ie j w  K o re i i  podkreśla, 
że w  toku  te j ofensywy Am e - 
ryka n ie  ponoszą o lbrzym ie  stra­
ty . ,

T y lk o  w  ciągu pierwszych 
p ięc iu  dn i te j ofensywy — p i ­
sze Borzenko — V I I I  a rm ia  a- 
m erykańska s trac iła  w  zabitych 
i  w zię tych do n iew o li przeszło 
dw a tysiące żo łn ierzy i  ofice - 
rów . S trac iła  ona także znacz­
ną ilość samolotów, dział i  czoł­
gów.

Borzenko podkreśla barba -

i skich s ił zbro jnych w  Kore i. 
Prawdopodobnie jesteście zdu- 
m ieni dlaczego oskarża się tak

w  obronie jedności, poko ju  i 
wolności, k tó ra  odbyła się w  
S tuttgarcie, dowodem tego by ły  
w ie lk ie  zgromadzenia i wiece w  
Ham burgu, Brem ie, Essen i w  
innych  miastach. W  Niemczech 
zachodnich —  ośw iadczył W ir th  
— nabra ł potężnego rozmachu 
ruch, zm ierzający do odrzuce­
nia uk ładów  wojennych.

Podkreślając wzrastającą w a l­
kę narodu niem ieckiego przeciw  
układom  wojennym , d r W ir th  
pow iedzia ł: Z te j oto trybun y

ostro wasz kra ), może nie  ro z u -! narodów zwracam  się po­
miecie, dlaczego św ia t n ie  jest ’ nownie z poważnym  ostrze-

rzeczą godną ubolewania 
stw ie rdz ił m ówca —- że pewne 
koła, niesympaty7fujące dotych­
czas z w ys iłkam i Ś w iatow ej Ra­
dy Pokoju, n ie  zdoła ły przezw y­
ciężyć swych przesądów i nie 
skorzystały ze sposobności prze­
prowadzenia w ym iany zdań na 
tak szerokiej płaszczyźnie, jaką 
zna jdu jem y w  W iedniu. M usim y 
wszyscy zdobyć się na wza jem ­
ne zaufanie w  im ię  sprawy po­
koju. I W iedniu spotkanie m łodzieży

Następnie Yves Farge w yg ło- : austriack ie j z delegatam i zagra- 
s ił re fera t w  sprawie pierwsze- n icznym i na Kongies N a icdow  
go punktu  porządku dziennego: w  O bronie P oko ju znanym i

Spotkacie  m łodzieży 
a us triack ie j z delegatam i 

na Kongres N arodów
(f) W IE D E Ń  (PAP). W so-bo- 

; tę wieczorem odbyło się w

zagadnienia wolności, bezpie­
czeństwa i niezawisłości naro­
dów. (S kró t re fe ra tu  Farge‘a po­
dajem y niżej).

Przedstaw iciel W łoch b. m i­
n ister Cianca potępił po litykę 
obecnego rządu włoskiego, kt«-“ 
ry  stara się w łączyć całkow icie 
-kraj do paktu atlantyckiego i 
odsunąć parlam ent od decyżji w  
te j sprawie.

M ówca s tw ie rdz ił, że jeś li w  
chw ili, gdy zaw ierano pakt 
a tlan tyck i, op in ia  w łoska była 
podzielona i by ło  w ie lu  ludzi, 
k tórzy  łu d z ili się,, że jest to rze­
czywiście pakt obronny, o ty le

sportowcam i — trzyk ro tnym  
czechosłowackim zwycięzcą o lim  
p ijsk fm  Zatopkiem,- reprezen­
tacy jn ym  p iłkarzem  węgierskim  
Puskasem i  zasłużonym biega­
czem niem ieckim , b; m istrzem  
św iata d r Pelczerem.

R efe ra ty  naukowe 
pro fesorów  po lsk ich  

w  W ie dn iu
(f) W IE D E Ń  (PAP). Profeso­

row ie  Cebertowiez i K ura tow - 
ski, obecni na Kongresie N aro­
dów, o trzym a li zaproszenie od 
po litechn ik i w iedeńskie j do w y ­
głoszenia re fe ra tów  naukowych.

czająca jest h is to ria  zbudowa- i 
n ia  tego wspaniałego zgniata­
cza. M im o że już  dość dawno 
zapłaciliśm y Stanom Zjednoczo­
nym  A m e ry k i Północnej i  cho^ 
ciąż zgniatacz b y ł gotów do w y ­
sy łk i, m im o w yraźn ie  zawar­
tych um ów — im peria liśc i a- 
m erykańscy w  sposób nie m a­
jący precedensu w  m iędzyna­
rodowych stosunkach hand lo­
wych, ze rw a li p rzy ję te  zobo­
w iązania i  nie zezw olili na do­
starczenie do’ Polski zapłacone­
go ju ż  zgniatacza. Nasi w rogo­
wie, w rogow ie poko ju  i  całej 
ludzkości n ie  m ogli pogodzić 
się z faktem , że Polska prze­
stała być ich fo lw a rk ie m  i  
obiektem  grabieży, że stajem y 
się k ra jem  suwerennymi, s il­
nym  ekonomicznie i  k u ltu ra l­
nym.

Z pomocą przyszedł nam 
Zw iązek Radziecki. Związek 
R adziecki nie ty lk o  dostarczył 
nam urządzeń tego giganta, ale 
skierował dla jego zm ontowa­
nia  ekipę najlepszych specja li­
stów z inż. Szynkorukiem  na 
czele, k tó ra  by ła  duszą^i m oto­
rem prac montażowych; O fia r­
ności, in ic ja ty w ie  towarzyszy 
radzieckich, ich walce o te r­
m inowość i  jakość robót m on­
tażowych w  dużym stopniu za­
wdzięczamy term inow e oddanie 
ob iektu  do użytku.

U ruchom ienie tych nowocze-

dzi przede w szystkim  o to, ze 
« podstaw te j w spółpracy leży 
szczere pragnien ie wzajemnego ! 
przyjścia  sobie z pomocą i osią- | 
gnięcia wspólnego podniesienia 
gospodarki“ .

U ruchom ienie na „B o b rku “ 
nowego olbrzym a 6- la tk i ’ jest 
potężną ilu s trac ją  św iętej na­
rodowej p raw dy w ypow iedzia­
nej przez Wodza i  ¡Nauczyciela 
naszego narodu towarzysza 
B ieruta, że przyjaźń, p rzyk ład  
i pomoc ZSRR jest fundam en­
tem naszej niepodległości, w o l­
ności i budow nictw a socja lis ty­
cznego.

Toteż w  tym  uroczystym  dla 
nas dn iu uczucia nasze —• u - 
czucia w szystkich p a trio tó w  po l­
skich — ze szczerą wdzięcznoś­
cią zwrócone- są k u  w ie lk iem u 
K ra jo w i Rad, ku  ukochanemu 
Wodzowi mas pracujących ca­
łego św iata towarzyszow i 
S ta linow i, którego troska i po­
moc leży u podstaw naszej w o l­
ności, naszego odrodzenia p o li­
tycznego, gospodarczego i  k u l­
turalnego.

U ruchom ienie te j nowej po­
tężnej w a lca rk i zawdzięczamy 
szczeremu patriotycznem u w y ­
s iłko w i i  o fia rne j p racy robot­
n ików , m ajstrów , techn ików  i 
inżyn ie rów  zespołów budow la­
nych, montażu, elektrom ontażu 
i ins ta lac ji, M in is te rs tw a B u - 

snych urządzeń jest zarazem je - downictwa Przemysłowego oraz
szcze jednym  świadectwem  ser­
decznej przyjaźn i, nieocenionej 
pomocy, ja ką  nasz naród co­
dziennie o trzym uje  od na jle p - -cych metod pracy 
szego swego przy jac ie la  i w y ­
bawcy —• od Zw iązku Radziec-

d y re k c ji in w es tyc ji h u ty  i służb 
in w es tyc ji hu tn ic tw a , k tó rych  
zapał i  opanowanie przodują.- 

s ta ły  się

przodującym  technikom : H on- 
k ischow i, «Sokołowskiemu, F ied­
le row i, Podolakow i, N ow ick ie ­
mu, Poioczkowi. Nade wszyst­
ko zaś w yrażan i serdeczne po­
dziękowanie w  im ien iu  P a rtii i .  
Rządu naszym serdecznym przy­
jaciołom , w span ia łym  inżyn ie ­
rom  radzieckim : Szynkorukow i, 
A laszynow i, T ka liczow i i  M a­
liszewskiemu.

Jakie  w ięc zadania stają 
przed załogą Waszej h u ty  po 
uruchom ien iu  tego nowego o- 
biektu?

Przede w szystk im  stoi zadanie 
opanowania nowej techn ik i, no­
wego zgniatacza.

Opanowanie te j nowej wspa­
n ia łe j tech n ik i radzieckie j w in ­
no stać się sprawą honoru za­
wodowego, słusznej dum y za­
wodowej załogi hu tn ikó w  
„B o b rka “ .

Towarzysze. Pracę Waszą z 
serdeczną uwagą śledzi ca ły na­
ród polski. Swą szlachetną p ra ­
cą towarzysze hu tn icy  i budow­
la n i przyczyniacie się do u trw a ­
len ia  poko ju  na całym  świecie.

Naprzód więc do dalszych 
zwycięstw  naszego p lanu 6- le t-  
niego, naprzód do w a lk i o roz­
k w it  Polski Ludow ej, o pokój 
m iędzy narodam i.

Niech żyje i rozkw ita  Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, k ro ­
cząca k u  socjalizm ow i.

Niech ży je  wódz narodu po l­
sk ie go  towarzysz Bolesław 
B ie ru t.

Niech ży je  przy jaźń po lsko- 
radziecka:

_ i Niech ży je  Chorąży pokoju, 
źródłem  sukcesu naszego poko- j W ie lk i P rzy jac ie l P o lsk i tow a- 
jowego budownictw a. I rzysz S talin.

Uczynimy wszystko, by obronić niezawisłość narodów 
i zapewnić im prawdziwe bezpieczeństwo

Referat Yves Farge’a na Kongresie Narodów w W iedn iu

Całkowita porażka delegacji USA 
w Komisji ONZ do spraw ekonomicznych

Rezolucja o praw ie wszystkich państw do swobodnego 
dysponowania bogactwami naturalnym i uchwalona przy  sprzeciwie  

jedynie  delegacji am erykańskiej
(f) N O W Y JO R K  (PAP). K om is ja  do spraw  ekonom icz- i B o liw ii i  U rugw a ju , mówiące 

nych i finansow ych uchw a liła  rezolucję, w niesioną przez de- j °  obronie „in teresów  obywate li 
iegacje B o liw ii i U ru g w a ju  z p o p raw kam iz lnd ii, k tó ra  zaleca : 1” n^ ,
w szystk im  p a ń s tw o m —  członkom  ONZ „w s trzym a n ie  się od . polistów am erykańsko - angiel- 
bezpośrednich lub  pośrednich działań, m ających na cela n ie - | ski cjl j  k tó rzy  rzekomo przyczy- 
dopuszczenie do w cie len ia  w  życie suw erennych p ra w  tego j n ij)  sję do rozw oju k ra jó w  go­
lu»  innego państwa w  dziedzin ie jego bogactw  n a tu ra ln ych “ . | spodarczo zacofanych.

r i ł  p raw a swego k ra ju  do nacjo- Przedstawiciele k ra jó w  gos- 
na lizac ji kopalń cyny, k tóre 
zna jdow a ły się w  rękach mono­
p o li am erykańskich.

(f) Na sobotnim  posiedzeniu Kongresu N arodów  w  O bro­
nie P oko ju  Yves Farge w yg ło s ił re fe ra t w  spraw ie p ie rw ­
szego p u n k tu  porządku dziennego: zagadnienia wolności, 
bezpieczeństwa i  n iezaw isłości narodów.

Is tn ie je  niebezpieczeństwo — 
j oświadczył Farge —- że w o jny  
j w  K ore i, V ie tnam ie i na M a- 
i la jach mogą się rozszerzyć rów - 
| nież na inne kra je . F a k t ten na- 
i k łada na uczestników K ongre- 
! su poważną odpowiedzialność.
| N a jbardzie j m ia roda jnym  pro- 
; bierzem naszej zdolności do o- 
brony' niezawisłości narodowej 

; będzie przede w szystk im  powo- 
! dzenie naszej w a lk i o przerwa­
nie toczących się obecnie w o­
jen. R em ilita ryzac ja  N iem iec i 

| Japonii —» w b rew  w o li narodu 
niemieckiego i japońskiego — 

i stała się, m ożliw ą ty lk o  w sku tek 
j tegoi że nie liczono się z op in ią  
i narodów. Walcząc z re m ilita ry - 
zacią, narody równocześnie

wybuch w o jn y  bez w iedzy nie 
ty lk o  narodów, lecz również 
bez w iedzy ich rządów i orga­
nów konstytucyjnych. Farge ja ­
ko przykład przytoczył bom bar­
dowanie e lek trow n i nad rzeką 
Jaluczian, co mogło z łatwością 
doprowadzić do rozszerzenia 
w o jny, toczącej się w  Kore i, na 
Chiny, przy czym rząd b ry ty j­
ski, którego wojska uczestniczą

cznie wciągnięta do w o jn y  w ! mać drogą rokowań. Przypom  
w y n ik u  rozw oju  wydarzeń, nad j n ia ł on, że przedstaw iciele N ie­
k tó ry m i nie ma ona żadnej 
kon tro li, — wydarzeń, które nie 
m ają n ic wspólnego z je j in te ­
resami narodow ym i. Farge za­
znaczył, że in ic ja ty w a  organizo­
w ania  rozm aitych b loków  wo - 
jennych, w yw o łu jąca  alarm  we 
wszystkich k ra jach  świata, — 
pochodzi od rządu USA.

K a rta  NZ — pow iedzia ł dalej 
Farge — została pogwałcona, 
gdyż od 30 m iesięcy prowadzi

m ieć zachodnich i wschodnich 
na M iędzynarodowej K on fe ren ­
c ji w  spraw ie pokojowego roz­
w iązania kw e s tii n iem ieckie j 
doszli zgodnie do kon k lu z ji, że 
zjednoczone, pokojowe Niem cy 
będą m usia ły  zrzec się udzia łu

Rezolucja s.twiei'dza, że pań­
stwa m ają praw o swobodnego 
dysponowania sw ym i bogactwa­
m i n a tu ra lnym i i zapasami oraz 
ich eksploatacji.

W ypow iadając się za tą rezo­
lucją, przedstaw icie le Iranu , 
B o liw ii, U rugw a ju , G w atem ali i 
w ie lu  innych k ra jó w  podkreśla­
li, że każdy k ra j ma praw o zna- 
cjonalizować »swe bogactwa na­
tura lne. Obce monopole, k tóre 
zagarnęły te zasoby, po w itfny  o- 

| trzym y wać odszkodowanie ty l-

się” pod sztandarem ONZ w o jnę j nych z Paryża i  Bonn. Los N ie-
w K ore i. Każda bomba, spada-

w  sojuszach i  b lokach w ojen - ,  ko w  rozm iarze usta lonym  przez 
nych. '  | rząd k ra ju  przeprowadzającego

Farge oświadczył, że należy nacjonalizację, a nie przez obce
monopole.

P rzedstaw icie l Iranu , pow o łu ­
jąc się p rzy  tym  na doświadcze-

z większą energią walczyć o 
przekreślenie uk ładów  wojen

w  w o jn ie  koreańskiej, nic- nie i . . . .  __
w iedz ia ł o planach b o m b a r d o - na P ° '
w an ia  tych e lektrow ni. W  re .  i w inna  .przypominać nam, ze a ą
zultacie fak tu , że te ry to ria  sze- na nas poważna 
regu k ra jó w  są okupowane 
przez obce wpiska, w  rezulta­
cie budow y baż lo tn iczych na

odpowie-

obszarze tych k ra jó w  —  zna­
laz ły  się one w  stanie zależno-

stosowana w  Kore i, pow inna Du­
dzic w  nas m yśl o losie, k tó ry , 
być może, czeka rów nież nas. 

Farge po tęp ił następnie w o j-

ty  na kon fe ren c ji czterech m o­
carstw.

W  zakończeniu swego przemó: 
w ien ia  Farge ośw iadczył: Obro­
n im y  naszą niezawisłość i  za - 
pew nim y praw dziw e bezpie­
czeństwo. Zadanie obecnego 
Kongresu, k tó ry  zjednoczył de­
legatów z całego św iata, pole­
ga na tym , aby zapoczątkować | 
wspólne działania. Dzia łania te \

.. .............. ... .............  _ pow inny opierać się na decy '-'
i sytuację we F ranc ji, gdzie pakt i narodów ko lon ia lnych , ja k  rów-1 zjach Kongresu, k tó re  zostaną 
i a tla n tyck i określany by ł jako j nież dla narodów europejskich | przedstaw ione rządom  pięciu

— s tw ie rdz ił on — dla wszyst- 1 —

sci od obcego rządu, przebywa- j nę. rozpętaną przeciwko V ie t - 
jącego w  odległości tysięcy k iło -  j nam ówi, oraz p o litykę  ucisku 
m etrów  od tych baz i lo tn isk, i kolonialnego, stosowaną wobec 

Farge przedstaw ił następnie j  ludności A f ry k i Północnej. Dla

rzyństw o in te rw e n tów  a m e ry -! prow adzą skuteczną w a lkę  o 
kańskich . S tw ierdza on, że o s ta t- . niezawisłość narodową, 
n io  zanotowano liczne w ypadk i 5 f ’a rge zaznaczył, że problem 
używ ania przez a rty le r ię  ame -; n iem[eck i można rozwiązać je - 
rykańską  pocisków z gazami - dyn je w  j en sposób, że błędzie 
tru ją c y m i. N iedawno jeden z respektowało interesv naro-
p u łkó w  strzelców am e rykan -: dowe N iemiec oraz bezpieczeń- ! narzędzie obrony, gw arantujące i —  s tw ie rdz ił on —  aia
skich szedł do ataku, pędząc . stwo sąsiadów Niemiec. N ig d y  I F ra n c ji prawo  ̂ podejmowania 1 km h ^  narodow, k jo ry rn  
przed sobą koreańskie kob ie ty  i j eszcze — powiedział Farge — 
dzieci. 1 problem  niezawisłości wszyst-

Obecnie — pisze dalej Bo- k icb narodów oraz problem . . . .  . .
rzenko —  koreańskie w o jska i bezpieczeństwa w szystkich n a - J baz bez żadnej konsu ltac ji z j k i o pokoj. Ciesząc się mezawi- 
ludow e i oddzia ły ochotników '! rodów nie by ły  tak  bardzo ] parlamentem , k tó ry  nawet nie słością, można uzyskać od swych 
ch ińsk ich  przechodzą na w ie lu  i związane ze sobą ja k  obecnieri b y ł po in form owany o tych po- i sąsiadów gw arancję bezpieczeń- 
odcinkach fron tu  do czynnej o - ! Farge ośw iadczył następnie, ważnych wypadkach pogwałcę- j stwa.
b ronv ruchom ej. Bohaterscy \ ze w  c h w ili obecnej is tn ie je  1 nia suwerenności narodowej. j Farge ośw iadczył dale j, że po

mieć pow in ien być rozstrzygnię- j nie nacjona lizac ji przem ysłu
naftowego w  swym  k ra ju , pod­
k re ś lił, że b. A ng lo  ~ Ira ń ­
skie Tow arzystw o N aftowe 
nie ty lk o  ingerow ało w  ży­
cie ekonomiczne i  p o lity ­
czne Iranu , lecz ograniczało 
rów nież niezawisłość państwa 
irańskiego. Delegat B o liw ii b ro -

P ie rw o tny  tekst p ro je k tu  re ­
zo luc ji w zyw a ł państwa nale­
żące do OŃZ do poszanowania 
praw a wszystk ich k ra jó w  do 
nacjona lizac ji swych bogactw 
na tu ra lnych  i zasobów.

Przedstaw iciele U SA i  A n g lii 
w ys tą p ili przeciw ko p ro je k to w i 
rezo luc ji B o liw ii i U rugw a ju .

Pod naciskiem  przedstaw icie li 
m onopoli am erykańsko - ang ie l­
skich została zgłoszona popraw ­
ka hinduska, k tó ra  w  zawoalo- 
wanej fo rm ie  domaga się 
uwzględnienia, „w  na leżytym  
stopniu“  przy  przeprowadzaniu 
nacjona lizac ji „konieczności po­
p ieran ia wzajemnego zaufania“ .

Jednak i  ta poprawka nie za­
dow o liła  przedstaw iciela USA. 
Zachęcony ustępstwem delegacji 
B o liw ii i  U rugw a ju , k tó re  zgo­
dz iły  się na poprawkę hinduską, 
delegat U SA w n iós ł własne po­
p ra w k i do p ro jek tu  rezo lucji

podarczo zacofanych, k tó rzy  z 
własnego doświadczenia znają 

| ten „w k ła d “  am erykańsko - an- 
I Sielskich grabieżców m onopoli- 
j stycznych, jednom yśln ie głoso- 
I w a li przeciwko przyjęciu  po­
prawek am erykańskich.

Rezolucja B o liw ii i U rugw a­
ju  z popraw kam i In d ii została 
przyję ta  większością 31 głosów. 
12 delegacji w strzym ało się od 
głosowania (Ang lia , Francja, K a­
nada, Belgia, Holandia, A us tra ­
lia  i in.). Przeciwko przy jęc iu  
rezo lucji głosował jedynie 
przedstaw icie l USA. Delegacje 
ZSRR, USRR, BSRR, Polski, 
Czechosłowacji i  innych k ra jów  
głosowały za rezolucją B o liw ii 
i U rugw a ju .'

*
NO W Y JO R K (PAP). Dzien­

n ik  „N ew  Y o rk  Tim es“  komen­
tując, uchwałę potw ierdzającą 
prawo k ra jó w  do nacjonaliza­
c ji w łasnych bogactw na tu ra l­
nych, określa ją  jako „o lb rzy ­
m ią porażkę“ .

w o jna
samodzielnych decyzji. j przyniosła tak  okru tne  cierpie-

W krótce jednak stworzono na i nia, —- niezawisłość oznacza

w ie lk ich  mocarstw . Kongres do­
magać się będzie odpowiedzi 
na pytania , budzące niepokój 
wszystkich narodów. Narody

te ry to rium  F ranc ji sieć obcych i przede wszystkim  wolność w a l- j pragną bezpieczeństwa, a pod -
...............................- . .. ! ’ -= o *------- »’•••— >-------- ! stawą bezpieczeństwa jest '—

przerwanie toczących się obec­
nie wojen, zaniechanie re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec i  Japonii, ro ­
kow an ia  m iędzy pięcioma w ie l-

żołnierze koreańscy i  chińscy 
odp iera ją  w szystkie a taki in te r ­
w entów  zadając im  znaczne 
s tra ty  i w yp ie ra ją  A m erykanów  
z ich um ocnionych stanowisk.

sytuacja, w  k tó re j m ożliw y je s t1 F rancja być autom aty- i dobną gwarancję można o trzy- k im i m ocarstwam i.

Nowe prow okacje  
lo tn ictw a IS A  

wobec Chin
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych Chin donosi z M ukde- 
nu. że dn ia 8 bm. bombowiec a- 
m erykańsk i typu  „B -26“  doko 
n a ł na lo tu na m iasto chińskie 
A n tung , w  w y n ik u  czego 4? o- 
sób zostało rannych. W iele do 
m ów  uległo zniszczeniu.

Agencja podkreśla, że w  cią­
gu l i r  dn i, od 29 lis topada do 8 
grudn ia , przeleciało 155 samo­
lo tó w  am erykańskich nad sied 
m iom a m iastam i i pow ia tam i 
p ro w in c ji Laotung i  G irin .

Naród chiński — stw ierdza 
agencja — zdecydowanie p ro te ­
stu je  przeciw ko tym  prow oka 
cy jn ym  dzia łaniom  
am erykańskich.

N a ro d y  św ia ta  zdecydow ane są w znos ić  w sp ó ln ie
gm ach p o ko i u

Przemówienie Jean Paul Sartre‘a V
oczyścić je  z te g o , socja listycznych m ów ią w yraź-

Obozy uchodźców— źfódłem taniej siły roboczej 
i miejscem werbunku szpiegów i dywersantów

Przemówienie delegatki polskiej w Komisji Spoleeznej ONZ
(f) NO W Y JO RK (PAP):- — [ le j, że delegacja polska i  inne , br. w  Polsce, jeden z oskarżo-

dełegacje szczerze zainteresowa­
ne losem uchodźców zawsze żą­
da ły  ich  re p a tria c ji, jako ja dy - 

| nego słusznego rozw iązania.
Inaczej ustosunkowały się do 

i te j sprawy Stany Zjednoczone, 
j Dla USA obozy uchodźcze sta-

(f) W IE D E Ń  (PAP). —- Jak dego poszczególnego narodu 
już podawaliśm y, na p ią tkow ym  j wolą wszystkich narodów, 
posiedzeniu Kongresu Narodów ! Następnie Sartre s tw ie rdz ił, j 
w  O bronie P oko ju  p rze m a w ia ł! ¿e narody chcą pokoju, lecz nie j 
m. in. znany jfisa rz  francusk i pokoju, k tó ry  by b y ł oparty  na j 
Jean-Paul Sartre. terrorze.

Po podkreślen iu , że sytuacja : Nasza prasa reakcyjna — p o - ; ^ _______
m iędzynarodowa jest naprężona, j w iedzia ł Sartre. — om aw ia jąc | “ ■'“¿ “n iona 
Sartre  om aw ia jąc cha rakter \ doświadczenia dokonywane
Kongresu pow iedzia ł: Cel tego ¡przez A ng lików  z bombą a to - 
Kongresu wyrażony został na j- j mową, pisała ostatn io. „Jeszcze 
dokładnie j i  na jle p ie j w  jego j jedna bomba, 
nazwie: Kongres Narodów.

sprawa obrony

Ponieważ jednak suwerenność 
ma źródło w  narodzie, obrońcy 
poko ju  postanow ili uzgodnić 
swe żądania i po powrocie do 

agresorów | ojczyzny dać w yraz  w o li, k tó ra  
j będzie jednocześnie wo lą każ-

poko ju  posuwa się naprzód“ . 
G dy to czytam y — oświadczył

S artre — zdajem y sobie w  pełni 
sprawę, że p ierwszym  naszym 
obow iązkiem  jes t podnieść .sło­
wo „p o kó j“  z błota, do którego 
zostało wrzucone przez pew -

i  1 nych ludzi, i 
błota. j

— Pokó j— oświadczył Sartre— 
nie może być oparty  ani na te r­
rorze. an i na poniżeniu, ani na 
n iew oli. W ojna m iędzy pań - 
stw am i kap ita lis tycznym i a so­
c ja lis tycznym i by łaby dziś nie- 

gdyby można było 
dowieść, że pokojowe w spółist­
nienie tych państw  jest niem o­
ż liw e — to jest gdyby okazało 
się. że jedne narody muszą w y ­
m ordować inne po to. żeby móc 
mieć dostateczną ilość żywnoś­
ci, pracować i żyć w, dobroby­
cie.

N ik t nie tw ie rdz i, że narody

me, że chcą poko ju  i  że poko- i Radzieckiego, k ry ty k u ją c  ostro 
jowe w spółistn ien ie  różnych u- I działalność Kom isarza ONZ dla 
s tro jów  jest możliwe. j spraw uchodźców, k tóra służy

Sartre  podkreślił, że przyw ro- i interesom USA i k ra jó w  bloku 
cenie i  rozszerzenie w ym iany  i amerykańskiego, 
h.andlowej m iędzy ' k ra ja m i; Delegat Poląki d r Domańska 
wschodnim i a k ra ja m i zachód - ¡ om awiając zaw arty  w  sprawo- 
n im i nie ty lko  przyczyn iłoby się i zdaniu Goedharta program  dzia-

Od 9 bm. toczy się w  K om is ji 
Społecznej Zgromadzenia O gól­
nego dyskusja nad dorocznym 
sprawozdaniem Kom isarza ONZ 
dla sprdw uchodźców Goedhar­
ta. W  czasie debaty delegaci 
Danii, W. B ry ta n ii, H o land ii,
F ranc ji i r u r c j i  si.ę now iły  źródło tan ie j s iły  robo-
w  pochwałach nad działa łnos- uczej oraz rezerWę żołnierzy i 
d ą  Kom isarza ONZ dla  spray j w ykonawców akc ji dyw ersy jne j, 
uchodźców, spadkobiercy z 7 ; M iędzynarodowa Órganizacia 
kw idow anej M iędzynarodowej Pom Uchodźcom, IRO w  la- 
O rgam zacj1 Pomocy Uchodźcom | tach 1947 _  1951 repatriow ała

i zaledwie 73 tys. osób pozosta­
l i  bm. w ys tą p ili delegaci Pol­

ski, Czechosłowacji i Zw iązku

nych zeznał, że zwerbowany zo­
stał do akc ji dyw ersy jne j w  o- 
bozie IRO  w  zach. Niemczech.

W św ietle tych fa k tó w  dele­
gacja polska stwierdza, że ani 
z likw idow ana IRO, ani Wyso­
k i Kom isarz dla spraw uchodź­
ców nie spe łn ili i nie spełn iają 
zadań nałożonych przez ONZ re ­
zolucją 1947 r.;; cała działalność 
IRO  i W ysokiego Kom isarza 
zmierza do un iem ożliw ien ia  re ­
p a tria c ji w  im ię  interesów pod­
żegaczy wojennych.

do wzrostu dobrobytu, lecz ta k ­
że do U trw a len ia  pokoju, i o - 
św iadczył w  zakończeniu; — Na 
tym  Kongresie reprezentowane 
są narody całego świata. I 
wszystkie te narody są zdecy­
dowane wspólnie wznosić gmach 
poko ju ! ,

Przemówienie. Sartre ‘a uczę -

łalności oświadczyła, że pro­
gram ten w  żadnym stopniu nie 
przyczyni się do ulżenia c ie rp ie­
niom  uchodźców, gdyż ty lk o  w  
swej w łasnej ojczyźnie mogą oni 
znaleźć w a ru n k i normalnego ży­
cia. Program  Goedharta oznacza 
przerzucanie uchodźców z k ra ­
ju  do k ra ju  i skazywanie ich na

w ia ją c  za granicą ponad 1 m i­
lion  uchodźców i przesiedleń­
ców.

Delegatka polska m ów iła  o j 
strasz liw ych w arunkach życia ;
oszukanej masy uchodźczej. j _

. i (f) NO W Y JO RK (PAP). Zgro-
Tragicznie przedstaw ia się sy- | madzenie Ogólne NZ powołało 

tuacja  uchodźców, którzy pozo- | specjalną kom isję; k tó ra  ma się

Polska w  składzie ko m is ji 
pow ołane j do usta len ia  

d e f in ic ji agresji

sta li w  Europie. W A u s tr ii i 
Niemczech tysiące uchodźców 
pozbawionę . są pomocy le ­
karsk ie j. Podobna jest sytuacja 
uchodźców na terenie Triestu.

Dólegatka • polska poruszyła

zająć sprawą usta len ia d e fin ic ji 
agresji-. W  skład kom is ji, poza 
pięcioma w ie lk im i m ocarstw a­
m i, weszły Polska oraz B o liw ia , 
B razylia , R epublika D o m in i­
kańska, Ind ie , Iran , Holandia,

następnie sprawę w yko rzysty- | M eksyk, Norwegia i Syria.

muszą się m ordować nawzajem, stn icy Kongresu p o w ita li entu-1 stalą poniewierkę.
W łaśnie przedstaw icie le k ra jó w  ! z jastycznym i oklaskam i. D r Domańska oświadczyła da-

wania uchodźców do akc ji dy­
w ersy jne j w  ramach ustawy o 
tzw. „s tu  m ilionach “ . Z w róc iła  
ona uwagę, że w  procesie szpie­
gów i  sabotażystów ty  styczniu

K om is ja  ma w  ciągu 1953 ro ­
ku  przestudiować i  opracować 
p ro je k ty  d e fin ic ji agresji i prze­
dłożyć sprawozdanie IX  sesjj 
Zgromadzenia Ogólnego NZ,



Nr 348 TRYBUNA LUDU 3

Projekt rozwiązał trudności
Budowa szybko postępowała 

naprzód. Usunięto granitowe 
głazy, szczątki zburzonego przez 
h itle row ców  mostu. Uparcie, 
k rok  za krokiem  w yłan ia ły  się 
kon tu ry  nowego mostu, który, 
chociaż w pow ijakach d rew n ia ­
nych szalowań, zadziw ia ł lek­
kością konstrukc ji.

Im  dale j posuwały się roboty, 
tym  większe trudności p ię trzy ły  
sie przed załogą. W ielu budow­
niczych przybyło ze wsi i do­
piero tu nad Bobrawą uczyło 
sie trzymać w ręku d łu to  czy 
piłę. Jednak ludzie szybko uczy­
li  się trudnego zawodu. Poma­
gało im  w tym  kierow n ictw o, 
dzieląc um ie ję tn ie  brygady w 
ten sposób, aby nowicjusze pra­
cowali przy boku najlepszych 
fachowców, organizując w yśw ie­
tlan ie  f ilm ó w  fachowych i urzą­
dzając częste narady produkcy j­
ne. Pomagała organizacja par­
ty jna , m ob ilizu jąc załogę do 
w a lk i o realizac.ię zadań, w y ja ­
śniając o lbrzym ie znaczenie od­
budowy i rozbudowy naszego 
transportu  dla wykonania w ie l­
kiego planu 6-letniego.

D w ie sprawy spędzały sen z 
pow iek k ie row n ic tw a budowy: 
brak ludzi I trudne w a runk i te­
renowe, kom pliku jące poważ­
nie  transport m ateria łów .

Organizacja pa rty jna  i  kie­
row n ic tw o słusznie rozum owa­
ły  że trudności te grożące zała­
m aniem  planów może usunąć 
ty lk o  — mechanizacja ro ­
bót. Z n ik ły  z budowv ręcz­
ne p iły , św id ry  i d łu ta , za­
stępowano je  m echanicznym i 
narzędziami. Betoniarze nie­
chętnie odstaw ia li w  ką t ręczne 
u b ija k i, oglądając z nieufnością 
u b ija k i e lektryczne i nowocze­
sne w ib ra to ry .

Jednak nieufność do nowych 
narzędzi szybko znikła. Częstym 
tematem wieczornych pogawę­
dek w  p rzytu lne j św ie tlicy ho­
te lu robotniczego sta ły się spra­
w y nowoczesnych narzędzi, tech­
n ik i,  która pracę ludzką czyni 
lżejszą i uw ie lokro tn ia  je j w y ­
n ik i,

Z dnia na dzień rosła w y d a j­
ność pracy. Trzeba było jednak 
w  dalszym ciągu dokonać prze­
łom u w  całej technologii robót.

;> P rz e ło m o w y  p ro je k t
K tó re jś  kw ie tn io w e j nocy 

św ia tło  w oknach k ie row n ika 
pa liło  się do św itu . Nie d z iw ili 
się ludzie. W iedzieli, że ich kie-

Jerzy May rć

rów n ik  dużo pracuje i dużo się 
uczy. A le  nie w iedzie li, że tej 
nccy zrodził się przy b iu rku  kie­
row nika pro jekt, k tó ry  spowo- 

j duje przełom nie ty lko  na ich 
budowie, ale być może w bu­
dow n ictw ie  mostów' w ogóle.

Rano k ie ro w n ik  budowy-tech- 
n ik  Zydorow icz zebrał do tecz­
ki papiery i pierwszym  pocią­
giem pojechał do W rocław ia, do 
D yrekcji Państwowego Przed­
siębiorstwa Robót Kolejowych 
Nr 8. Tam przedstaw ił swój 
p ro jekt: „zbudujem y kole jkę li-  
nc wą biegnącą przez całą d łu ­
gość mostu równolegle do jego 
osi. Oszczędzi nam to dużo drze­
wa przez w ye lim inow an ie  rusz­
towań pomocniczych, u ła tw i 
transport, zwiększy bezpieczeń- 
snvo pracy i zaradz.i brakow i lu ­
dzi“ .

G łów ny mechanik — tow. 
Przygodziński z miejsca doce­
n ił wartość pro jektu . W yjechał 
dc pobliskich kam ieniołom ów, 
gdzie skrupu la tn ie  zbadał pra­
cujące tam linow e urządzenia 
transportowe. Nawiązał kon tak­
ty  z dyrekcją  Kam ienio łom ów w 
Strzegomiu, na terenie k tó rych  
stały nieczynne, zniszczone co 
prawda, ale nadające się do re­
montu urządzenia.

Rozpoczęły się gorączkowe 
prace przy dokładnym  opraco­
waniu pro jektu . Zespół racjona­
lizatorów, technik Zydorowicz, 
g łówny m echanik W łodzim ierz 
Przygodziński i technik m onta­
żu A lo jzy  Gros z zapałem przy­
stąp ili do pracy. Żaden z nich 
nigdy nie budował ko le jk i lino ­
wej, zresztą nigdy jeszcze w  Pol­
sce nie stosowano przy budo­
wach mostów tego rodzaju środ­
ka transportu. W iele cennych 
wniosków  znaleźli w  fachowej 
lite ra tu rze  radzieckiej, która 
sr.eroko omawia, stosowanie u- 
rządzeń linow ych dla transpor­
tu m ateria łów  na w ie lk ich  bu­
dowlach komunizmu.

Wreszcie gotowy, g runtow nie  
opracowany pro jekt przesłano 
do Centralnego Zarządu Przed­
siębiorstw  Robót Kole jow ych cło 
Warszawy. W brew przew idyw a­
niom zatw ierdzenie pro jektu 
przeciągało się.

Tymczasem załoga czekała z 
n iecierpliwością na kolejkę. Se­
kretarz organizacji pa rty jne j — 
tow. Flis, brygadziści, m ajstro­

w ie i robotnicy codziennie przy­
chodzili do b iura  z zapytania­
m i, k iedy zacznie budować się 
kolejkę.

Wreszcie w  połowie czerwca 
pro jekt został zatwierdzony.

Rozpoczął się na jtrudn ie jszy 
etap rea lizac ji pomysłu. Ścią­
gano ze starych w yrob isk w ka­
m ieniołom ach pogięte maszty i 
porzucone lin y , dorabiano we 
w łasnym  zakresie brakujące czę­
ści. Doświadczenie zdobywano 
przy budowie. Rodziły się nowe 
pomysły, usprawnienia. Tech­
n ik  Gros w raz z ekipą robotn i­
czą spędził w ie le nocy przy 
montażu.

D z ie ń  p ró b y

Nadszedł dzień próby. Oczy 
całej załogi skierowane by ły  na 
wózek ko le jk i. Operator Ryszard 
W olf, k tó ry  tu zdobył ten nowy 
zawód ruszył dźw ignią. Wózek 
drgną ł i potoczył się po lin ie. 
Jeden z robo tn ików  zaczepił na 
hak w ie lk i blok ołow iany. Zno­
wu ruch dźw ign ią i blok uniósł 
się do góry, po czym powędro­
w a ł na m iejsce przeznaczenia. 
Operacja trw a ła  5 m inut. W  sta­
rym  harm onogram ie na w yko­
nanie tej pracy przewidziano 44 
godziny. Udaną próbę pow ita­
ła załoga gorącym  — hura ! W ie­
czorem przed b iurem  zebrała się 
liczna grupa robo tn ików  — 
przyszli podziękować rac jona li­
zatorom za usprawnienia.

K ole jka rozpoczęła norm alną 
pracę. W y n ik i przeszły, oczeki­
wania, Przy jednym  ty lk o  frag ­
mencie robót, p rzy zakładaniu 
tzw, podłóg mostu zużyto 8.765 
rob./godz. zamiast planowanych 
44.800.

*
Wczesna zima nie zahamowa­

ła robót. K ilkadzies ią t m etrów  
nad lustrem  wody, wczepiona w 
wachlarz belek, opartych pod­
stawą o prow izoryczny betono­
w y f ila r  pracuje brygada Żół­
tego. Co chw ilę  kole jka dostar­
cza w ie lk ie  bale, z których ro­
botnicy budują oszalowanie dla 
betonowego łuku.

Robotnicy przyzw yczaili się do j 
sw o je j ko le jk i i tra k tu ją  ją  jak 
coś, bez czego nie można by 
się obejść. Inżyn ierow ie  i tech­
nicy zjeżdżają się z całej Pol­
ski na budowę, aby zapoznać 
się z pracą ko le jk i i doświad­
czeniami je j budowniczych, aby 
pizenieść te doświadczenia na 
inne budowy.

Zespół teatru  
berlińskiego  

p rzy b y ł do Łodzt
(f) Do Lodzi p rzyby ł w  dn iu  

13 bm. zespół tea tra lny  z NRD 
„B e rlin e r Ensemble".

W  d n iu  tym  goście niem ieccy 
odw iedz ili załogę Zakładów  
Przem ysłu Bawełnianego im. 
Ham am a.

W  św ie tlicy  zakładowej człon­
ków  zespołu tea tru  pow ita ła  w  
im ien iu  załogi przewodnicząca 
rady zakładowej M aria  Rajczak.

W  części artystycznej gorąco 
przy jm ow ano w ystępy człon­
ków  zespołu.

(PAP)

Nie zapominać o życiowych potrzebach 
mieszkańców nowych osiedli

Alicja Salska

Oświadczenie Episkopatu
Episkopat Polski, zabierając 

głos W sprawach publicznych 
czyni to w  c ‘bu posłannictw a 
Kościoła, k tó ry  zobowiązuje 
w ie rnych  do przestrzegania 
wskazań m oralności chrześci­
jańsk ie j, zarówno w  życiu oso­
b is tym  ja k  i  społecznym.

Jak doniosła Polska Agencja 
Prasowa zostały u jaw n ione w  
K u r i i  K rako w sk ie j w ykroczenia 
przeciwko obow iązującym  prze­
pisom w a lu to w ym  i  toczy się 
śledztwo o udzia ł n iek tó rych  
p racow ników  K u r i i  w  dz ia ła l­
ności w rog ie j interesom  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Episkopat stw ierdza, że u - 
dz ia ł ka to likó w , a tym  bardzie j 
Duchow ieństwa w  akc ji pod­
ziemnej i  w  d yw e rs ji gospodar­
czej jest nie ty lk o  sprzeczny z 
dobrem  Narodu, ale rów nież 
szkod liw y d 'a  działa lności K oś­
cio ła ka to lick iego w  Polsce.

S tw ierdza jąc powyższe Epis­
kopat zastrzega się również 
przeciw ko tendencjom  obcej 
propagandy, us łu jące j uczynić 
Kośció ł w  Polsce terenem i na ­
rzędziem po litycznej działa lnoś­
ci an typaństw ow ej.

Ta l.n  a postępowania p o w in ­
na obowiązywać wszystkich ka ­
to lików , tak  Duchownych ja k  i 
świeckich.

K ie ru ją c  się tym i zasadami 
Episkopat poczuwa się do obo­
w iązku  współdzia łan ia w  umac- 
n an iu  m oralności społecznej, 
tak  niezbędnej dla niepodległoś­
ci dobrobytu Polski.

W  im ien iu  Episkopatu 
B iskup  Zygm unt Choromański 

Sekretarz Episkopatu 
Warszawa, da. 12 grudnia 1952.

(PAP)

K lucze ©d mieszkań na 
M uranow ie  przekazano no­
wym  mieszkańcom tego w ie lk ie ­
go warszawskiego osiedla 1 
stycznia 1950 roku. Od tego to 
dqia liczba m ieszkańców M ura ­
nowa rosła z każdym  miesiącem 
i z każdym  miesiącem rosło ich 
zdziw ienie, a w  m iarę up ływ u  
czasu żal do p ro jek tan tów  i  bu­
downiczych osiedla. Ci bowiem  
— pro jek tu jąc , budując i odda­
jąc do użytku  izby mieszkalne, 
zapom nieli o jednym : że nie w y ­
starczy ty lk o  mieć gdzie miesz­
kać, że trzeba jeszcze mieć gdzie 
kup ić  chleb na śniadanie, oddać 
obuw ie do szewca, czy bieliznę 
do prania. W w y n ik u  tego „za­
pom nienia“  pierwszy sklep na 
M uranow ie  został uruchom iony 
dopiero w połowie 1951 roku, 
na M okotow ie zaczęto budować 
sklepy, gdy było  tam  już  6 ty ­
sięcy mieszkańców, całe osied­
le na O kęciu ma do dziś 1 
sklep spożywczy, a osiedle na 
G rochów ie zamieszkałe przez 2,5 
tys. ludzi, n ie  ma do dziś ani 
jednego sklepu. Z siecią usług 
w nowych warszawskich osied­
lach jest jeszcze gorzej.

W ydzia ł przem ysłu W arszaw­
skie j Rady Narodowej postulo­
w a ł na rok  bieżący oddanie 
przez budow nictw o 100 lo k a li na 
punk ty  usługowe, harmonogram 
przekazywania lo k a li złożony 
przez D yrekcję  Budow y Osied­
l i  Robotniczych (DBOR) p rzew i­
du je oddanie do użytku  ty lk o  
81 lo k a li przy czym do końca 
I I I  kw a rta łu  budow nictw o prze­
kazało użytkow n ikom  zaledwie 
43 lokale.

Sprawa nie dotyczy jednak 
byna jm n ie j ty lk o  W arszawy 
Oto nowe osiedla robotnicze w 
woj. rzeszowskim nie m ają pie­
k a rn i i chleb wozi się do Sta­
low ej W oli z odległości 32 km. 
do M :elca z odległości 57 km, 
do Sarzyny z odległości 40 km . 
oto w osiedlu Dęba (pow. T a r­
nobrzeg) sklepy mieszczą się 
w p iwnicach z powodu braku 
lo ka li sklepowych; oto w no­
wych osiedlach Stalowej W oli 
sieć usług w ogóle nie istn ie je . 
Oto w Nowej Hucie wykańcza 
się domy do parte ru  zostawiając 
parter, gdzie są pomieszczenia

na sklepy i pu nk ty  usługowe, 
niewykończony.

A  jak ież są źródła 1 przyczy­
ny tego stanu?

G d y  b u d o w n ic tw o  w id z i 
ty lk o  p la n  izb  
m ie szka ln ych

budowy przy usta lan iu  nowych 
harm onogram ów dz iw nym  tra ­
łem giną gdzieś po drodze p ie r­
w otn ie  planowane sklepy, czy 
pu nk ty  usługowe. T ak im  to 
w łaśnie „dz iw nym  tra fem “  w y­
padło z p lanu w  ciągu br. 6 
sklepów w S talowej W oli, m imo

W budow nic tw ie  nowych o- ! ze sklepów Jest: tam wyso- 
Siedli uwzględniano do końca | “  niedostateczna. W tej samej 
1950 r. w łaściw ie ty lk o  zagad- 15’ ta Iow el W ol> n l*  ma także ani 
nienie kub a tu ry  izb m ieszkal­
nych. B y ł to okres budowy no­
wych osiedli czy rozbudowy sta­
rych ty lko  z punktu  widzenia 
m ieszkaniowych potrzeb, a zu­
pełnego nie uwzględnienia kom ­
pleksu z tym  związanych za­
gadnień.

W 1951 roku budow nictw o o- 
trzym ało  w praw dzie specjalne 
k re d y ty  na uzupełnienie braków  
w sieci handlu, usług, budynków  
socjalnych itd., #ale zarówno w 
1951 r. ja k  i w  1952 roku  za­
plecze usługowe osiedli nie de­
cydowało zarówno o w ykonaniu 
planu, ja k  i - o trzym an iu  prem ii.

W tych warunkach, przy ró ­
wnoczesnym słabym zaintereso­
w aniu  budową nowych osiedli 
ze strony rad narodowych bu­
dow nictw o m ob ilizow ało  wszy­
stkie s iły  na odcinku w ykona­
nia planu izb m ieszkalnych za­
n iedbując sprawę kom pletnego 
wykańczania oddawanych osied- 
li.

Te zaniedbania w yraża ły  się 
zarówno w  samych założeniach 
pro jektow ych ja k  i etapowaniu 
robót i w samym już w yko ­
nawstw ie.

Do dziś nie są odosobnione 
w ypadki, że usług i n a jp iln ie j­
szej potrzeby ja k  szewstwo, f ry -  
zjerstwo, prainśctwo, kraw iectw o 
lo ka lizu je  się w  tych blokach, 
k tó re  będą budowane za dwa, 
trzy  lata, że w planach budo­
w y osiedla lo ka lizu je  się sklepy 
wzdłuż g łównych ciągów, k tó ­
re zw ykle budowane są w  koń­
cowym etapie. Faktem  jest w re ­
szcie, że z reguły n iedo trzym y- 
wane są te rm in y  oddawania 
przez budow nictw o punktów  
handlow ych i usługowych, że w 
w yn iku  zmian już  w  trakc ie

jednego magazynu, a pra ln ię 
buduje się już  3 lata. by s tw ie r­
dzić w  końcu, że nie można je j 
oddać do użytku  z powodu b ra­
ku dokum entacji na insta lację 
elektryczną.

Te poważne zaniedbania w 
zabezpieczeniu odpow iedniej ba­
zy m ateria lno  - technicznej dla 
rozw oju sieci handlu i usług 
w nowych osiedlach obciążają 
w dużej mierze tak  inw e­
stora (ZOR) jak  i wykonawcę 
(poszczególne Zjednoczenia B u ­
dow nictw a M iejskiego). A le 
przecież faktem  jest, że zało­
żenia pro jektow e nowych osied­
l i  zatw ierdzane są przez prezy­
dia wojew ódzkich rad narodo­
wych że zatw ierdzane są przez 
kom isje oceny pro jek tów  inw e­
stycy jnych zainteresowanych re­
sortów, czy nawet główną Ko­
m isję Oceny P lanów Inw esty ­
cy jnych przy PKPG.

— Jeszcze się nie zdarzyło, 
by prezydium  w ojew ódzkie j ra ­
dy narodowej m ia ło jakieś za­
strzeżenia co do naszych p ro ­
jektów . Na ogół p ro je k ty  są za­
tw ierdzane bez dyskus ji — 
tw ie rdz i dy re k to r w rocław skie­
go BOR-u.

| I  to jest ten d rug i n ie  m niej 
ważny czynn ik : rady narodowe 
jako gospodarz terenu odpowie­
dzia lny za to co się na jego te­
renie dzieje i obowiązany czu-

N ie inaczej jest w  w ie lu  In ­
nych m iastach i  osiedlach. N ie 
inaczej zaś dlatego, że w ydzia­
ły  hand lu i przem ysłu Prezy­
diów  Rad Narodowych (bo spra­
wa dotyczy i sieci usług) — 
w zbyt m ałym  stopniu znają 
i uw zględnia ją w planach po­
trzeby mieszkańców nowych o- 
siedli. zbyt słabą spraw u ją kon­
tro lę  nad w ykonaniem  i to te r­
m inow ym  przez budownictw o 
planów w  zakresie sieci handlu 
i usług i nie a la rm u ją , nie b iją  
się o to, by budownictw o te p la ­
ny opracowywało i  w ykpnyw a ło  
w m yśl życzeń obecnych i  p rzy­
szłych mieszkańców osiedla.

Nie rozwiąże zagadnienia 
czysto fo rm a lny — ja k  do­
tychczas — udzia ł przedsta­
w ic ie li rad narodowych w  
posiedzeniach K om is ji Oceny 
P ro jektów  Inw estycy jnych  za­
tw ierdza jących założenia p ro­
jek tow e  i  przerzucenie odpowie­
dzialności za ten odcinek na a - 
parat M in is ters tw a H and lu W e­
wnętrznego.

Jak zresztą w ykazuje do­
tychczasowa p raktyka , z chw ilą  
gdy zadecydowano, że za tw ie r­
dzanie sieci handlow ej na 
M D M -ie  i w  w iększych osied­
lach w całym  k ra ju  należeć bę­
dzie do M in is ters tw a H and lu  
W ewnętrznego — nic się na 
lepsze nie zm ieniło, a przeciw ­
nie budow nictw o stanęło przed 
poważnym  problemem. Ten p ro ­
blem — to  groźba w strzym a­
nia p ro jektow an ia  I I I  serii bu­
dynków  na M D M -ie  i dalszych 
oudynków  w  nowych osiedlach 
ze względu na uparte i  od m ie­
sięcy trw a jące  m ilczenie M H W  
w spraw ie zatw ierdzania lo k a li­
zacji sieci i b rak sta łych stan- 
da rtów  na loka le  sklepowe.

S taw ia jąc zagadnienie k o -
wać nad sprawną realizacją p la- nieczności zabezpieczenia bazy

3 się do św itu . N;e dz iw n i uretarz organizacji pa rty jne j — pizeniesc te doświadczenia na 
idzie. W iedzieli, że ich kie- tow. Flis. brygadziści, m ajstro- inne budowy.

Muzycy radzieccy o II Międzynarodowym 
Konkursie Skrzypcowym im. II. U ieniawskieijo

(f) Członkowie ju ry  I I  M iędzy- j co jest równocześnie dowodem, pn s k rz rn ta  i l-nrm wprtnra r,H.(f) Członkowie ju ry  I I  Miedzy 
narodowego Konkursu S krzyp­
cowego im ien ia  H enryka W ie­
niawskiego radzieccy pedagodzy 
profesorow ie Grzegorz O rw id  i 
D y m itr  Cyganów złożyli wspól­
ne oświadczenie w  spraw ie od­
byw ającej się w  Poznaniu w ie l­
k ie j im prezy muzycznej. W 
oświadczeniu tym  czytamy m. 
in. :

„Na samym wstępie niech 
nam wolno będzie skierować 
siewa braterskiego pozdrowie­
nia  do narodu polskiego i jego 
W ielkiego Nauczyciela, Prezesa 
Rady M in is tró w  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej — Bole- 
s’ awa Bieruta. Wasze osiągnię­
cia w  budow nictw ie podstaw so­
cja lizm u i rozw oju k u ltu ry  i 
sztuki w  Polsce Ludowej, za­
chwycają i radują ludzi radzie­
ckich.

Poziom obecnego konkursu 
należy uznać za bardzo wysoki,

co jest równocześnie dowodem, 
że twórczość H enryka W ie­
niawskiego stała się głębokim  
źródłem doświadczeń dla peda­
gogiki i odtwórstwa skrzypco­
wego przodujących m uzyków 
wszystkich k ra jó w  i zdobyła 
uznanie światowe.

W  państw ie radzieckim  tw ó r­
czość H enryka W ieniawskiego 
cieszy się ogromną popularno­
ścią, weszła ona zdecydowanie 
do repertuaru skrzypków, obję­
ta jest programem nauczania w 
konserwatoriach, stanowi tem at 
prac naukowych, a zasadnicze 
cechy wspaniałego geniuszu 
skrzypcowego W ieniawskiego 
znalazły dalszy rozwój w  ra ­
dzieckich szkołach w ykonaw ­
stwa skrzypcowego i odb ija ją  
się doniosłym echem i uzna­
niem w  szerokich warstwach 
naszego narodu.

Dobrze się stało, że konkurs 
im ien ia tego w ielk iego po lskie­

go skrzypka i kom pozytora od­
bywa się w  dniach, k iedy lu ­
dzie dobrej w o li, przedstaw i­
ciele wszystkich narodów św ia­
ta zebrali się w  W iedniu na 
Kongresie Narodów w  Obronie 
Pokoju, żeby raz jeszcze zado­
kum entować podżegaczom wo­
jennym , że nie będzie pożogi 
wo jenne j, że św iat się nie da 

i podpalić. Jeszcze s iln ie j ze­
wrzem y szeregi w  obronie 

1 pokoju. W yrażam y pewność,
| że M iędzynarodow y Konkurs 
| Skrzypcowy, k tó ry  u ja w n ił na j- 
j lepsze cechy wykonawczego sty­
lu  i w irtuozostw a skrzypcowe- 

I go w  rozw oju wspaniałych tra - 
I dyo ji Henryka W ieniawskiego, 
będzie nadal sprzyjać rozwojo- 

| w i św iatow ej k u ltu ry  muzycz­
ne j i służyć spraw ie wzm o­
cnienia p rzy jaźn i m iędzy naro­
dam i oraz spraw ie pokoju na 
całym świecie“ . (PAP). i

Zatrudn ien i w  Bazie Transportowej Zjednoczenia Budownic twa Mie jskiego w  Szczecinie ślusa­
rze mechanicy: Stanis ław Rekiel i Jan Kolczyński u tw o rzy l i  stanowisko  „ remontu iczorccwego“  
Jako pierwszą pracę, wyrem ontowa l i  dla Poznańskiego Z B M  dwie betoniark i w  okresie 6 dn i  

Na zdjęciu: Stanisław Rękiel i  Jan Kolczyński przy stanowisku „ remontu wzorcowego“ .
F o to -C A F  — P o d o ls k i

nów zm ierzających do zabez­
pieczenia podstawowych potrzeb
mieszkańców.

Kasa oszczędności...
w  sk le p ie  ze s ło d ycza m i

W bloku 6B na warszawskim  
M D M -ie  zaprojektowano sklep 
ze słodyczami. Ustala jąc ściśle 
przeznaczenie sklepu p ro je k ta n ­
ci uw zg lędn ili w swoich p ia ­
nach tak ie  rozw iązanie wnętrza, 
k tó re  by na jlep ie j odpowiadało 
cha rakte row i sklepu. P rzy- 
stąpiono do budowy, ukończo­
no budowę, przystąpiono do 
robót wykończeniowych w skle­
pie, zwieziono i wm ontowano 
część m ebli i... 24 listopada br. 
z ja w ili się w  k ie row n ic tw ie  bu­
dowy przedstaw icie le PKO  z 
nakazem opiewającym  na przy­
dział wyżej wym ienionego sk le ­
pu. Nie pozostaje więc nic in ­
nego ja k  wym ontować i w y­
wieźć urządzenia wnętrza, p rzy­
stąpić. do przekuwania insta la­
c ji i urządzenia loka lu  stosow­
nie do potrzeb nowego użytko­
wnika.

Fakt. że tego rodzaju- m a r­
notrawstwa czasu pracy ludz­
k ie j, państwowych pieniędzy 
może mieć miejsce na budowie 
reprezentacyjnej dzie ln icy W ar­
szawy m ów i o tym  ja k  bardzo 
jeszcze niedostateczna jest p ra-

m ateria lno  -  technicznej dla 
j sieci handlu i usług w  nowobu- 
! dowanych osiedlach i poprawy 
I sy tuac ji w  osiedlach ju ż  za­
m ieszkałych trzeba pamiętać, że 

; zagadnienie to ma dw ie stro - 
i ny. Jedna strona — to ustale­
nie zasady jednoczesnej re a ii-  

: zacji in w es tyc ji kom unalnych i 
i socjalno-usługowych propo rc jo - 
! na ln ie  do kub a tu ry  budowanych 
i izb m ieszkalnych, usunięcie 
przez budow nictw o wszelkich o- 
późnień na tym  odcinku i uza­
leżnienie prem iowania przed­
siębiorstw  od wykonania ty ra  
robót.

Druga strona — to ścisłe po­
wiązanie się poszczególnych D y ­
re kc ji Budowy Osiedli Robotn i­
czych z prezydiam i wojewódz­
k ich  rad narodowych, pod w a­
runk iem  jednak, że te prezydia, 
a zwłaszcza ich w ydz ia ły  prze­
m ysłu i handlu przystąpią w re ­
szcie do opracowania planów 
lo ka lizac ji sieci. Na tym  je d ­
nak ro la  w ydz ia łów  przem ysłu 
i hand lu byn a jm n ie j się nie 
kończy. Stała kon tro la  nad do­
trzym yw an iem  te rm inów  ustalo­
nych harm onogram am i przez 
budownictw o, spowodowanie, by 
nadzór nad ostatn im  etapem 
budowy sklepu, p iekarn i, m a­
gazynu czy punktu  usługowego 
m ia ł przyszły k ie row n ik  p la­
cówki, natychm iastowe urucha-

ca w ydzia łów  handlu rad naro- i m ianie każdego przekazanego
przez budow nictw o loka lu  — to 
są sprawy, k tó rym  należy po­
święcić o w ie le w ięcej uw agi 
an iże li dotychczas.

M ieszkańcy nowych m iast i 
osiedli oczekują, że ich słuszne 
postu la ty dotyczące uzupełnie­
nia sieci handlu i usług, zosta­
ną wzięte pod uwagę i  że w 
1953 r. nastąpi na tym  odcinku 
znaczna poprawa tak przy p la ­
nowaniu nowych osiedli ja k  i  
uzupełnian iu braków  w  osied- 

ność ca łkow ite j ich przeróbki. * 1 lach już  istn ie jących.

dowyeh, ja k  mało poświęcają 
one uwagi zagadnieniom per­
spektywicznego rozw oju sieci 
handlu w stosunku do rosną­
cych potrzeb m ieszkańców Bo 
przecież zagadnienie nie do ty­
czy byn a jm n ie j ty lk o  Warsza­
wy, choć tu  występuje ono 
specjalnie ostro. N ie inaczej jest 
w  Gdańsku - Wrzeszczu, gdzie 
przebranżowanie większości w y ­
budowanych i gotowych już 
sklepów spowodowało koniec/.-

H I S T O R Y C Z N Y  Z J A Z D
/. WicrclumrewĆwierć w ieku temu, w dniach j 

2 —  19 grudnia 19:27 roku, w  |
M oskw ie obradował X V  Zjazd 
K om unistycznej P a rtii Zw iązku ] 
Radzieckiego. Wszedł on da 
chlubnych dzie jów  p a rtii Le n i­
na - S talina jako  zjazd ko lek­
tyw izac ji. Zjazd ten odegrał 
w ie lką  rolę w dziele umocnie­
nia i dalszego rozw oju radzie­
ckiego państwa socjalistycznego, 
jego potęgi ekonomicznej i 
obronności. K ie ru jąc  się św ia t­
ły m i wskazaniam i wodza p a rtii 
i  narodu radzieckiego Józefa 
Stalina, Zjazd wzią ł kurs na 
masową ko lektyw izac ję  ro ln i­
ctwa, na podjęcie ogromnej pra­
cy przygotowawczej do rea liza­
c ji głębokiego przewrotu rewo­
lucyjnego na wsi — cło przepro­
wadzenia powszechnej ko lek­
tyw iza c ji drobnotowarow ych 
in dyw idua lnych  gospodarstw 
chłopskich i lik w id a c ji na te j 
podstawie ostatn iej klasy w yzy­
skującej — kułactwa, Zjazd po­
s ta w ił przed narodem radziec­
k im  doniosłe zadania w dzie­
dzinie socjalistycznej in dus tria ­
liza c ji k ra ju , których pomyślne 
wykonanie było warunkiem  
niezbędnym, aby Związek Ra­
dziecki mógł w k ró tk im  czasie 
dogonić i prześcignąć pod wzglę­
dem techniczno .  ekonomicz­
nym  główne k ra je  k a p ita li­
styczne Zjazd dał dy re k tyw y  w 
spraw ie opracowania pierwszej 
p ięc io la tk i sta linow skie j. Zjazd 
dokonał też bilansu w a lk i pa r­
t i i  Lenina - S talina z an typar- 
ty jną , zdradziecką opozycją tro - 
ckistowsko - z inow jew owską i 
rozgrom ił ją  ostatecznie.

U chw ały X V  Zjazdu, bilans 
w a lk i p a rtii o w ykonanie tych 
uchw al m ają ogromne znacze­
nie m iędzynarodowe.

Referat po lityczny K om ite tu  
Centralnego w yg łos ił na Z.jeź- 
dzie towarzysz S talin. Referat 
towarzysza S talina stał się do­
kum entem  program owym  nau­
kowego kom unizm u. Wódz par­

tii dał w n im  głęboką m arks i­
stowsko _ leninow ską analizę 
sytuacji m iędzynarodowej i we­
wnętrznej Zw iązku Radzieckie­
go

Podczas k iedy K ra j Radzie­
ck i mocno wszedł na drogę n ie­
przerwanego rozw oju gospodar­
k i narodowej, w świecie kap i­
ta listycznym  dobiegał już koń­
ca k ró tk o trw a ły  okres częścio­
wej, chw ie jne j stab ilizacji.

Towarzysz S ta lin  z genialną 
przenik liw ością wskazał, żc po­
wojenna częściowa stab ilizacja 
kap ita lizm u nie ty lk o  nie zaha­
mowała rozwoju ogólnego i 
podstawowego kryzysu kap ita ­
lizmu. k tó ry  zarysował się w 
w yn iku  zwycięstwa R ewolucji 
Październikowej i odpadnięcia 
ZSRR od światowego systemu 
kap ita lizm u, lecz przeciwnie, 
stała się źródłem dalszego roz­
woju i pogłębienia ogólnego 
kryzysu. P rzew idyw ania tow a­
rzysza S talina spraw dziły się co 
do jo ty  Już po dwóch latach 
św iatowy kryzys ekonomiczny, 
k tó ry  rozw inął się na gruncie 
ogólnego kryzysu kapita lizm u, 
wstrząsnął do podstaw całym  
systemem kap ita lizm u św iato­
wego.

Ostre, nieprzejednane sprze­
czności między państwam i im ­
peria lis tycznym i postaw iły na 
porządku dziennym  wojnę jako 
środek nowego podziału świata 
i sfer w p ływ ów .

Demaskując agresywne plany i 
im peria lis tycznej burżuazji to ­
warzysz S ta lin  podkreś lił fak t 
narastania ruchu rewolucyjnego 
w kra jach kapita lis tycznych i 
wzrostu w a lk i na rodow o-w y­
zwoleńczej narodów ko lon ia l­
nych.

Jednym  z na jisto tn ie jszych 
czynn ików  rozkładu im p e ria liz ­
mu światowego i zachwiania je ­
go trw a łośc i zarówno w  Euro­

pie ja k  i w  kolon iach jest sam 
fa k t istn ien ia ZSRR. W ie lk i k ra j 
budującego się socja lizm u staje 
się w sposób oczyw isty sztan­
darem klasy robotniczej Europy 
i uciskanych narodów ko lon ii, 
m ów ił towarzysz S talin. Im pe­
ria liśc i w idz ie li w  ZSRR g łów ­
ną przeszkodę w  rozpętaniu 

] w o jny im peria lis tyczne j. Pro- 
I wadzili oni po litykę  izolowania 
j ZSRR, po litykę  przygotowania 
! w arunków  do rozpoczęcia w o jny 
! przeciw ZSRR. Reakcyjne rządy 
j państw kap ita lis tycznych us iło- 
: wały rozwiązać swoje sprzeczno­

ści kosztem ZSRR.
Zw iązek Radziecki, k ie row a­

ny przez partię Lenina - Stalina, 
stawał się coraz nu dz ie : oporą 
i gwiazdą przewodnią mas p ra­
cujących wszystkich k ra jów  w 

j u h walce o wyzwolenie. CYenin- 
i jąc potężny rozwój tucou naro- 
| dowo - wyzwoleńczego i i-ewolu- 
; cyjno-demokratycznego v\ Ch.- 
| nach, towarzysz S ta lin  genial- 
: nie nakreślił perspektywy zwv-
1 cięskiego rozwoju ch ińsk ie j re­
w o luc ji ludowej. Rewolucja' 
Chińska w lalach 1925 — 192? 
miała ogromne znaczenie m ię­
dzy narodowe. Budziła ona w ia ­
rę i nadzieję m ilionow ych rzesz 
uciśnionych narodów >Vsch 'du 
na wyzw olenie z, ucisku impe­
rialistycznego. A le  wówczas me 
doprowadziła ona jeszcze i t  
zwycięstwa nad im peria lizm em . 
„Wielkie rewolucje ludowe — 
wskazał towarzysz S ta lin  — ni­
gdy w ogóle nie zwyciężają o- 
slatccznie w pierwszej turze 
swoich wystąpień. Rosną one i 
umacniają się wśród przypły­
wów i odpływów. Tak było 
wszędzie, nie wyłączając Rosji. 
Tak będzie i w Chinach".

M in ione lata znakomicie po­
tw ie rd z iły  przew idywania w ie l­
kiego Stalina. Zwycięstwo re­
w o lu c ji ludowej w Chinach, u-

tworzenie C h ińskie j Republiki 
Ludow ej zapoczątkowało nowy 
etap w  walce narodów ko lon ia l­
nych i zależnych o wolność, o 
pokój, dem okrację i socjalizm.

Ogromne sukcesy budownic­
twa socjalistycznego pomnażały 
potęgę K ra ju  Rad. Szybko wzra­
stało jego znaczenie na arenie 
między narodowej.

Towarzysz S ta lin  naw oły­
w ał partię, aby stale pamię­
tała o otoczeniu kap ita lis tycz­
nym, wzmagała czujność rew o­
lucyjną 1 konsekwentnie prowa­
dząc pokojową po litykę zagrani­
czną. um acniała zarazem obron­
ność państwa socjalistycznego.

Na X V  Zjazd Partia Kom u­
nistyczna przyszła z w ie lk im i 
osiągnięciami w budownictw ie 
społeczeństwa socjalistycznego. 
W 1927 roku produkcja przemy­
słu i ro ln ic tw a  przekroczyła po­
ziom przedwojenny. Ws/.ystk:e 
gałęzie gospodarki narodowej 
rozw ija ły  się nieustannie, przy 
zwiększonym tempie ro z w iju  
przem ysłu i zapewnieniu mu 
k ierow nicze j ro li w gospodarce 
k ra ju . Rozwój gospodarki naro­
dowej szedł w k ie run ku  szybkie­
go zwiększenia w nie j ciężaru ga­
tunkowego i k luczowej ro li form 
socjalistycznych. Szybki wzrost 
socjalistycznej indus tria lizac ji 
szedł w kie runku przeważające­
go rozw oju gałęzi ciężkiego prze­
mysłu, przede wszystkim  prze­
mysłu budowy maszyn. Decydu­
jące sukcesy socjalistycznej in ­
dus tria lizac ji już w 1927 roku 
stały się wspaniałym  historycz­
nym świadectwem słuszności ra ­
dzieckie j metody industria lizac ji 
k ra ju , wszechstronnie opracowa­
nej przez towarzysza Stalina. 
Socjalistyczna industria lizac ja  
realizowana była w niesłycha­
nie szybkim  tempie dzięki m obi­
lizac ji wewnętrznych źródeł a- 
kum u lac ji i związana była nie­
rozerwalnie ze stałą poprawą 
położenia m aterialnego i ze 
wzrostem  poziomu ku ltu ra lnego

mas pracujących. Zapewniała 
ona kierowniczą rolę klasie ro­
botniczej Zw iązku Radzieckiego 
w stosunku do chłopstwa w bu­
dow n ic tw ie  socjalizm u. W go­
spodarce narodowej odbyw ał się 
szybki proces wyp ierania ele­
m entów pryw atno-kapi ta l's tycz­
nych zarówno z przemysłu ja k  i 
z obrotu towarowego. K ra j ra­
dziecki szedł ku socjalizm owi 
krok iem  pewnym i, szybkim . W 
! 927 roku. w pierwszym  roku 
pc okresie odbudowy, w ie lk i 
P izemysł socjalistyczny ZSRR 
dał przyrost p rodukcji o 18,2 
proc. Tak wysokiego tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej 
nie znał nigdy żaden k ra j kap i­
talistyczny. „N iebyw a le  tempo 
rozw oju naszego przemysłu so­
cjalistycznego — s tw ie rdz ił to­
warzysz S ta lin  — jest w idom ym  
i bezspornym dowodem przewa­
gi radzieckiego systemu produk­
c ji nad systemem kap ita lis tycz­
nym “ . Socjalistyczną in du s tria li- 

| zację w ZSRR 'rzeba było zrea­
lizować w m aksym alnie szybkim  
tempie. Konieczność te dyk to ­
wała sytuacja wewnętrzna, a 
zwłaszcza m iędzynarodowa. Nie 
można obronić niepodległości 
naszego kra ju , podkreślał tow a­
rzysz S talin, nie mając dosta­
tecznej bazy przem ysłowej dla 
obrony, a Stwoizyć tak ie j bazy 
nie można nie posiadając wyso- 
k ej techniki. O pierając się na 
dotychczasowych osiągnięciach 
indus tria lizac ji k ra ju , towarzysz 
S 'a lin  wysunął na Zjeździe h i­
storyczne zadanie: „U trw a lić  o- 
siągnięte tempo rozw oju prze­
mysłu socjalistycznego i wzmóc 
je w najb liższe j przyszłości w 
celu stworzenia tak pomyślnych 
w arunków , jak ie  konieczne są, 
żeby dogonić i prześcignąć przo­
dujące kra je  kapita lis tyczne“ .

Konieczność szybkiej in du ­
s tria lizac ji dyktow ała również 
sytuacja wewnętrzna ZSRR. 
W ie lk i przemysł socjalistyczny 
stanow ił wówczas nie jako w y­
spę wśród oceanu drobnych i 
najdrobnie jszych gospodarstw 
chłopskich z ich zacofaną tech­
niką. R o ln ic tw o nie posia­
dało te j wyższości, k tó ra  cecho-

( wała ju ż  w ie lk i przemysł.
| Zacofanie ro ln ic tw a  ham owa- 
! ł<- dalszy rozwój socjalistyczne- 
1 go przemysłu. Poza tym  drobne 
I gospodarstwa stanow iły  dogod­
ne pole dla wyzysku chłopów 
przez elem enty kułackie. Towa- 
rowość drobnych gospodarstw 
była nader niska. Towarzysz 
S talin podkreślał, że nie można 
zbyt długo opierać w ładzy ra­
dzieckie j i budownictw a socja li­
stycznego na dwóch różnych 
podstawach — na podstawie 
w ielk iego i na jbardzie j zjedno­
czonego przemysłu socjalistycz­
nego. oraz na podstawie na jbar­
dziej rozdrobnionego i zacofa­
nego, drobnotowarowego indy- 

| w idualnego gospodarstwa chłop­
skiego. Gdzież jest wyjście? 
„W yjściem  jest przekształcenie 
drobnych i rozproszonyclwgospo- 
darstw  chłopskich w w ie lk ie  po- 

j łączone gospodarstwa na pod­
staw ie społecznej upraw y ziemi, 
przejście do ko lek tyw n e j upra­
wy ziem i na podstawie nowej, 
wyższej techn ik i“ . Towarzysz 
S ta lin  s tw orzył ; wszechstronnie 
opracował teorię ko lektyw izac ji 

! nJn ic tw a . Droga tworzenia 
j kołchozów była bezpośrednim 
I przeciw ieństwem  kapita łis tycz- 
Ine i drogi roz.woju ro ln ic tw a , nio. 
i sącego chłopom wzrost wyzy- 
! sku. ru inę  i nędzę. Oznaczała 
I ona likw id ac ję  kułactwa jako 
| klasy, nieustanny wzrost pozio- 
j mu m aterialnego i kultu ra lnego 
| najszerszych mas chłopstwa, u- 
j mocnienie sojuszu robotniczo - 
| chłopskiego, zwycięstwo socja­

lizm u na wsi.

Kluczem du socjalistycznego 
przekształcenia ro ln ic tw a  była 
socjalistyczna industria lizacja , 
zapewniająca stworzenie mate­
ria lno-technicznej bazy dla w ie l­
k ie j ko lektyw ne j p rodukcji ro l­
niczej. .

Realizując potężny sta linow ­
ski program socjalistycznego 
przeobrażenia wsi. Partia Kom u- 
tnstyczna pod wodzą w ielkiego 
S talina rozgrom iła i usunęła 
precz z drogi frockistpw sko - zi- 
nowjewowslsich i rykow ow sko - 
bucharinowskich kap ilu la n tów

I i zdrajców, usiłu jących zepchnąć 
j chłopstwo radzieckie na drogę 
' kapitalistycznego rozwoju. Par* 
j tia podjęła szereg ważnych środ- 
I ków  w  celu ograniczenia ku ­
łactwa. rozw inięcia i umocnie­
nia kołchozów i sowchozów, 
wciągnięcia chłopstwa w łoży­
sko spółdzielczości, zwiększenia 
produkcji trak to rów , maszyn 
rolniczych, nawozów sztucznych. 
Partia wzmogła pomoc organ i­
zacyjną klasy robotniczej dla 
chłopstwa.

Po X V  Zjeździe. w 1929 roku. 
w ZSRR rozw iną ł się masowy 
i uch kołchozowy. Średniak zro- 

| b ił zdecydowanie zw rot w  k ie ­
runku kołchozów. Partia. W ła­
dza Radziecka. k ie ru jąc się 
wskazaniam i towarzysza Stalina, 
przeszła od po lityk i ogranicza- 

j nia do p o lityk i lik w id a c ji ku ­
łactwa jako klasy na bazie pnw- 

| szechnej ko lektyw izac ji. K u łac­
two zostało wywłaszczone, a je ­
go środki p rodukcji przeszły w 

| ręce chłopów zjednoczonych w 
kołchozy. B y ł to głęboki prze­
w ró t rew olucyjny, rów ny w 
swoich skutkach przewrotow i 

j rew olucyjnem u w październiku 
I 1917 roku. Na wsi zwyciężył so- 
! cjaliz.m. Już w • 940 roku Z w ią ­
zek Radziecki produkował zbo­
ża towarowego praw ie dwa ra­
zy w ięcej niż w roku 1913. ba- 

| wełny trzy i pół raza w ięcej itd..
Na X V  Zjazd Partia Kom u­

nistyczna przyszła z poważnymi 
| osiągnięciami w dziedzinie ze- 
I spolenia swoich szeregów, umoc­

nienia dyscypliny i rozw oju de­
m okracji w ew ną trzparty jne j. Je­
szcze bardziej zahartowała się 
ona w walce z wrogami leni - 
mzmu — tro ck ;stami i zinow- 
jewowcam i. Towarzysz S ta lin  w 
swoim  referacie dał głębokie 
wyjaśnien ie  znaczenia k ry ty k i i 
sam okrytyk i jako s iły  napędo­
w ej rozwoju p a rtii i  społeczeń­
stwa socjalistycznego, jako po­
tężnego środka wykorzenian ia 
braków i niedomagań. Wezwał 
on do jeszcze większego rozsze­
rzania i umacniania więzi par­
t i i  z m ilionow ym i masami pra­
cującym i. A na lizu jąc przyczyny

1 ca łkow ite j klęski opozycji troc* 
k is tow sko-z inow jew ow skie j w 

i je j walce z partią.' towarzysz 
S ta lin  zdemaskował do końca 
w oczach pa rtii, w  oczach klasy 
robotniczej ZSRR, w  oczach 
międzynarodowego pro le ta ria tu  
kap itu lancką. zdradziecką is to­
tę trockizm u i trock is tow sko-z i- 
now jew ow skie j opozycji, je j ro­
lę agentury światowego im peria ­
lizmu. Będąc tubą burżuazji. o- 
pozycja zaciekle występowała 
przeciw lin ii generalnej p a rtii — 
przeciw indus tria lizac ji k ra ju  i 
ko lektyw izac ji ro ln ictw a. Rozbi­
ta ideologicznie i organizacyjnie, 
przekształciła się ona w  bandę 
dw ulicow ców , gotowych wszci- 

j k im i sposobami szkodzić naro- 
; dowi.

W nieprzejednanej walce % 
trock is tam i i p raw icow ym i opor- 
tun istam i. która zakończyła się 
ca łkow itym  ich rozgromieniem. 
Partia Kom unistyczna jeszcze 

I bardziej okrzepła, jeszcze bar- 
| dziej zwarła swe szeregi w okół 
w ielkiego Stalina. K ierowana 
geniuszem Stalina, poprowadzi­
ła ona naród radziecki do zwy­
cięstwa socjalizmu.

W ciągu m in ionych 25 la t w 
h is to rii św iata zaszły w ie lk ie  

i zmiany. Ludzie radzieccy pod 
przewodem P artii Kom unistycz­
nej zbudowali społeczeństwo so- 

’| cjalistyczne i weszli w  okres 
stopniowego przejścia do komu- 

i nizmu. Zw iązek Radziecki stał 
się potężnym mocarstwem prze- 

j m ysłowo-kolchozowym. Podczas 
gdy ekonom ika kap ita lizm u w i-  

j idea s.ie w kleszczach coraz par- 
| dziej pogłębiającego się ogólne.
! go kryzysu i stale pow tarza ją­
cych się kryzysów ekunomicz- 

| nyc-h. przez dwa dziesięciolecia 
: drepce w miejscu, produkcja 
przemysłowa w  Zw iązku Ra­
dzieckim  wzrosła od 1929 do 1951 
roku praw ie trz y n a s to k ro tn i.

Naród radziecki, natchniony 
uchwałam i X IX  Z jazdu p a rtii 
I.enina - Stalina, z entuzjazmem 
realizuje plan piąte j pięcio la tk i. 
którego w ykonanie oznaczać bę­
dzie nowy w ie lk i k rok na d r o  
dze do komunizmu.
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W dniacli 15-22 bm. obchodzimy 
„Tydzień postępowej kultury 

niemieckiej44
(f) W  dniach od 15 — 22 bm. 

K o m ite t W spółpracy K u ltu ra l­
ne j z Zagranicą organ izu je  w 
k ra ju  „T ydz ień  Postępowej K u l­
tu ry  N iem ieck ie j“ , którego ob­
chody stanowić będą w yraz so­
lida rnośc i naszego narodu z po­
stępow ym i s iłam i N iem iec w  
w a lce  o zjednoczone i dem okra­
tyczne Niem cy.

W  okresie „T ygod n ia “  odbę­
dzie się w  k ra ju  szereg im prez 
k u ltu ra ln y c h  oraz odczytów, 
przedstaw ia jących osiągnięcia 
gospodarcze, społeczne i  k u ltu ­
ra lne  N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej.

15 bm. do W arszawy p rzyby­
w a z NR D kilkunastoosobowa 
delegacja działaczy po litycz ­
nych, społecznych i  k u ltu ra l­
nych z rekto rem  A kadem ii Nauk

Rolniczych w  B e rlin ie  pro f. d r 
P iachy na czele. W  skład dełe- i 
gacji wchodzą pisarze, kom po­
zytorzy, plastycy, dziennikarze, 
w y b itn i p rzodow nicy pracy oraz 

■ przedstaw icie le m łodzieży n ie ­
m ieckie j. ■.

Program  „T ygod n ia “  w  W ar- 
: sza w ie  przew iduje ' m. in . w y ­
stępy tea tru  „B e r lin e r Ensem- 

| b le“ , o tw arc ie  w ys taw y p łaka - 
| tu  i k a ry k a tu ry  po lityczne j 
; NRD, uroczyste przedstaw ienie 
; specja lnie wznow ionej traged ii 
I S ch ille ra  „ In try g a  i  m iłość“  w  
Państwow ym  Teatrze Polskim ,

| koncerty  w y b itn e j śpiewaczki 
: E w y Fleischer, w ieczory poświę- 
j cone współczesnej postępowej 
lite ra tu rz e  n ięm ieck ie j oraz 

i spotkania gości n iem ieckich  z 
 ̂p rzedstaw ic ie lam i społeczeń- 
i stwa. (PAP)

W  K ra k o w ie  rozpoczą ł o b ra d y
w a ln y  z jazd

(f) W  K ra ko w ie  rozpoczął ; 
trzydn iow e  obrady W alny Z jazd \ 
S towarzyszenia A rc h ite k tó w  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w e j.

Na zjazd p rz y b y ł serdecznie 
w ita n y  przez zebranych m in i­
ster B udow n ic tw a M iast i Osied­
l i  inż. P io trow sk i.

W śród z górą 170 uczestni­
kó w  zjazdu zna jdu je  się w ie lu

ar c h ite k tó w
lau rea tów  nagród państwowych.

Z jazd przeanalizu je  dotych­
czasową pracę Stowarzyszenia 
A rch ite k tów , w y tyczy  w n iosk i | 
na dalszy etap pracy i  dokona 
w yboru  now ych władz.

W  drug ie j części obrad uczest- ; 
n icy  zjazdu dyskutować będą i 
nad zagadnieniam i twórczości j 

i a rch itek ton iczne j. (PAP)

Ministerstwo RoInTlwa wzywa 
rhłopów du zakońrzenśa orek

(f) Obniżenie tem pe ra tu ry  w 
osta tn ich dniach u tru d n iło  w 
poważnym  stopniu wykonanie 
orek zim owych. Jednakże w  
w ie lu  okolicach k ra ju  ziemia 
n ie  przem arzła tak  głęboko, aby 
ca łkow ic ie  un iem ożliw ić  prze­
prowadzenie orek, od k tó rych  
w  dużej m ierze będą zależały 
p lony  w  ro ku  przyszłym .

Z uw ag i na o lb rzym ie  znacze­
n ie  orek zim owych, M in is te r­
stwo R o ln ic tw a  wzyw a ro ln i­
k ó w  i spółdzielnie produkcyjne, 
aby wszędzie, gdzie jest to moż­
liw e , w  dalszym ciągu w y k o n y ­
w a li o rk i zimowe za pomocą 
sprzężaju konnego oraz tra k to ­
ró w  z ośrodków maszynowych.

I Również w  n iek tó rych  o k o li-  ; 
cach k ra ju  pozostały jeszcze j 
gdzieniegdzie n ie  zebrane b u ra - 

j k i cukrow e i  ziem niaki. Ilo śc i j  
I te są n iew ie lk ie , lecz w  naszej | 
i gospodarce nie  pow in ien  _ się I 
j zm arnować ani jeden k w in ta l I 
I ziem iopłodów. D latego wszędzie j 
tam, gdzie jest to ty lk o  m ożliwe, 

i w yko rzys tu ją c  każdą chw ilę  
I sp rzy ja jących w a ru n kó w  a tm o­
sferycznych, należy sprzątnąć 

! resztk i bu raków  cukrow ych. 
W ykorzystu jąc ta k  samo wszel­
k ie  m ożliwości, trzeba zebrać i  

| resztk i z iem niaków , a następ­
nie odstaw ić je  natychm iast do 
gorzeln i lub  zaparować czy za- 

| k is ić  na paszę dla  zw ierząt do- 
I m owych. (PAP)

O dznaczenia  d la  p rzo d u ją cych  
ra c jo n a liz a to ró w  p rzem ys łu  

chem icznego
(f) W  d n iu  13 bm. w  M in is te r­

stw ie  Przem ysłu Chemicznego 
w  W arszawie odbyła się uroczy­
stość wręczenia 12 przodującym  
wynalazcom  i nowatorom  od­
znak zasłużonego racjonalizatora 
p ro du kc ji. W uroczystości w z ię li 
udz ia ł prócz odznaczonych licz ­
n i przodownicy pracy z zakła­
dów podległych m in is te rs tw u  — 
przebyw ający na wycieczce w 
W arszawie.

W ręczając odznaczenia, m in i­
ster Przem ysłu Chemicznego inż. 
B. R um ińsk i s tw ie rdz ił, że w  
ciągu br. ruch wynalazczości w 
resorcie chem ii rozw iną ł się po­
ważnie. Najlepszym  tego w yra ­
zem jest k ilk a k ro tn y  w  porow-

| naniu z r. 1951 w zrost liczby 
I zgłoszonych pom ysłów, 
i O dznaki zasłużonego rac jona­
lizatora o trzym a li m . in .: P io tr 

i B u jny  —  kow al z Poznańskich 
Zakładów  „S to m il“ , 11-krotny 

¡racjona lizator, S tan is ław  C ukie r­
n ik  — ślusarz z Z akładów  Che- 

j m icznych „W izów “  —  5 -k ro tny  
rac jonalizator, A n to n i Rosada — 
m istrz  ins ta la to rsk i z Zakładów  

¡..S tom il“  — 10-k ro tn y  ra c jo n a li- 
i zator. S tan is ław  Rządkow ski — 
k ie ro w n ik  p ro du kc ji z Poznań­

s k ic h  Zakł. Papierniczych —  10- 
I k ro tn y  rac jona liza to r i M ieczy­
sław Sałuda — g łów ny techno­
log z Radom skich Zak ł. Fax-b i  

¡La k ie ró w  —  16-krotny rac jona­
liz a to r .  (PAP)

O realizacją planu
mieszkań

budowy i rem ontu 
w PGR-ach

Coroczne fundusze państwo­
we na budow n ic tw o i  rem ont 
mieszkań rob o tn ików  Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
m ają służyć stałemu podnosze­
n iu  w a run ków  bytow ych  ich 
rodzin, zw iązaniu tych pracow ­
n ików  z gospodarstwem. Szyb­
ko realizowane k re d y ty  na bu ­
dow n ictw o i remont, m ieszkań 
zapewniają PGR-om  sta ty 
wzrost liczebny załóg. Toteż O- 
kręgowe Zarządy gospodarstw 
ro lnych w in n y  starać się o jak 
na jpełn ie jsze w ykorzystan ie  
k red y tó w  państw ow ych na ten 
cel.

N ie w szystkie O kręgowe Za­
rządy i  podlegle im  zespoły 
PGR. docenia ją wagę tego za­
gadnienia. Na terenie Okręgu 
PGR W rociaw , gdzie prace te 
przebiegają na ogól pomyślnie, 
gdzie oddano już  do użytku  w 
b r 720 nowych izb m ieszkal­
nych i  1200 po kap ita lnym  re­
moncie, są jeszcze zespoły, k tó ­
re n ie  w yko na ły  p lanów  in w e ­
stycy jnych w  zakresie budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego i  re­
m ontów. A  p lany te m ia ły  być 
wykonane we w rześniu br.

N ic  b ra k  k w a lif ik a c ji
Np. w gospodarstwach zespo­

łu  PGR Osobowice b ra k  jest 
mieszkań, ale dyre kc ja  n ie s ta ­
ra się w  dostatecznym stopniu, 
aby tem u zaradzić. K re d y ty  na 
budowę m ieszkań i na k a p ita l­
ne rem onty  w ykorzysta ła  do­
tychczas ty lk o  w  60 proc.

W eźmy dla p rzyk ładu  4 go­
spodarstwa tego zespołu: Rę­
dzin, Dobrzykowice, Ś w in ia ry  i 
Osobowice. O dczuwają one do­
tk liw y  b rak mieszkań. W  go­
spodarstw ie Rędzin przew idzia­
no budowę baraku hotelowego 
i w  gospodarstwie leśnym  jeden 
dom 8-rodzinny, w  Dobrzyko- 
w icach m ia ł być dokonany ge­
ne ra lny rem ont dwóch domów 
dla 8 rodzin, w  Sw in ia rach 
m iano przeprowadzić kap ita lny  
rem ont dwóch dom ów dla 13 
rodzin.

We w szystkich czterech go-

Tadeusz

spodarstwach prace te m ia ły  
być dokonane na jpóźnie j do 
września br. Tymczasem zbliża 
się Nowy Rok, a b u dyn k i zna j­
du ją  się przeważnie w  stanie 
surowym . W  tych nawet, k tó re  
zostały już wykończone, brak 
jest pieców, św iatła , czasem 
nawet podłóg. B ra k i tak ie  dają 
się zaobserwować rów nież w 
innych zespołach okręgu w ro ­
cławskiego PGR.

Jak ie  są przyczyny tych  po­
ważnych niedociągnięć?

D yrekc ja  zespołu PGR tw ie r ­
dzi, że g łówną przyczyną nie­
wykonania na czas rem ontów i 
budowy mieszkań pracow n i­
czych jest... b rak k w a lif ik a c ji 
rzem ieśln ików  z brygady re ­
m ontowo - budow lane j zespołu.

A  ja k  jest w  rzeczywistości? 
D yrekc ja  o trzym ała k re d y ty  i 
p rzydzia ł potrzebnych m a te ria ­
łów  budow lanych, ale... robót 
w oznaczonym czasie nie roz­
poczęła, bo nie  zatroszczyła się
0 te rm inow e  odebranie m ate­
r ia łó w  budow lanych. Zaledw ie 
część z n ich zw iozła ponaglona 
przez Okręg.

W szystko to prow adziło  do 
p rze rw  w  pracy, m a rn o tra w ­
stwa m a te ria łów  budow lanych
1 n iew ykonyw an ia  planpw. D y­
rekcja  nie kon tro low a ła  pracy 
swoje j brygady rem ontow o-bu­
dow lane j, co powodowało czę­
ste łam anie przez je j członków 
dyscyp liny  pracy (by ły  w ypad­
k i u p ija n ia  się w  czasie pracy), 
dezorganizowało i  opóźniało ro ­
boty.

A  więc nie b rak k w a lif ik a c ji 
rzem ieśln ików  — a beztroska i 
b rak zainteresowania sprawą 
in w es tyc ji m ieszkaniow}'ch ze 
sfrony d y re k c ji zespołu — są 
przyczyną poważnych zanied­
bań w  te j dziedzinie. D yrekc ja  
zespołu nie rozum ie, że odpo­
w iednia ilość dobrych mieszkań 
w gospodarstwach zespołu za­
pew n iłaby im  dostateczną ilość 
rą k  do pracy i  pom ogłaby w

Jasiński

te rm inow ym  w ykonan iu  jesien­
nych robót polnych.

D obre  p rzyk ła d y
Obok prze jaw ów  beztroski i 

lekceważenia znajdziem y w ok. 
w roc ław sk im  liczne i  prze­
ważające fa k ty  rzetelnego sto­
sunku do te j ważnej dla go­
spodarstw i p racow n ików  spra­
wy. P rzyk ładem  służyć mogą 

| zespoły Krzepice i  Lubiechów.
| Zespoły Krzepice i Lubiechów  
| w ykona ły  p lany budow lano-re- 
I m ontowe na długo przed te rm i­

nem.
Zespół K rzepice przeprow a­

dził ka p ita ln y  rem ont dużego 
pałacu dla „S P “  w  gospodar­
stw ie W yszanowice, w ybudo­
w a ł d.wa nowe domy dla czte­
rech rodzin  i dokonał k a p ita l­
nego rem ontu k ilk u  domów w 
gospodarstwie Janowo. Prze­
prow adził rów nież ka p ita ln y  re­
m ont w  dwóch w ie lo rodz in ­
nych, dotąd niezam ieszkałych i 
zdewastowanych domach w go­
spodarstwach G łęboka i Ciąży- 
ca. Poza tym  dokonał rem on­
tów  konserw atorsk ich w  70 
izbach i  po b ie lił w szystkie m ie­
szkania rob o tn ików  zespołu.

Zespół Lub iechów  w yrem on­
tow ał w  gospodarstw ie Lub ie ­
chów w szystkie posiadane m ie­
szkania, w ybudow a ł wzorową 
łaźnię z na tryskam i, pra ln ię , 
nowy, dobrze urządzony i  cie­
p ły  barak dla 50 rob o tn ików  se­
zonowych i wzorową św ietlicę. 
W gospodarstw ie K rys tyn a  po­
za rem ontam i w ybudow a ł wzo­
row y żłobek, zapewniając sobie 
w ten sposób w  p ilnych  p ra ­
cach pomoc żon pracow ników .

Te dwa zespoły w yko na ły  we 
w łaściw ym  czasie przew idzia­
ne planem  roboty, gdyż ich dy­
rekcje i  k ie row n icy  gospo­
darstw  szczerze in te resow a li się 
sprawam i by to w ym i swoich ro ­
botn ików . Rozum ia ły , że zape­
wnien ie dobrych w arunków  
m ieszkaniowych robo tn ikom  ze­
społu wiąże ich  z gospodar-

„ S k le p y  uspo łe czn io ne  z m a te r ia ła m i In s ta la c y jn y m i n ie  p o s ia d a ją  na  sk ła d z ie  g u m o w y c h  r u ­
re k  do w ę ży  p ry s z n ic ó w  rę c z n y c h . Są t y lk o  ca łe  k o m p le ty  w ęży, t j .  r u r k a  g u m o w a  z m e ta ­
lo w ą  os łoną  i  d w ie m a  k o ń c ó w k a m i do tz w . b a te r i i  n ad  w anną  o raz  do  p o łą cze n ia  z s ite cz - 
k ie m  p ry s z n ic u “ . (Z  l is tu  do re d a k c ji) .

stwem, zapobiega p łynności za­
łogi, stwarza m ożliwość w e r­
bunku  nowych, potrzebnych 
rąk  do pracy — a więc pomaga 
w w ykonan iu  zadań gospodar­
czych, stojących przed zespo­
łem.

Radom  pod rozwagę

Doświadczenia O kręgu W ro- j 
oławskiego dowodzą także, że 
tam, gdzie prace rem ontow o- j 
budow lane w yko nyw a ły  spe- 
c ja łne  brygady zespołów, tam j 
na ogół przebiegały one spra- J 
wnie. N atom iast tam, gdzie ro - j 
boty te zlecano B udow lanym  j 
Przedsiębiorstwom  P ow ia ło- | 
w ym  — prace rem ontowo-budo- j 
w lane postępowały opieszale, z ! 
przerwam i, opóźnieniam i i prze- | 
ważnie nie b y ły  • ukończone w 
term in ie .

I tak  np. BPP Św idnica pod­
ję ło  się budowy tuczam i w  go- j 
spodarstw ie M ro w in y  (zespół 
Pszenno). Prace są m ało zaa­
wansowane i nie będą w yko ­
nane w  term in ie .

BPP - Oleśnica m imo, że pod­
pisało umowę na budowę 16- 
rodzinńego budynku m ieszkal­
nego w  gospodarstwie Kam ień 
(zespół K ątną) nie p rzystąp iło  
do pracy. Zespół b y ł zmuszony 
rozwiązać umowę i budować 
dom w łasnym i siłam i. P rzyk ła ­
dów tak ich  można by oczywiście 
przytoczyć w ięcej.

W ydzia ły  budow nictw a rad 
narodowych pow in ny  częściej 
sprawdzać, czy budow lane 
przedsiębiorstwa pow iatowe 
do trzym u ją  urnów wobec PGR- 
ów.

Trzeba także, aby dyrekc ja  | 
Zespołu Osobowice i wszystkie 
inne dyrekc je  zespołów, k tó re  j 
nie w ykona ły  jeszcze planów  I 
budow lanych i  rem ontów  — j 
zrozum ia ły, że troską rządu lu -  j 
dowego i  p a r ti i jest na jdok ład­
niejsze przeprowadzenie rem on­
tów  w  m ieszkaniach pracow n i­
ków  PGR-ów, dostarczenie im  
nowych mieszkań, w n ikan ie  w 
ich potrzeby k u ltu ra ln e  i by to ­
we. Z rozum ia ły , że troska o ro ­
bo tn ików  wiąże się n ierozerw al­
nie z w ykonyw an iem  przez nich 
p lanów  p rodukcy jnych , ze sta­
łym  podnoszeniem na wyższy 
poziom gospodarki PG R-ow - 
skiej.

—  Weże?! Chyba w  ZOO. M y sprzedajem y ty lk o  całe ins ta lac je .
R ys. A R T U R  W IE J S K I

Budowa nowych 
obiektów Kombinatu 

Bawełnianego 
w Andrychowie

(a) Dwa dotychczas u rucho­
m ione zespoły maszyn w  przę­
dza ln i cienkoprzędnej w ie lk ie ­
go K om b ina tu  Bawełnianego w  
A nd rychow ie  w kro czy ły  ju ż  w  
etap pełnego ruchu. M łoda za­
łoga przędzalni, dążąc do przed­
te rm inow e j rea lizac ji p lanu 
grudniow ego przekracza swe 
dzienne zadania p rodukcy jne  od 
2 do 5 proc. Równocześnie ro ­
bo tn icy  osiągają dobre w y n ik i 
w  kam pan ii o jakość p ro du kc ji, 
przekraczaj ąc planowane wskaź­
n ik i.

W  na jb liższym  czasie do p ro ­
d u k c ji w łączy się trzeci zespół 
maszyn przędzaln i cienkoprzęd­
nej. T rw a  budowa nowej fa r -  
b ia rn i, k tó ra  będzie jednym  z 
najnowocześniejszych zakładów 
tego typu  w  k ra ju . Dobiegają 
rów nież końca przygotow ania 
do budowy innego w ie lk iego o- 
b iek tu  — przędzaln i średnio- 
przędnej. (PAP).

7  p a i r

M ł o d z i  z w y c i ę ż a j ą
W . Bill-Biełocerkowski: „S z to rm ” . Sztuka w  4 aktach. [ 

P rzek ład : J. G ruda i G. L ipszyc. Inscenizacja i reżyseria : 
K ry s ty n a  Skuszanka. W spółpraca d ram aturg iczna: A . A n i-  
szczenko. D ekorac je  i ko s tiu m y : W. K ra ko w sk i. W spółpraca | 
p lastyczna: Tadeusz K a n to r. Opracowanie akustyczne: 
A  Szenajch. P rap rem ie ra  polska na scenie T ea tru  Z iem i 
O po lsk ie j w O polu.

A m b itn y  T ea tr Z iem i O pol­
skie j pod ją ł się zadania n ie la ­
da: pierwszego w  Polsce w y­
staw ienia jednego z n a jw y b it­
niejszych dzieł radzieckie j k la ­
syki dram aturg iczne j — „S ztor­
m u“ . Cóż to się stało, że teatr, 
k tó ry  do te j pory nie w yróżn ia ł 
się niczym  szczególnym, a ra­
czej nawet należał do słabszych 
scen terenowych, podją ł się za­
dania tak trudnego i ryzykow ­
nego? Oto przybyła do tego 
tea tru  m łodzież; absolwenci 
wyższych szkół tea tra lnych 
W arszawy, K rakow a i Lodzi, 
m łody reżyser, k tó ry  ukończył 
w yd z ia ł reżyserski Wyższej 
Szkoły Tea tra lne j w Warsza­
wie. Znalazł się również dyrek­
to r, k tó ry  odważył się powie­
rzyć m łodzieży opracowanie 
p ięknej sztuki radzieckiej i nie 
u lą k ł się sceptycznych głosów 
starszych członków zespołu, 
k tó ry m  obce są m ądre słowa 
poety, iż s iły  m ierzyć trzeba na 
zam iary.

Na czym polegało główne za­
danie au torów  przedstawienia? 
P ragnęli on i wydobyć głęboką 
treść ideową sztuki w sposób 
odpow iadający możliwościom 
technicznym  i ak to rsk im  swego 
zespołu. Pragnęli opracować 
przedstaw ienie tak, aby mogło 
ono być dem onstrowane nie 
ty lk o  " w  Opolu, lecz ró w ­
nież na m niejszych scenach 
tego w ojew ództw a. Pragnę­
l i b y  w  ram ach pracy ob­
jazdow ej tea tru  sztuka B ill-  
B ie łocerkow skiego mogła prze­
m ów ić  swą siłą polityczną 
i po lsk im  słowem do lud­
ności au tochton icznej m iaste­
czek Opolszczyzny i działać 
tam  na rzecz w ie lk ie j sprawy,

o którą walczy polska brygada | 
szturm owa socjalizm u.

P unkt ciężkości prac przygo- I 
towawczych spoczywał więc na i 
opracowaniu dram aturg icznym  i 
sztuki i przeprowadzeniu w n i­
k liw e j analizy tekstu, która po­
zw o liłaby nawet m nie j do­
świadczonym i nie dysponują­
cym d ługole tn ią  p rak tyką  sce­
niczną m łodym  aktorom , na 
praw dziw e i przekonujące uka­
zanie całej s iły  bo jow ej „S ztor­
m u“ .

W ydaje się, że rezu lta t osią­
gn ięty przez m łody zespół opol­
ski zasługuje na uznanie i w y ­
różnienie. Z radością obseiwu- 
jemy pracę nowych kadr tea­
tra lnych  i możemy uznać 
przedstaw ienie „S zto rm u“  me 
ty lko  za sukces młodego reży­
sera K ry s ty n y  Skuszanki, o- 
raz poszczególnych akto rów , 
lecz również za pozytyw ny re­
zu lta t pracy wyższych szkól 
tea tra lnych Polski Ludowej, 
która zaczyna wydawać owocne 
plony.

Is tn ie ją  dw ie redakcje „S zto r­
m u“ . W pierwszej redakcji 
sztuka ma 11 obrazów, rozgry­
wających się bądź w loka lu  ko­
m ite tu  powiatowego pa rtii, 
bądź przed jego budynkiem , 
bądź wreszcie w koszarach. W 
drug ie j redakcji przyby ły  do te­
go jeszcze znakom ite sceny 
przesłuchania w Cze-Ka. Insce- 
nizatorzy opolscy pragnęli zm ie­
ścić całą akc ję  w  ram ach 9 
obrazów, poprzedzonych prolo­
giem i um ieścili akcję praw ie 
wyłącznie w  loka lu  kom ite tu 
powiatowego pa rtii, wychodząc 
ty lko  w scenie „S ubotn ika “  na 
dziedziniec przed budynkiem  
kom ite tu  powiatowego. Można

stw ie rdz ić , że wszystkie skróty 
tekstowe, a nawet przeniesie­
nie pewnych scen i dialogów 
do loka lu  kom ite tu  powiatowe­
go —  jest uzasadnione. Opra­
cowanie dram aturg iczne nie na­
ruszyło koncepcji sztuki i nie 
skaziło w zasadzie m yś li auto­
ra. Nawet pom in ięcie scen prze- | 
słuchania w Cze-Ka w  niczym j 
nie zm ienia przebiegu akc ji j 
(dow iadu jem y się o w yn ikach j 

! przesłuchania z re la c ji osób j 
i działa jących w sztuce).

Wreszcie można zgodzić . się 
! również na połączenia postaci j 
| lek to ra  i  Szujskiego. Zostało 
| to zrobione w sposób rozsądny 
| i uzasadniony.

Poważniejsze w ą tp liw ośc i na- 
: suwa Jedyn ie  usunięcie tak  
ważne " i  k luczow e j w  sztuce 
sceny w  koszarach. W  p ie rw - 

j szej redakcji „S ztorm u“  n ie  od­
gryw a ona jeszcze tak  zasadni­
czej ro li. W drug ie j w e rs ji, 
w  k tó re j redaktorka gazety 
przeprowadza w  koszarach 

| w ie lką  akcję po lityczną izo lu jąc ; 
| n ie licznych ku łack ich  prow ody- j 
| rów  buntu, przeciągając w  o- ! 
| pa rc iu  o żołn ierzy - kom un i- j 
stów i biedotę chłopską na s tro - i 
nę re w o lu c ji cały zbuntowany 
oddzia ł — scena ta jest n iezw y­
k le  w ym ow na i ważna dla całe­
go dalszego rozw oju  akc ji, dla 
um otyw ow an ia  źródeł po litycz­
nych “i  przyczyn zwycięstwa, dla 
pełnego zobrazowania w a lk i po­
lityczn e j, ja ką  stoczyli bolsze­
w icy  przed starciem  zbro jnym  
z s iłam i ko n trre w o lu c ji. Toteż 
to śkieślen ie  uważać należy za 
błąd inscenizatorów  i w arto , by 
w  dalszej pracy nad sztuką p ró­
bow a li oni ten biąd napraw ić.

Jakie  ujem ne konsekwencje 
w y n ik a ją  z tego skreślenia w 
połączeniu z in n y m i skró tam i, 
po a tym  uzasadnionym i? W y­
daje się, że w  tych  w arunkach 
inscenizatorom  udało, się dobrze 
pokazać ofia rność i  bohater­
stw o działaczy pa rty jn ych , ich 
wa lkę, ich  zwycięstwo. Przed­
staw ien ie ma ca ły yatos he­

roicznego op tym izm u owych 
czasów. To jest op tym istyczna 
tragedia, i  choć przewodniczą­
cy kom ite tu  pow ia towego ginie, 
to  jednak rozum iem y dobrze, 
że sprawa o k tó rą  w a lczy ł zw y­
cięża i zwycięży nie ty lk o  na 
te ien ie  tego jednego powiatu, 
lecz i  w  całej R osji i  w  w ielu 
innych  k ra jach  św iata. Nato­
m iast w róg  został pokazany w 
przedstaw ieniu fragm enta rycz­
nie i  w  sposób dość uproszczo­
ny. N ie wodzimy mechanizmu 
jego oddzia ływ an ia  i  w skutek 
tego trudności, ja k ie  p ię trzą  się 
przed nową w ładzą radziecką 
nie są dostatecznie s iln ie  uw y­
puklone. G dyby obóz wroga i 
waha jący się zostali w  przed­
staw ien iu  opolskim  ukazan i z 
rów ną siłą i plastycznością z ja -  ! 
ką rob i to au to r sztuki, wym o­
wa inscenizacji opolskie j by ła ­
by n iew ą tp liw ie  jeszcze s iln ie j­
sza. *

G łów ną zasługą młodego re­
żysera K ry s ty n y  Skuszanki jest 
um iejętność przeprowadzenia 
dobre j analizy tekstu, skutecz­
na praca z m łodym i ak to ram i i 
bardzo um ie ję tne opracowanie 
scen zb iorow ych (ja k  np. sceny 
posiedzenia rady pow ia tow ej, 
Subotn ika i  sceny końcowej 
sztuki). P rzedstaw ienie ma na­
s tró j owyph dn i w o jn y  domo­
wej, ak to rzy  p raw dz iw ie  uka ­
zują ludz i rew o luc ji, b ije  z ich 
słów w ie lka  szczerość przeżycia 
i w ia ra  w to, co m ów ią ze sce­
ny.

Wśród w ykonawców wysuwa 
się na pierwszy plan u ta len to ­
wany Jerzy M agórsk i w ro li 
m arynarza W ileńczuka. Tę zna­
kom itą  rolę gra M agórski, w 

I sposób pełen s iły , skupienia, ra . 
i dości życia i poświęcenia dla 
spraw y rew o luc ji. Koncepcja 

I postaci m arynarza poszła słu- 
i sznie po l in i i  ja k  na jbardzie j 
) poważnego je j po traktow ania . I 
| choć nie giną w n ie j elementy 
| ludowego hum o/u, ja k im i u k ra - 
j s ił tę ciepłą, serdeczną postać 
| au tor, — to jednak m arynarz 
w  in te rp re ta c ji M agórskiego 
jest zawsze poważnym, choć 
pe łnym  poczucia hum oru za­
ha rtow anym  w  bojach dzia ła- 

! czem.
1 Bardzo słusznie w y ję li insce-

n izatorzy słowa m arynarza o 
Len in ie  — s te rn iku  rew o luc ji,
0 jego przem ów ien iu na IV  
Z jeździe Rad, o sztorm ie, z tek ­
stu sz tuk i i  u czyn ili z n ich  pro­
log całego przedstaw ienia. S ło­
wa te są doskonałym  kom enta­
rzem do dalszej akc ji, o tw ie ra ją  
ją  i w prow adza ją  w idza od razu 
w  prob lem atykę op isywanych 
wydarzeń.

Leszek Sadzikowski w łoży ł 
dużo pracy w  postać przewod­
niczącego kom ite tu  pow ia tow e­
go. Lecz in te rp re ta c ja  te j po­
staci nie w pe łn i zgadza się z 
in te nc jam i autora. W  przed­
s taw ien iu  opolskim  przew odni­
czący jes t raczej kom endan­
tem  w o jskow ym , an iże li dzia­
łaczem p a rty jnym . Zarówno 
stró j, ja k  i cale ustaw ienie po­
staci ma w sobie w ięcej cech 
energicznego i mężnego dowód­
cy, aniżeli mądrego i górujące­
go um ysłowo nad swym otocze­
niem, dalekowzrocznego dzia ła­
cza parly jnego, k tó ry  powinien 
naprzód przekonywać, potem 
rozstrzygać i  decydować, w  koń . 
cu dopiero rozkazywać.

Wśród pozostałych w ykonaw ­
ców w yróżn ić należy przede 
wszystkim  Irenę M alarczyk, do­
skonalą w ro li mieszczki, która 
chce otrzym ać „zaświadczenie 
na kom unizm “ . Bez cienia szar­
ży gra Irena M alarczyk tę pa­
tentowaną id io tkę w sposób 
rów nie zabawny, co praw dziw y
1 przekonujący. Z d ług ie j lis ty  
m łodych i starszych w ykonaw ­
ców innych ró l w ym ien ić nale­
ży S. W olickiego, M arię  Tylczyń- 
ską (bardzo dobry epizod chłop­
ki Kurylowe.i), S. P roku ra to r­
skiego, S., Kąkola, T. Ż y lińsk ie ­
go, I. Erwana, T. Mościckiego. 
M. Koca, .1 Golińskiego, S. Jo- 
nycza, W. Tro janow skiego i W. 
Uziembło.

Rolę redak to rk i (zubożoną 
wskutek skrótów) gra ją na 
zmianę Anna B orkiew icz i Hen­
ryka Jędrzejewska. Te same 
ak to rk i dub lu ją  rolę nauczyciel­
ki. W ydaje się, że Henryka Ję­
drzejewska znacznie lepie j czu- 

| je się w ro li redaktork i, zaś An- 
na Bork iew icz lepie j gra nau- 

jczycielkę. W arto chyba tak u- 
I staw ić ostatecznie obsadę tych

I dwóch ró l. B ardzie j satyrycznie 
i należałoby też, ja k  sądzę, in te r­
pretować postać komendanta 
łaźni Sawandie jewa i m łodego 
komsomolca F ilipow a. Słabo gra 
komendanta m iasta Roman Hub- 
czenko. Nie wydobywa on siły, 
jaka tk w i przecież, w  tym  dz ie l­
nym  dowódcy Czerwonej A rm ii.

Bardzo pomocne zarówno re­
żyserowi ja k  i aktorom  są su­
rowe w, swym  kształcie i ba r­
wie, pom ysłowo rozwiązane sy­
tuacy jn ie  dekoracje W ojciecha 
Krakowskiego. Czuje się w  nich 
w ie le  dobrych cech znanych 
nam z pracy Tadeusza Kantora, 
którego uczniem jest K ra ko w ­
ski. Tym  razem w ym ienien ie  
Kantora, ja ko  jednego' z współ­
tw órców  przedstaw ienia, jest w 
pełni uzasadnione.

Przekład J. G rudy i G. L ip ­
szyca — g ładki i potoczysty, do­
brze brzm i ze sceny. Rażą w nim 
jednak pewne n iech lu js tw a, w y­
nikające z dosłownego przeno­
szenia stów rosyjskich do pol­
skiego tekstu. Fałszyw ie brzm i 
np. stowo „b ra tiszka “ . przełożo­
ne jako „braciszek“ , mechanicz­
ne wprowadzenie słowa „b ie la ­
k i“  dla określenia białych, czy 
„szyper re w o lu c ji“  zamiast „s te r­
n ik  re w o lu c ji“ .

W a rtośc iowe przed staw ienie
¡..Sztormu“  spełnia poważne za­
danie polityczne i artystyczne i 
pow inno być szeroko spopulary­
zowane zarówno w Opolu, jak 
i na terenie opolskiego woje­
wództwa. Tym  razem glos mają 
organizatorzy w idow ni, którzy 
pow inni zapewnić przedstaw ie­

n iu  dalszą frekwencję. Ważną 
byłaby tu ta j pomoc odpowied­
nich /ins tanc ji pa rty jnych , które 
doceniając siłę politycznego od­
dzia ływ ania sztuki pow inny 
zm obilizować odpowiednie w ła ­
dze terenowe i zw iązkowe do 
żywszego niż dotąd zaintereso­
wania tym  pełnym entuzjaz­
mu, świeżości i odwagi spektak­
lem opolskiej młodzieży tea tra l­
nej. Życzym y je j dalszych suk- 

! cesów w pracy idącej po dro- 
; dze zapoczątkowanej przedsta­

w ieniem  „S zto rm u“ , 
j
i RO M AN S ZY D ŁO W S K I

Protesty ludności N iem iec przeciw  
zd radz ieck im  uk ładom  Adenauera

Rząd Koński zamierza pozbawić deputowanych 
komunistycznych immunitetu poselskiego

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi o dalszych maso­
w ych protestach społeczeństwa 
w  Niemczech zachodnich i  w  
NRD przeciw ko ra ty f ik a c ji u - 
k ładów  wojennych.

W  Norym berdze odby ł się 
im ponu jący w iec m ieszkańców 
m iasta przeciw ko now ym  m a­
chinacjom  Adenauera, k tó re  
m ają u ła tw ić  m u ra ty fikow an ie  
haniebnych uk ładów  podpisa­
nych w  Bonn i  Paryżu. Uczest­
n icy w iecu dom agali się zdję­
cia z porządku dziennego obrad 
Bundestagu trzeciego czytania 
uk ładów  końskiego i  paryskiego 
oraz obalenia zdradzieckiego, 
rządu Adenauera.

W  licznych zakładach prze­
m ysłowych Ham burga i N orym - 
bergi odby ły  się zebrania ro ­
bo tn ików , k tó rzy  w ezw a li to ­
warzyszy pracy w  całych 
Niemczech zachodnich do a k ty ­
wnej w a lk i przeciw ko uk łado­
w i ogólnemu, o obalenie rządu 
Adenauera i  u tw orzen ie  rządu 
jedności narodowej.

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­
si agencja AD N , deputowany 
Kom unistycznej P a r t ii N iem iec 
W a lte r F isch złożył w  Bundes­
tagu oświadczenie w  zw iązku z 
zam iarem k lik i Adenauera prze­
forsow ania w  parlam encie boń- 
sk im  uchw a ły  pozbawiającej 
dziew ięciu posłów kom unistycz­
nych im m u n ite tu  poselskiego.

K om is ja  do spraw  regu lam i­
nu i im m u n ite tu  —  ośw iadczył 
W a lte r Fisch — proponuje poz­
baw ienie dziew ięciu deputowa­
nych kom unistycznych im m u n i­
tetu.,'aby można było  ich oddać 
pod sąd za rzekomą obrazę rzą­
du i za rzekomą zdradę stanu.

W a lte r Fisch podkreślił, że 
n iem al wszystkie w n iosk i o poz­
baw ienie deputowanych kom u­
nistycznych im m un ite tu  pocho­
dzą od Adenauera lu b  członków 
rządu federalnego. Już sam ten 
fa k t dowodzi, że chodzi tu  o 
p lan konsekwentn ie realizowa­
ny przez rząd federalny, plan, 
k tó ry  ma na celu z likw idow an ie  
f ra k c ji kom unistycznej w  B un­
destagu.

O na tychm ias tow e  zaprzestanie 
dz ia łań  w o je n n y c h  w  K o re i
R ezolucja  Z w . Zaw . P ra cow n ikó w  P rzem ys łu  

E lektro techn icznego  U S A

(f) NO W Y JO R K  (PAP). N ieza- ]
leżny Zw iązek Zawodowy P ra ­
cow n ików  Przem ysłu E le k tro ­
technicznego i Radiowego podał 
do wiadomości, że jego prze­
wodniczący A lb e rt F itzgera ld  
przekazał B ia łem u D om ow i u- 
chwałoną przez Zw iązek rezo­
lucję , zaw iera jącą p lan p rzy ­
w rócenia poko ju  w  K ore i. Rezo­
lu c ja  została uchwalona na k ra ­
jo w y m  zjeździe Z w iązku, na

k tó ry  p rz y b y li reprezentanci 325 
tysięcy rob o tn ików  zrzeszonych 
w  Zw iązku.

Zw iązek w ysuw a propozycja 
w  spraw ie natychm iastowego 
zaprzestania dzia łań w o jennych 
W K o re i i  ja k  najszybszego po­
w ro tu  do USA żo łn ierzy ame­
rykańsk ich  oraz w skazuje na 
konieczność spotkania przedsta- 

I w ic ie łi p ięc iu  w ie lk ic h  m o- 
1 carstw .

Naród irański pragnie sam 
eksploatować swe bogactwa naturalne

(f) M O S K W A  (PAP). Rozgło­
śnia Teheranu podała, iż w  
p ią tek odbyło się o tw arte  po­
siedzenie medżlisu.

Poseł N arim an, om awia jąc 
oświadczenie Departam entu Sta­
nu USA w  spraw ie p lanów  
am erykańskich spółek na fto ­
w ych zakupienia n a fty  irań- | 
skie j, s tw ie rdz ił, że na jw ażn ie j- j 
sza jest ostatn ia część ośw iad- I 
czenia, która  głosi, że Depar- i 
tam ent Stanu uważa za kwestię I 
zasadniczą uregu low anie zatar­
gu m iędzy stronam i drogą w y - i 
płacenia odpow iednio dużego I 
odszkodowania, zgodnego z obo- j 
w iązu jącym i norm am i m iędzy­
narodowym i.

Zgłaszam zdecydowany pro­
test przeciw ko te j propozycji —

[pow iedz ia ł Narim an. Jakież to 
j prawo m iędzynarodowe m ów i 
| o w yp łac ie  odszkodowań obo- 
| w iązujących na podstaw ie norm  
prawnych? Czyż zasady m ię­
dzynarodowych norm  praw ­
nych, o k tó rych  jest m owa w  
ośw iadczeniu am erykańskiego 
Departam entu Stanu, polegają 
na tym , że gdy po 50 la tach 
grabieży naszego najcenniejsze­
go bogactwa naturalnego —- na­
ród ira ńsk i pragnie sam eksplo­
atować swe bogactwa narodo­
we, proponuje się m u w yp ła ­
cenie odpow iednio w ie lk iego 
odszkodowania grabieżcom jako 
wynagrodzenia za' lup.

Nąród , irański pragnie sam w 
pe łn i eksploatować swe boga­
ctw a naftowe.

W ia do mości sportowe
Dalsze zw ycięstw a  
p ingpong is tów  CSR 

w  Polsce
W R O C Ł A W . W e W ro c ła w iu  ro ze ­

g ra n y  zos ta ł tu r n ie j  te n is a  s to ło w e ­
go z u d z ia łe m  n a jle p s z y c h  p in g p o n ­
g is tó w  i p in g p o n g is te k  C zechosło ­
w a c j i  i  P o ls k i.  W k o n k u re n c ji  m ę ­
s k ie j tu r n ie j  w y g ra ł V ana  p rzed  
S tip k ie m , V y h n a n o w s k im  i  A n d re -  
ad isem . W  k o n k u re n c ji  k o b ie t n a j­
lepsza okaza ła  się V y h n a n o w s k a  
p rzed  H ru s k o v ą . G ra v k o \v ą  i Ce- 
d lo vą . Z  z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h , m i­
m o p o ra że k , d ob rze  w y p a d li:  A r ­
bach, O trę b a  i  K r y g ie r ,  a w ś ród  
k o b ie t: K o z ic k a , S k ó ra to w ic z . i  G u - 
z ik ó w n a .

H oke iśc i CSR 
zw ycięża ją  w  S zw ecji

S Z T O K H O L M . M ię d z y p a ń s tw o w e  
s p o tk a n ie  w  h o k e ju  C zechos łow a- 

i e j a — S zw ec ja , ro zeg ra n e  12 bm . w  
! S z to k h o lm ie , z a k o ń c z y ło  się  z w y -  
| c ię s tw e m  d ru ż y n y  c ze ch o s ło w a ck ie j 
I 6:5 (2:2, 2:1, 2:2). Z a w o d o m  p rz y -  
| g lą d a ło  się  10 tys . w id z ó w .

R e w a n żo w y  m ecz o dbędz ie  się w  
' n ie d z ie lę  14 b m . We w to re k  16 bm . 
j C zechos łow acy  ro z e g ra ją  trz e c i 

m ecz P ra ga  — S z to k h o lm .

M oskw a
d ru żyn o w ym  m is trzem  

ZSR R  w  boksie
M O S K W A . T y tu ł  d ru ż y n o w e g o  

m is trz a  ZS R R  w  boks ie  z d o b y ła  po  
raz d ru g i re p re z e n ta c ja  M o s k w y , 
z w y c ię ż a ją c  w  f in a ło w y m  m eczu  
re p re z e n ta c ję  L e n in g ra d u .

Tajmanow prowadzi 
N w  m is trzos tw ach  

szachowych ZSRR
W  d z ie w ią te j ru n d z ie  sza cho w ych  

m is trz o s tw  ZS R R  B o le s ła w s k i o d ­
n ió s ł z w y c ię s tw o  nad  M o is ie je w e m , 
K e re s  z w y c ię ż y ł G o ld e n o w a , a A ro -  
n in  K o n s ta n t in o p o ls k ie g o .

W  d z ie s ią te j ru n d z ie  m is trz o s tw  
T a jm a n o w  z w y c ię ż y ł B ro n s z ta jn a , 
B y w s z e w  . w y g ra ł z B o le s ła w s k im , 
H e lle r  p o k o n a ł K a n a  a S u e tin  w y -  

| g ra ł z K o rc z n o je m . N a  tu r n ie ju  o - 
i g łoszono, że S im a g in  p o s ta n o w ił 
¡p o d d a ć  bez g ry  p a r t ię  z T a jm a n o -  
; w e n i, od ło żo ną  w  d z ie w ią te j r u n -  
| dzie .
j Po d z ie s ię c iu  ru n d a c h  tu r n ie ju  
! p ro w a d z i T a im a n o w  — 7 p k t.  i je d ­

na  p a r t ia  o d łożona , p rzed  H e lle re m  
— 6 p k t.  i  je d n a  od łożona , B o le ­
s ła w s k im  — 6 p k t. i B o tw in n ik ie m — 
5,5 p k t .  i  d w ie  p a r t ie  od łożone .

Na marginesie

T ych  d w u  i
„Proszę się uspokoić: do­

świadczenia przeprowadzane są 
na Polakach, a ci nie są isto­
tam i lu d z k im i“  — zw yk ł m a­
w iać d r Haagen, gdy pytano go
0 eksperym enty, przeprowadza­
ne w1 obozie Sztuthof. W ięcej 
niż śm ierci b a li się w ięźniow ie 
tych „le ka rzy “ : Haagena,
B inckelbacha i  caie.j grupy 
„p racu jących“  w  Sztuthofie  h i­
tle row sk ich  „uczonych“ . Przed 
sądem w  M etz w  przyszłym  ty ­
godniu stanie ty lk o  łych  dw u: 
Haagen i  R inckelbach; in n i po 
klęsce h itle row sk ie j... gdzieś się 
zaw ieruszyli.

❖
Jeszcze w  Sutym br. podse- 

\ k re ta rz  stanu w  b ry ty js k im  m i­
n is terstw ie spraw zagranicz­
nych N u ttin g  ośw iadczył w  
Izb ie  G m in, że rządow i A de­
nauera należy zezwolić na pro­
wadzenie badań nad produkcją  
b ron i bakterio log icznej, oraz 
żc sprawa ta była przedm iotem  
rozm ów Adenauera z m in is tra ­
m i spraw zagranicznych państw  
zachodnich.

K ilk a  dn i tem u (6 grudnia) 
kanclerz Adenauer ośw iadczył 
w  Bundestagu, że zgodnie z 
uk ładam i zaw artym i w  Bonn
1 Paryżu, na obszarze N iem iec 
położonym na zachód od Renu 
uruchom iona zostanie p roduk­
cja w  specjalnych gałęziach 
przem ysłu. „Jest to —  s tw ie rdz ił 
Adenauer — produkcja  b ron i 
atomowej, b ron i chemicznej, 
b ron i biologicznej...“

Na rozkaz R idgw ay‘a bońskie 
m in is ters tw o spraw  w o jsko- ‘

całe zastępy
w ych rozpoczęło re jestrację  za­
m ieszkałych w  T riz o n ii b. w o j­
skowych chem ików  i  bakte rio ­
logów. Po przeszkoleniu w  
laboratoriach am erykańskich 
w o jsk okupacyjnych w  Hanau 
zostaną on i przydzie len i do spe­
cja lnych oddziałów „a rm ii 

I europe jsk ie j“ .
K ie ro w n ik  „ob rony  przeciw - 

I lo tn icze j“  p ro w in c ji Schiezw ik- 
Holsztyn — F ischer zaznaczył,

! że ńad przygotow aniem  w o jn y  
bakterio log icznej p racują ju ż  

| ta jne  ośrodki p rzy „ In s ty tu c ie  
i H ig ieny I .  G. Farben In d u s trie “  
| w  W upperta lu , „P aństw ow y In -  
i s ty tu t M edyczny“  w  Lüneburgu, 
l ..Laboratorium  Państwowe“  we 
¡ F re iburgu i  inne.

A  więc, k tó ry  ty lk o  z h it le ­
row sk ich  zbrodniarzy ma „d o ­
bre chęci“  o trzym uje  pole do 
popisu. N ie m usi nawet — ja k  
uczyniło to dotychczas w ic iu  
n iem ieckich „uczonych“  -— w y ­
jeżdżać do Stanów Z je d n o ­
czonych. Stany Zjednoczone 
przychodzą do n ich same, o fia ­
row u jąc św ie tn ie  wyposażone 
laboratoria .

*
Spośród całych zastępów w y ­

ra finow anych  zbrodn iarzy na­
zywających siebie uczonymi, 

I ty lk o  Haagen i  B inckclbach, 
| staną przed sądem w  Metz. 
Ich  koledzy „gdzieś się zaw ie­
ruszy li“ . N ie trudno odgadnąć, 
gdzie. I  w łaśnie dlatego, żeby 
tam ci m ogli spokojnie praco­
wać, A m erykan ie  zezwalają na 
osądzenie — tych dwóch.

1 (U K )
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Brak I ist lokatorów 
w wielu domach

W Urzędzie Telefonów M ię­
dzym iastowych i Telegrafów 
każdego tygodnia zbiera się 
300 do 400 depesz z d o ­
piskiem  „adresata nie znale­
ziono". 7/a każdym tak im  do­
piskiem k ry je  się godzina czy 
w ięcej w ędrów ki doręczyciela, 
k tó ry  szuka!, błądzi!, pyta!, 
starał się znaleźć adresata i 
doręczyć mu depeszę.

Z wypadkam i niemożności 
doręczenia listu czy pączki z 
powodu trudności znalezienia 
adresata spotykamy się rów ­
nież na poczcie.

Gdzie leży tego przyczyna? 
Odpowiedzi jest wiele. Prze­
de wszystkim  to brak nume­
rów urzędów pocztowych na 
przesyłkach. Na 109 l i ­
stów ty lko  na czterech by­
ły  zaznaczone urzędy pocz­
towe adresatów. Na pozosta­
łych podano ty lko  ulicę. A 
przecież u lic  o jednobrzm ią­
cych nazwach jest w stolicy 
dziesiątki. O ile jednak spra­
wa uporządkowania nazw ulic 
wym aga nieco dłuższego czasu 
i  jest już  w trakc ie  realizacji, 
tn nłe można tego powiedzieć 
o d rug ie j przyczynie niedo- 
ręczania przesyłek. .Jest nią 
b rak lis t lokatorów  w  bra­
mach czy też kla tkach scho­
dowych, brak numerów m i­
licy jnych  na domach i w re­
szcie brak tabliczek z nazwa­
m i uiic, szczególnie w dzie l­
nicach odległych od centrum.

W ielokrotne alarm y spowo­
dowały, że adm in istracje do­
mów zaczęły zaopatrywać bu­
dynk i w  tab liczk i m ilicy jne. 
W ydział kom unikacji drogo­
w e j ustawia obecnie tab liczki 
z nazwami ulic.

B rak jednak lis t lokatorów' 
nie da się niczym innym  w y­
tłumaczyć jak  ty lko  i w y łą ­
cznie niedbalstwem adm in i­
stracji. L is ty  lokatorów' wiszą 
nieraz po k ilka  la t nieaktua- 
llzowane.

Jakko lw iek wydział gospo­
da rk i m ieszkaniowej zapewni! 
Urząd Telefonów M iędzym ia­
stowych i Telegrafu, żc brak 
lis t lokatorów jest z ja w i­
skiem sporadycznym, zarów­
no Urząd jak  i redakcja mo­
gą «'skazać dziesiątki domów 
podległych M ie jsk im  Zarzą­
dom Budynków  M ieszkalnych 
ja k  i p ryw atnych gdzie lis t lo­
katorów  brak.

W ydaje się, że wydział 
sprawę tę powinien załatw ić 
generalnie wydając odpowie­
dnie polecenia. Wiele mogły­
by również zrobić tu kom itety 
blokowe, dopingując adm in i­
strację w załatw ianiu te j|  
sprawy.

A przecież uporządkowanie 
lis t lokatorów to nic ty lko  
usprawnienie i u łatw ienie pra­
cy dla poczty i telegrafu. a'e 
również u ła tw ien ie  życia m ie­
szkańcom naszego miasta. (i>

Trzydniowa zbiórka 
odpadków u slolii y

W dniach 18. 19 i 20 grudnia 
zorganizowana będzie w W ar­
szawie powszechna akcja zbiórki 
odpadków użytkowych W tych 
dniach ponad 1000 brygad 
złożonych z młodzieży ZM P ow- 
skiej oraz członków kom ite tów  
blokowych prowadzić będzie 
zbiórkę odpadków użytkowych 
wśród mieszkańców stolicy. B ry 
gady te docierać będą do miesz­
kań W dzielnicach rzadziej za­
mieszkałych zbiórkę przeprowa­
dza same kom ite ty  blokowe.

We wszystkich instytucjach 
rady zakładowe i miejscowe 
przeprowadzą w  tych dniach 
również zbiórkę odpadków.

Fundusz zebrany ze sprzedaży 
odpadków przeznaczony zosta­
nie na SFOS. (i)

Wyniki walki o wykonanie planu
Zakłady im. 22 Lipca dają ponadplanową produkcję

— Nadajemy kom unikat spe­
c ja lny słychać z głośników 
radiowęzła w zakładach im. 22 
Lipca.

Irena Szymaniak, pracownica 
działu waflowego, odznaczona 
złotym Krzyżem Zasługi za wy- 

1 soką wydajność pracy, z uwa­
gą słucha dalszych słów.

— Do dnia 6 grudnia wyko­
naliśmy zadania produkcyjne 
trzeciego roku planu 6-letniego 
w 98.fi procentach. Term in w y­
konania planu rocznego przewi­
dujemy na 10 grudnia... W dniu 
wczorajszym na jlep ie j praco­
wała załoga działu waflowego, 
która w yrobiła 198 proc. nor­
my...

9 grudn ia  o godzinie 15
9 grudnia od rana w zakła­

dzie trw a ło  napięcie. Radiowę­
zeł podawał kom unikaty co go­
dzinę, nie szczędząc pochwał 
brygadom i pojedynczym pra­
cownikom. Jeśli potrzeba w yty ­
kał niedociągnięcia.

Wszyscy czekali na w yn ik i 
obliczeń wykonanej p rodukcji z 
dnia poprzedniego — będzie 10(1 
procent, czy jeszcze nie?

Z hal produkcyjnych na pię­
trach, zjeżdżały windą skrzynie 
z towarem na dół. ŝ p magazy­
nu. Do góry winda zawoziła po­
kw itow ania , które tra fia ły  do 
działu planowania. Tu, pochyle­
ni nad arkuszami pracownicy 

1 a wśród nich i A leksandra En- 
ig lisch — w ielokrotna reprezen­
ta n tk a  Polski w siatkówce, su­
m ow ali w y n ik i produkcyjne...

...Brak jeszcze dwóch setnych 
procenta do pełnego wykonania 
planu.

Wiadomość tę radiowęzeł 
znów podał załodze.

O godzinie 15-ej w dniu 9 
grudnia, syrena zakładów im. 
22 Lipca rozniosła radosną 
wieść — wykonaliśm y roczny 
plan na 2T dni przed terminem.

Miesięczne p lany od 101 
117 procent

Miesięczne plany produkcyjne 
załoga wykonała od 101 do 117 

j procent. Najgorzej było w 1 ip- 
j cu, kiedy załoga borykała się 
!?. trudnościam i w chłodzeniu 
i wyrobów czekoladowych Zda- 
I rżało się często, że towar trze- 
i ba było po trzy razy przepu- 
j szczać przez chłodnię. W mie- 
I siąeach zimniejszych trudności 
j te nie występują, 
j Największe przekroczenie pla- 
i nu załoga uzyskała -w listopa- 
j dzie. Pomogły je j w tym  zobo- 
i wiązania zrealizowane w okre- 
i sie wyborów i na cześć X IX  
Zjazdu KPZR.

Przez cały rok załoga pro­
wadziła walkę o obniżenie ko­
sztów własnych produkcji. I tak 
np.: plany produkcyjne wciąż 
wzrastały i w kw ie tn iu  plan 
był większy o 7 procent od pla­
nu styczniowego, a w paździer- 

| n iku  o 13 procent. Z drugiej 
| strony, stan załogi ulegał 
j planowemu zmniejszaniu i w 
| kw ie tn iu  załoga zmniejszyła się 
I o 4 procent w  stosunku do sty­

cznia a w październiku o 5 p ro­
cent.

We współzawodnictw ie pracy 
w pierwszym kw arta le  brało 
udział 65 procent załogi. Szere­
gi współzawodniczących stale 
się powiększały i w trzecim 
kwarta le współzawodniczyło 82 
procent załogi: Odznaki przo­
downików  pracy uzyskało 41 
członków załogi.

Sukces załogi jest również 
w yn ik iem  pracy rady zakła­
dowej i organizacji p a rty j­
ne ! Kom ite t pa rty jny  zakładu 
czuwał nad codziennym wyko­
naniem planów produkcyjnych, 
czego najlepszym dowodem je ł t  
fakt, że w łaśnie kom ite t p a r ty j­
ny za in ic jow ał w zakładzie co­
dzienne narady, produkcyjne i 
każdego dnia w naradzie bra ł u- 
dział przedstaw iciel kom ite tu 
lub rady zakładowej.

Dobrze pracował również 
k lub racjonalizatorów liczący 

! ostatnio 102 członków K lub ró- 
| wnież wykonał roczny plan 
zgłoszeń projektów  racjonaliza­
torskich, a. czołowi racjonaliza­
torzy otrzym ali odznaki pań­
stwowe.

Ciekawy, a równocześnie cen­
ny jest pomysł tow. tow. Trza­
ski, Kacaka i Malkusa, którzy 
zaprojektowali i wykonali ma­
szynę do cięcia kremówek. Da­
w n ie j pracę tę wykonywano 
ręcznie. Praca była żmudna, nie 
ciekawa. Maszyna kroi równo, 
co znacznie- podniosło jakość 
produkcji i zastępuje 15 pra­
cowników.

Załoga potra fiła  walczyć o

| stały wzrost jakości produkcji 
i o coraz to większą wydajność.

Do końca roku  dodatkowa 
p rodukcja  wartości 

13 m ilion ó w  zł
Współzawodnictwo pracy sy­

stematyczne szkolenie pracow­
ników, rozwój ruchu racjona­
lizatorskiego, walka z marno­
trawstwem  dały takie w yn ;ki, 
że już w kw ie tn iu  wartość, pro­
dukc ji wykonanej na jednego 
robotnika wzrosła o 21 procent 
w stosunku do stycznia, a w  
październiku o. 79 procent. Dział 
owocarni Mieczysława Gorczyń­
skiego osiągnął za cały rok 
wysokie normy równo 224 pro­
cent.

Do w a lk i o codzienne w yko­
nywanie planów produkcyjnych 
m obilizowały załogę tablice, o- 
brazu.jące produkcję dzienną 
planowaną i wykonaną. Tablice 
takie m ia ł każdy dział, każdy 
zespól. W ychowywała załogę, 
mobilizowała ją gazetka zakła­
dowa „Sygnały“ , k tóre j redak­
cją opiekowała się rada zakła­
dowa. Gazetka wychodziła co­
dziennie i pomagała w walce 
o plan, om awiała również spra­
wy, k tó rym i załoga żyje na co- 
dzień.

Obecnie, zakończywszy rea li­
zację planu rocznego załoga za­
kładów im. 22 Lipca podjęła zo­
bowiązanie wykonać do końca 
roku produkcję wartości po­
nad 13 m ilionów  złotych.

S. W IĘC KO W SKI

Na młynowskiej budowie wre praca
Na M łynow ie  w  jasnych i  ład­

nych domach mieszka już  oko­
ło 15.000 warszawiaków. W ielu 
spośród nich nie pamięta lub 
nie znało przedwojennej zabu­
dowy W oli. N iskich drew n ia­
nych * domków, lub wysokich 
bezładnie budowanych kam ie­
nic czynszowych, pozbawionych 
zieleni i  kanalizacji, ośrodków 
ku ltu ra lnych .

Zespołowość i nowe m etody 
pracy

Załogi Zjednoczenia Budow­
nictw a M iejskiego n r 1 po za­
kończeniu robót na pierwszym

odcinku pójdą dalej, budując 
dużą dzielnicę o w ie lko m ie j­
skie j wysokie j zabudowie, w 
k tó re j zamieszka ponad 50.000 
ludzi.

Na M łynow ie pracuje obecnie 
około 20 zespołów m urarskich, 
tynkarsk ich  i  betoniarskich. 
Lecz w 1948 roku w c h w ili roz­
poczynania robót na osiedlu, — 
opowiada naczelny inżyn ie r Za­
rządu Budowlanego — Regulski, 
na m łynow skie j budowie praco­
w a li jeszcze koźlarze, robotnicy, 
którzy na plecach dostarczali 
cegłę na stanowiska do m ura­
rza,. pracującego indyw idua ln ie  
bez pomocników.

Od tego czasu dużo się zmie­
niło. O koźlarzach zaginął słuch 
i  pam ięta ją ty lko  ten zawód 
starsi robotnicy, a na piać bu­
dowy przyszły nowe urządzenia 
transportow e: w indy, dźw igi,
transportery do cegieł.

Potokowy system stawiania 
bloków mieszkalnych w yw oła ł 
przewrót w organizacji pracy. 
Dziś stosuje się na M łynow ie 
nowoczesne, przodujące metody j 
pracy budowniczych radziec- i 
kich. Pracuje tu m. in. bryga- j 
da mechanicznego tynkowania, j

Na budowę osiedla m łynów - j 
skiego przyszli nowi, dzieln i i  • 
w y trw a li ludzie, ja k  brygadzi- j

Roboty elewacyjne nu MDM

| Stoki Marszałkowskie j Dzieln icy Mieszkaniowej położone między ulicą Litewską i  Placem 
Unii otrzymują nowoczesne elewacje z piaskowca, ceramiki i, szlachetnych tynków. Na zdję- 

| ciu: widok na dwa budynki po parzystej stronie ul. Marszałkowskiej. Rusztowania, widoczne 
na zdjęciu zostaną zdjęte  . jeszcze w  bieżącym miesiącu.

F o to  G A F  S zyp e rko  I

sta Kasprzak, k tó ry  wyszko- 
■lił i  wychował dziesiątki m ło­
dych m urarzy pracujących o- 
becnie na obiektach Sześciolat- i 
k i w  całym k ra ju . Dzięki n im  j 
w  okresie od 1948 róku zbudo- | 
wano 59 bloków  mieszkalnych, j 
k ino  dom akadem icki, ośrodek 
zdrowia, szkołę podstawową, I 
dom społeczny.

K ob ie ty  budują 
samodzielnie

M ajster przyłożył pion do 
krawędzi niedawno wzniesio­
nej ściany z cegieł. — Znów się 
chyli.

M u ra rk i spojrzały niepewnie 
po sobie i  niechętnie zabrały 
się po raz drug i do je j rozebra­
nia.

— Nie powodzi nam się dzi­
siaj, co postaw im y ściankę, to 
źle, m ajster kręci nosem i  na­
rzeka. — Ot baby do m urowa­
nia się biorą.

Takie by ły  początki pracy ko­
biecej brygady m urarsk ie j na 
M łynow ie. Robota szła wolno, 
zespół, nie osiągał wym aganej 
wydajności, wykonane miary 
często trzeba było rozbierać. 
Zniechęcone pierwszym i niepo­
wodzeniam i m u ra rk i nie w ie­
rzy ły , że będą mogły kiedyś na- | 
prawdę budować domy.

Z pomocą przyszła organiza- i 
cja pa rty jna  i  k ie row n ic tw o bu- j 
dowy „ L “  Zarządu Budowlane- j 
go Zjednoczenia Budow nictwa j 
M iejskiego n r 1 na osiedlu m ly- i 
nowskim.

Kobiecą brygadą zaopiekował 
się in s tru k to r Faryn — do­
świadczony rozumny człowiek," 
k tó ry  c ie rp liw ie  tłum aczył i po­
kazyw ał zasady sztuki m u­
rarsk ie j. Prócz tego dużą ■ po­
mocą była nauka na kursie w 
k tó re j b ra ły  udział wszystkie 
członkin ie zespołu.

Teraz brygada pod k ie run ­
k iem  tow. Podstólskiej buduje i 
już samodzielnie od fun d a m e n -! 
tów  b lok  m ieszkalny, oznaczony 
num erem  „302", osiągając dzię- j 
k i pracy zespołowej wysoki p ro - j 
cent wykonania normy.

J. STĘPOW SKI

Sprawa doniosłego znaczenia
O remontach domów mieszkalnych

Bardzo się d z iw ili m ieszkań­
cy dziesiątków domów na Żo­
liborzu i W oli, k iedy przeczyta­
l i  wiadomość w prasie, że M ie j­
skie Przedsiębiorstwo Remon - 
tówo • Budow lane nr. 1 w yko­
nało w dniu 27 października 
roczny plan. No bo jak? W dzie­
siątkach domów te j dzie ln icy 
trw a ły  roboty rem ontowe i  da le­
ko było do ich zakończenia, 
mieszkańcy k ilkunas tu  domów 
czekali z n iecierpliwością na 
rozpoczęcie rem ontów, a tu na­
raz wiadomość, że M PRB nr. 1, 
k tó re  m iało w łaśnie w olanie 
tegorocznym te roboty, wyko - 
nało plan.

Przedsiębiorstwo rzeczywiście 
plan wykonało, ale nie w yko ­
nało wszystkich zadań jak ie  
m iało w  roku  bieżącym do zrea­
lizowania, ponieważ zajęte 
było robotam i inw estycy jny­
mi, M PRB nr. 1 ja k  zresztą i  
pozostałe nr. 2 i  nr. 3 dalekie 
są od tego, ażeby móc spokoj­
nie stw ierdzić, że planowo i  ry t­
m icznie rea lizowały w roku bie­
żącym swe zadania objęte pla­
nem. Dowodem tego jest fakt, 
że z podstawowych swych za 
dań, ja k im i są rem onty zabez­
pieczające domy mieszkalne, nie 
w yw iąza ły się w term in ie . Re­
m onty, które  m ia ły  być według 
planu zakończone do 15 lis topa­
da trw a ją  dotychczas.

Tegoroczny plan rem ontów 
b v ł znacznie większy niż k ie d y ­
ko lw iek. Remont 637 budynków  
o 28.785 izbach to zadanie nie 
łatwe. A le  wykonalne. W  in ­
nych miastach Polski M ie jskie 
Przedsiębiorstwa Remontowo - 
Budow lane m ia ły  też na tym  
odcinku poważne zadania, a 
jednak je w ykona ły  na długo 
przed term inem , a Prezydia Rad

Narodowych otrzym ały dodatko­
we fundusze na dalsze remonty. 
Warszawa niestety dodatkowych 
funduszów nie otrzym ała, po -  
nieważ z trudnością realizuje 
swe pierwotne zadania.

Gdzie leży przyczyna tego sta 
nu?

Roboty pozaplanowe 
załam ały plan

Układając plan na rok bieżą­
cy na podstawie zleceń, przed­
siębiorstwa nastaw iły się i  tak 
być powinno przede wszystkim  
na roboty remontowe. Niestety 
w  ciągu roku przedsiębiorstwa 
zostały zarzucone dodatkowym i 
niezaplanowanym i robotam i i to 
przeważnie inwestycjam i. Na 
w y n ik i nie trzeba było długo 
czekać. Bo już  plan za pierwsze 
dwa kw a rta ły  wykazał 12 p ro­
cent niedoboru.

W  konsekw encji IV  kw a rta ł, 
k tó ry  pow in ien być raczej prze­
znaczony na drobne ty lk o  ro­
boty ze względu na w a run k i 
atmosferyczne, stał się okresem 
największego nasilenia robót. W 
IV  kw a rta le  k iedy dostrzeżono 
niebezpieczeństwo niewykonania 
planu przedsiębiorstwa zaczęły 
robić wszystko, aby nadrobić o- 
późnienia, co im  się zresztą dzię­
k i pełnej m ob ilizac ji udało. 
Jasną jest rzeczą, że odbiło się 
to na jakości wykonyw anych 
robót. A  przecież jakość w yko­
nywanych przez M PRB rem on­
tów  i  tak pozostawiała w iele do 
życzenia.

Jak napraw ić dach, którego 
nie ma

Nie bez znaczenia by ły  cięż­
kie  w  roku  bieżącym w a runk i 
atmosferyczne, szczególnie na

początku roku, ale przecież ta­
k ie  same w a runk i by ły  w in  - 
nych miastach, gdzie je dn ak /re  j 
m onty wykonano i  to na d łu g o , 

j przed term inem  np. w  Pozna - 
! niu, Gdyni, Zabrzu, Bytom iu.
! Tłumaczenie się więc w arunka­
m i atm osferycznym i nie może 
być poważnym usp raw ied liw ie­
niem.

N ie raz i nie dwa zastanawiali 
się towarzysze z M PRB jak na- 

j praw ić dach, względnie załatać 
dz iury w nim , skoro dach p ra­
wie nie istnieje. Tak było bo­
w iem  ze zleceniami z wydzia łu  
gospodarki m ieszkaniowej. W y­
dział ten dawał zlecenia i ko ­
sztorysy na wykonanie ■ robót. 
Tymczasem na m iejscu s tw ie r­
dzano, że co innego wym a­
gało zlecenie i  kosztorys, a co 
innego stan budynku. A lbo też 
znowu kosztorysy i  zlecenia 
wym agały wykonania robót, 
k tó re  b y ły  zbędne.

Np. dom przy u l. Belweder- 
skie j 10. W kosztorysie „zapom- j 
niano“ .o  tak ie j „d robne j“  spra-j 

| wie, ja k  pokrycie całego dachu; I 
\wstaw iono na jego rem ont s u -j 
me ty lko  900 złotych. T ym cza -j 
sem "dach trzeba było pokryć i 
kosztowało to 12 tysięcy. I  prze- j 
ciw nie dom przy ul. Górczew- j 
skie j 9-a nie wym agał wcale 
w ym iany w ięźby dachowej i  
k ryc ia  dachu ty lk o  wyrepero - 
wania istniejącego. I  tak ich  
przyk ładów  można przytoczyć 
dziesiątki. W w yn iku  do r a ­
chunku za wykonane roboty 
wchodzi 40 do 50 pozycji, a z 
tych ty lko  4 lu b  6 z kosztorysu.

W yw ołu je  to zadrażnienia na 
budowach, in te rw encję inspek­
torów , trudności z zaopatrze­
niem  m ateria łow ym  budów. Do­
datkowe, słuszne zlecenia in-

' spektorów z M iejskiego Przed - j 
siębiorstwa Inspekcji Inwes- j 
t-ycji przyczynia ją się do prze-j 
dłużenia robót. Np. do domuj 
przy ul. W olskiej 3 M PRB mu­
siało wracać trzy  razy, aby w y­
konać dodatkowo zlecane ro­
boty.

M PR B też nie są bez w in y
Jakko lw iek  M ie jsk ie  Przed - 

siębiorstwa Remontowo - Budo­
wlane mogą się w obecnym ro ­
ku  poszczycić dość znacznymi 
osiągnięciami ja k  np. M PRB—3, 
które wprowadziło potokowy sy­
stem rem ontów, M PRB 2, któ­
re wprowadziło wzorcowy s y ­
stem remontów, to jednak trze­
ba stw ierdzić, że nie ze wszyst­
k im  jest już  w nich na jlepie j.

Przede wszystkim  wspomnia­
na przez nas jakość w yko­
nanych robót. P rzykładów źle 
a czasem fa ta ln ie  przeprowadzo­
nych rem ontów można przyto­
czyć bardzo wiele. O brakorób- 
stw ie mogą wiele powiedzieć 
mieszkańcy wyrem ontowanych 
domów przy ul. Gdańskiej 4-a, 
W ilanow skie j 6, Berezyńskiej 27, 
Łochowskie j 18, gdzie 20 do 30 
procent oddawanych robót wy­
magało poprawek. .

Z ła organizacja pracy powo­
duje, że rem onty trw a ją  nieraz 
po k ilk a  tygodni, a nawet m ie­
sięcy, że zdarzają się w ypadki 
zdjęcia starego dachu i  pozo­
stawienie domu bez nakrycia  
przez całe tygodnie np. A l. W oj­
ska Polśkiego 29, Targowa 47. 
Obok tego przedsiębiorstwa nie 
p o tra fiły  1 jeszcze z likw idow ać 
m arnotraw stw a m ateria łów  bu­
dowlanych, wypadków p ijań ­
stwa i  bumelanctwa.

O większą aktywność 
dzie ln icow ych 

rad narodowych
Z tegorocznych doświadczeń 

Prezydium  Rady Narodowej w y -1

ciągnie n iew ą tp liw ie  w łaściwe 
wnioski. Wyciągnąć je  pow inny 
również dzielnicowe rady naro­
dowe i  ich prezydia, k tó re  trze­
ba to stw ierdzić, n ie  doceniły 
w  roku  bieżącym tego zagadnie­
nia. Pozostawione bez należytej 
opieki kom ite ty  blokowe domów 
rem ontowanych nie dawały so­
bie rady z wykonawcam i. Na­
tom iast prezydia rad dziejnico- 
wych nie  analizowały spraw re­
montów, nie po tra fiły  ua k tyw ­
nić kom is ji budownictwa i ko­
m is ji m ieszkaniowych, aby te 
prow adziły  stałą kon tro lę  nad 
przebiegiem remontów.

Plan rem ontów na rok przy­
szły jest jeszcze większy od te ­
gorocznego. Dlatego też nie mo­
gą i  nie pow inny powtórzyć się 
błędy dotychczasowe.

Prezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej n iew ą tp liw ie  porno-j 
że w ydzia łow i gospodarki mie- J 
szkaniowej w  należytym  usta • i 
w ieniu jego zadań. Organizacje 
pa rty jne  i  związkowe MPRB 
oraz M iejskiego Przedsiębior­
stwa Inspekcji Inw estyc ji, nad­
zorującego przebieg rem ontów 
pow inny postawić sprawę szyb­
kiego i  sprawnego przeprowa­
dzenia rem ontów w roku p rzy ­
szłym jako ważne i  bojowe za­
danie o dużym znaczeniu po li­
tycznym . Sprawne przeprowa - 
dzenie rem ontów to przecież po­
prawa w arunków  mieszkanio­
wych dziesiątków tysięcy osób. 
To sprawa doniosłego znacze­
n ia  szczególnie dla rad dz ie ln i­
cowych, k tó rych  zadaniem i  o- 
bowiązkiem  jest wa lka o st.ałą 
poprawę warunków  bytowych 
ludzi pracy.

I. G O L IK

Roboty przy budowie Pałacu K u l tu ry  i  Nauki w  Warszawie, 
wspaniałego daru Związku Radzieckiego dla narodu po l­
skiego trwa ją  bez przerwy.  W  tych dniach budowniczowie Pa­
łacu montu ją stalową konstrukcję piątego piętra wysokościo­
wej, centralnej części budynku. Równocześnie buduje się skrzy­
dła Pałacu. Są w  toku roboty fundamentowe pod budowę ha? 
l i  kongresowe j/  Społeczeństwo stolicy z zainteresowaniem i  po­
dziwem śledzi pracę radzieckich budowniczych, obserwując 
postęp robót że specjalnego pomostu, zbudowanego przez ra ­
dzieckich towarzyszy. Na zdjęciu: w idok  na teren budowy  

Pałacu od strony pomostu
F o to  C A F  B a ra n o w s k i

Yir lekreważu przepisów 
o (|iispuilarre 

energia elektryczną
W listopadzie br. kontro lerzy 

Zakładu Zbytu Energii s tw ie r­
dzili, że w 541 mieszkaniach lo ­
katorzy nie stosowali się do 
przenisów wydanych przez M i­
nisterstwo Energetyki o rac jo­
nalnej gospodarce elektryczno­
ścią i w godzinach od 17 do 21 
m ie li włączone piecyki, kuchen­
k i, żelazka do prasowania itp. 
urządzenia energochłonne.

W stosunku do w innych nie 
.stosowania się do przepisów ME, 
będą, wyciągane konsekwencje 
w postaci wyznaczania ka r pie­
niężnych lub wyłączenia miesz­
kań z sieci elekrycznej.

K on tro le rzy  ZZE s tw ie rdz ili 
również, że 117 zakładów prze­
m ysłowych okręgu warszaw­
skiego przekraczało zużycie mo­
cy lim itow ane j. I  tak np. fa ­
bryka im. K, Świerczewskiego 
przekroczyła moc lim itow aną o 
136 k\V  w godzinach szczytu 
w  dniu 3 grudnia. O 49 kW  
przekroczyły moc lim itow aną 
Zakłady im. M. Kasprzaka, w  
dn iu 28 listopada br. (w)

W ykonali plan
Załoga M iejskiego Przed­

siębiorstwa Ogrodniczego w y­
konała z dużą nadwyżką plan 
roczny.

W ciągu bieżącego roku b ry­
gady MPO zasadziły w stolicy 
11.180 drzew, wykonując prze­
szło 190 procent planu. W par­
kach i ogrodafch stolicy zasadzo­
no przeszło 40 tysięcy krzewów 
oraz 6.600 drzew iglastych, prze­
kraczając znacznie zaplanowa­
ną ilość.

(i)

Związki zawodowe powinny poświęcić więcej 
uwagi oddziałom zaopatrzenia robotniczego

W warszawskich zakładach 
pracy czynnych jest w ch w ili 
obecnej 16 Oddziałów Zaopa­
trzenia Robotniczego. Do przo­
dujących można zaliczyć OZR 
działający przy Fabryce Samo­
chodów Osobowych. OZR ma 
duże gospodarstwo w  k tó rym  
hoduje w ie le świń. Gospo­
darstwo OZR przy FSO jest już 
dziś poważnym źródłem zaopa­
trzenia dla 4 stołówek oraz 7 
bufetów. Prowadzone przez 
OZR warsztat k raw ieck i i 
szewski cieszą się wśród załogi 
dobrą opinią.

Poważnym i osiągnięciami mo­
że poszczycić się OZR przy fa ­
bryce im. Kasprzaka, k tó ry  
100.000 zł przeznaczył na rozbu­
dowę swych urządzeń. Tu ró ­
wnież czynne . są pu nk ty  k ra ­
w ieck i i szewski, a w  n a jb liż ­
szym czasie rozpoczną pracę i 
punkt fryz je rsk i i pra ln ia. Sto­
łówka prowadzona przez OZR 
należy do lepszych w stolicy. 
Towarzysze p ro je k tu ją  przesta­
w ienie gospodarki m ają tku  na 
hodowlano - warzywniczo - o- 
wocową. .

A ktyw ną  działalność przeja­
w ia ją  również OZR-y przy

W arszawskich Zakładach' Ga­
zownictwa oraz przy Z jedno­
czeniu BW-2.

Niestety pracą Oddziałów 
Zaopatrzenia Robotniczego nie­
m al zupełnie nie interesują się 
lu b  też in teresują się w bardzo 
m ałym  stopniu organizacje
związkowe.

Kontro la  przeprowadzona o- 
statnio przez wydzia ł socjalno- 
bytow y W arszawskiej Rady
Związków Zawodowych, który 
sprawie te j poświęca w iele u- 
wagi, wykazała, że organizacje 
związkowe nie o rien tu ją  się w 
pracy OZR.

A  przecież wiele OZR stołecz. 
nych pracuje źle. Ze strony rad 
zakładowych nie widać żad­
nych w ysiłków , aby pracę tę o- 
żywić.

Nie zajm ują się sprawami 
OZR Zarządy Okręgów Związ- 

| ków Zawodowych. Zarząd o- 
| kręgu m etalowców nie b y ł w 

stanie nic powiedzieć o pracy 
i OZR w te j gałęzi przemysłu.
| W zarządzie okręgowym praco- 
I w n ików  żeglugi nic nie w ie- , 
I dziano o tym , że w  zakładach I

zatrudniających członków tego 
związku są dwa OZR-y.

Nic tedy dziwnego, że w 
większości zakładów posiada­
jących OZR-y nie powołano 
dotychczas kom is ji społecznych, 
które w myśl wytycznych 
CRZZ mają sprawować nadzór 
i pieczę z ram ienia rad zakła- 

| dowych nad działalnością OZR- 
ów. Żadna niemal z rad zakła­
dowych nie analizowała pracy 
OZR. Nigdzie niemal nie po­
wołano ekip łączności, które 
pomagałyby gospodarstwom w 
niedzielę w pracy.

Sprawą OZR, zgodnie z w y­
tycznym i CRZZ, pow inny zaj­
mować się zarządy główne 

| zw iązków zawodowych oraz 
| zarządy okręgowe.

Od dobrej pracy OZR zależy 
i w dużej mierze polepszenie za- 
I opatrzenia robotników, u ła - 
! tw ienia im  korzystania z tanich 
I i dobrych usług, dlatego też za- 
i rządy główne związków zawo- 
| dowych pow inny zwrócić uwa- 
: gę na sytuację OZR-ów w sto- 
: licy  i wyciągnąć z n ie j należy­

te wnioski.
(i)

Zła gospodarka 
w wytwórni betonów i zapraw

W dniu 11 bm. na budowę 
bloku n r 30 na M uranow ie do-

regularne nadsyłanie betonu 
spowodowało także zahamowa­
nie robót na blokach: 30a, 30c, 
57a, 120, 161 i  bursie I I .

Dostarczaniem betonu i  za­
praw  na m uranowską budowę 
za jm uje się W ytw órn ia  kruszy­
wa, betonu i  zapraw przy ul. 
Zamenhoffa, k tó ra  nie przygo­
towała się w  dostatecznym sto­
pn iu do prowadzenia prac w  
zimie. W w y tw ó rn i b rak jest 
potrzebnej ilości opału — po­
życzanego obecnie ze Zjednocze­
nia BW-2. N a terenie fa b ry k i

| znajduje się około . 150 ton roz­
rzuconego piasku Aby go przy 
gotować do p rodukc ji trzeba u 
żywać k ilo fów  do rozbijania 
zm arzniętych b ry ł.

Od dwóch miesięcy trw a  re­
m ont popsutego elewatora i 
transport kruszywa odbywa się 
prow izorycznie zainstalowanym i 
transporteram i. Na placu stoją 
bezczynnie samochody rozwożą­
ce beton, k tó rych  fabryka nie 
nadąża ładować.

Organizacja pa rty jna  i kie­
row nictw o w y tw ó rn i K B Z ^n ie  
in teresują się wykonaniem  pla­
nu produkcyjnego, którego nie 
znają ani m ajstrow ie, ani robot­
nicy.

Jak w hurcie być nie powinno
Z d z iw ili się „nieco“  pracow-1 

nicy dy re kc ji a rtyku łów  spożyw- i 
czych M HD — Południe, k iedy j 
rozładowując wagon z w inam i j 
w skrzynce z etyk ie tą  „w e r- [ 
m uth “  zobaczyli w ino czerwone j 
słodkie. Zdziw ienie ich nie ogra­
niczyło się ty lk o  do jednej 
skrzynki.

Z d z iw ili się jeszcze mocniej 
pracownicy MHD, k iedy dostaw­
ca: zespół w rocław ski — W ro­
cław ul. W iwulskiego 17 — na­
desłał rachunek. W wagonie 
bowiem by ły  trzy  gatunki w in, 
a rachunek w ym ien ia ł — osiem.

w  wagonie było 7400 butelek, ra . 
chunek w y licza ł o 250 m niej, na­
tom iast suma rachunku prze­
wyższała wartość znalezionych 
w wagonie w in  o ponad 14.000 
złotych.

Zdziw ien ie M HD z pewnością 
podzieli C entra lny Zarząd Prze­
m ysłu Owocowo -  W arzyw n i­
czego w Warszawie — uwzględ­
nia jąc fa k t głębokiego milcze­
nia zespołu wrocławskiego, k tó ­
ry  nie odzywa się m imo wysła­
n ia  doń rek lam acji przez MHD.

(W])

D z i ś  w W a r  s z a w i e
T E A T R Y

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “
— g. 15.30 i 19. P o ls k i — „O ż e n e k “  
(b ile ty  w ażne z dn ia  30.11 b r.) — 
g. • 14. „P o c ią g  p a n c e rn y “  — g. 19. 
K a m e ra ln y  —- „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 
13. „ P u łk o w n ik  F oste r p rz y z n a je  się 
do w in y “  — g. 19. L u d o w y  — „R a d ­
cy pana ra d c y “  — g. 15.30 i  19.15. 
N a ro d o w y  — „ F ir c y k  w  za lo ta ch “
— g. 15.30. „R e w iz o r“  — g. 19. N o ­
w y  — K o n c e rt S y m fo n ic z n y  — g. 11. 
„U czone  b ia ło g ło w y “  —• g. 14.30. 
„S e n  n ocy  le tn ie j“  — g. 19. Po­
w szechny — „P a nn a  bez posagu“  — 
g. 19. S yrena  — „ W ie lk i  c y r k “  — 
g. 15.45 i  19.15. W spó łczesny — „ Ic h  
c zw o ro “  — g. 15.30 i  19. N o w e j W a r­
szaw y — „O  g ra jk u  i  k ró le w n ie “
— g. 11. „M ło d o ść  o jc ó w “  — g. 19. 
D om u W o jska  P o lsk iego  — „S te fa n  
C za rn ie ck i i  je g o  żo łn ie rz e “  — g. 
19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “
— g. 19.30. K u k ło w y  M łodego  W i­
dza „ B a j “  (R ako w ie cka  6 w e jśc ie  
od al. N ie p o d le g ło śc i) „K ró lo w a  
Ś n ie g u “  — g. 16.3Ó.

K I N A
M o skw a  — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  

1919“  — g. 15.30, 17.45, 20. P a lla ­
d iu m  — „W ie js k i le k a rz “  — g. 13.15, 
15.30, 17.45, 20. P raha  - „N ie  m a 
p o k o ju  pod o liw k a m i“  — g. 14, 10, 
18, 20. Ś ląsk — „U  p ro g u  ż y c ia 'v* -

g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — ..Na 
g ra n ic y “  — g. 14, 16, 18, 20. P o lon ia  
—„S ło ń  i  m ró w k a , 1 M a ja  w  W -w ie , 
C zy w ie c ie , że... N r . 2/52“  — g. 14, 
15.30, 17, 18.30, 20. S to lica  — „ D o l i ­
na ś m ie rc i“  — g. 14, 16, 18, 20. W —Z
— „O  6 -te j w ie czo rem  po w o jn ie “
— g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — „ D r u ­
żyn a “  — g. 14, 16, 18, 20. O cho ta  — 
„Z a ka za n e  p io s e n k i“  — g. 14, 16,
18, 20. S yrena  — „W ilh e lm  T e l l “  — 
g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — „S p ie n io ­
n y  n u r t “  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik
— „J a n  Rphacz z D ub e “  — g. 15, 17.
19. O lsz tyn  (W ło chy) — „K u rh a n  
M a ła c h o w s k i“  — g. 15, 17, 19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — ..Bogata  narzeczo- 

I n a “  —  g. 12. Ś ląsk —  „O rz e ł K a u - 
I ka zu “  I  seria  — g. 12. A t la n t ic  — 

„U czen n ica  la “  — g. 10, 12. P o lo ­
n ia  — „C h ło p ie c  z naszego m ias ta “
— g. 11. S to lic a  — „ N ik t  n ic  n ie
w ie “  — g. 10, 12. W—Z  — „S y n  p u ł­
k u “  — g. 10, 12. 1 M a j — „G dz ieś
w  E u ro p ie “  — g. 10, 12. O chota  — 
„ S t r ó j  g a lo w y “  — g. 10, 12. S yrena
— „Z a s a d z k a “  — g. 10, 12. L o tn ik
— „M u z y k a  i  m iło ść “  — g. 11, 13. 
O lsz tyn  (W ło chy ) — p ro g ra m  sk ład .
— g. 11.

(U w aga : re p e rtu a r k in  p od a je m y  
na  pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o - 

J-wego Zarządu  K in , W arszawa, u l. 
n ^a g ie llo ń s k a  26, (10) 44-54).

W ydaje nam się, że sprawą 
i p rodukcji i przygotowania do 
| robót zimowych powinien się za- 
| .iąć K om ite t Dzielnicowy PZPR 
| Stare M iasto i Centra lny Zarząd 
Budownictwa M iejskiego W ar­
szawa. (js)

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  15 G R U D N IA

P ro g ra m  ! — na fa l i  1322 m.

I P ro g ra m  dn ia  6.06. 15,25, W ia do - 
! m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 18,00.
| 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d  
d la  w s i, 6.20 W iadom ośc i sportow e .

' 7.20 M u zyka , 7.50 K a le n d a rz  R ad io - 
! w y , 8.00 K o n c e rt, 8.55 A u d . d la  k L  
; V—V II ,  9.15 M u zyka , 9.25 K o n c e r t 
! so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d .
| d la  k l .  I  i I I ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu a l­

ności, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
R adziecka m u zyka  lu d o w a , 12-45 

i A u d . d la  w s i, 13.00 M u z y k a  p o p u la r-  
I na, 13.15 M u z y k a , 13.25 R e c ita l w io -  
| lo n c z e lo w y  w  w y k . J. S łob o d n ika ,
! 13.40 U tw o ry  fo rte p ia n o w e . 13.55 

P rze rw a . 15.30 A ud . d la  d z iec i, 16.20 
i M u zyka  ro z ry w k o w a , 16.45 G łos m a­
ją  k o b ie ty , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję -  

! zyka  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją - 
| cych , 17.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  

w y k . c h ó ru  i  O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. 
P. R. p .d . A . T a rsk ieg o . 18.00 S p ra ­
w ozd a n ie  z K ongresu  N a ro d ó w  w  
O b ro n ie  P o k o ju  w  W ie d n iu , 18.3# 
E lim in a c ja ^  M ię d zyn a rod o w e g o  K o n ­
k u rs u  S krzyp cow e g o  im . H. W ie ­
n ia w sk ie g o  w  P oznan iu , 19.00 „N a  
m łod z ieżo w e j a n te n ie “ . 19.30 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 20.30 W iad. sp o rto ­
w e. 20.34 M u z y k a  taneczna. 20.45 
, ,O r ły “  — ode. opow . A . O sto i. 21.00 
K o n c e r t z o k a z ji rozpoczęcia T y g o - 

: d n ia  P ostępow e j K u ltu r y  N ie m ie c - 
i k ie j.  21.45 M u zyka  taneczna — gra 
j O rk . P. R. p.d. J. C a jm e ra . 22.15 
| P ieśn i R avela — śp iew a J . G o d le w ­

ska, 22.30 M u z y k a  po lska .

P ro g ra m  IT — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn ia  7.50. 14,00. W ia do - 
! m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23-50.

| 5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6,10 K a le n -
, da rz  R a d io w y . 6.15 K w a d ra n s  m u z y - 
j k i ro z ry w k o w e j. 6.50 M u z y k a , 8.00 
! P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . 

d la  k l . ’- I I I ,  14.30 K o n c e r t so lis tó w ,
; 15.10 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rze d - 
j szko li, 15.15 A ud . P C K  d la  c h o ry c h ,
! 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.00 W szech- 
| n ica  R ad iow a  — k u rs  I, 16.20 I  aud. 
z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y g o d n ia “  
„ L u d w ik  va n  B e e th o ve n “  — aud.

! s ł.-m u z . w  o p r. d r . F e ich ta . 17.15 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 17.30 „N a  w i r -  

; szaw sk le j f a l i “ . 18.00 „G a z e tk a  m u - 
I zyczna “  — aud. sł. -  m uz. w  o p r. 
A . C ho d ko w sk ie go , 18.30 O d p o w ie - 

; dzi fa l i  49, 18.42 „N asze  c h ó ry  śp ie - 
j w a ją “ , 19.10 T ra n s m is ja  F in a łu  K o n -  
I k u rs u  S krzyp cow e g o  im . H . W ie - 
| n ia w sk ie g o , 21.30 W iad. sportow e ,
! 21.34 M u z y k a  taneczna, 22.00 S p raw o - 
i zdan ie  z K o n g re su  N a ro d ó w  w  O - 
! b ron ie  P o k o ju  w  W ie d n iu , 22,30 
i K o n c e r t m u z y k i o p e ro w e j.



TRYBUNA LUDU L r

Czytelnicy i korespondenci piszą
Źródła zaniżonej wydajności pieca

Pracuję w hucie ..F lorian“  w f strzem. k tó ry  mi przyznał rację, 
stalowni jako I I  wytapiacz przy j oświadczając jednak, że w tym  
piecu N r 2. Ostatnio zaobserwo- wypadku potrzebna jest decyzja 
wałem, że praca pieca przebie- k ierownictwa. Tymczasem do­
ga nierównom iernie. W ytopy wiedziałem  się, że czyszczenie 
trw a ją  różnie: od 8-m iu do A -tu  gazu na czadnieach. które daw- 
godzin. Analizując przyczyny. n ;e j systematyczni? przeprowa- 
za u ważyłem, że spowodowane to rizano co 10 dni. nie odbyło się 
jest nie przeprowadzeniem czy- już od półtora miesiąca.

O wszystkich mych spostrze­
żeniach zameldowałem zastępcy 
H.zefa stalowni, nie otrzymałem 
jednak żadnej konkretne j od­
powiedzi. W ydaje m i się. że 
sprawą tą k ie row n ictw o stalow­
ni powinno _się jak  najszybciej 
zająć. U n ikn ie  się w tedy nie­
bezpieczeństwa aw arii i osiągnie 
zwiększenie wydajności pieca.

W IK TO R  PRZYBYŁA  
Świętochłowice 
Huta „Florian“

KP Francji na czele walki o
demokratyczne

swobody; iłowy węyicrshi pociqq motorowy

szczenią gazu na czadnieach.
Powstające z tego powodu 

w ie lk ie  ciśnienie gazu dopro­
wadzić może do wybuchu 
w  samym generatorze, gdyż na 
skutek zatkania kanałów ze Spa­
linam i gazu czadnicowego. gaz 
ten nie może się przedostać do 
pieca. W samym piecu występu­
je  w tedy brak gazu. przez co 
proces wytopu stali ulega prze­
dłużeniu.

Sprawę tę om ówiłem  z bryga­
dą pieca, a następnie z m i-

\ip  u s m iy  rybacy dbają należycie 
o powierzony im sprzęi

W  Przedsiębiorstw ie Połowów ,cały kom plet flag jest całkow icie 
1 Urządzeń Rybackich „A rk a “  zniszczony. F lagi złożone na mo- 
są załogi kutrów , które w ie lką  kro  i przechowywane w  w ilgoci 
troską otaczają przydzielone w y- ! zgn iły i  rozpadają się przy do­
posażenie i sprzęt rybacki. Do tknięciu . Podobnie przedstawia
takich zaliczyć możną załogi j się konserwacja sprzętu na ku- 
ku trów : ..A rka“  108, 115 i 126.. trze „A rk a “  16 Przyrządy zna j- 
Sa jednak ku try , których zalo- dujące się na pokładzie, a także 
gi w  ogóle nie op iekują się i w ew nątrz ku tra ,, nie wyłącza- 
sprzętem i nie konserw ują , go j jąc m otoru, są zardzewiałe, 
we w łaściw y sposób. W ykazał ; Jest jeszcze pewna ilość ryba- 
to przeprowadzony niedawno ków w  „A rce “ , którzy niedbale 
przegląd sprzętu na poszczegól- ; odnoszą się do powierzonego im 
nych kutrach. -i sprzętu K ie row n ic tw o powinno

Niedawno, bo pół roku temu przeprowadzać wśród załóg 
przydzielono z magazynu k u tro - aKcję wychowawczą, wyjaśniać 
w  „A rk a "  29 zupełnie nowy ; jak naieżv dt?ać o własność ogól- 
ked sygnalizacyjny. Był on wcią- nospołeczna oraz wzmóc konr 
gany na maszt na jw yże j jeden f rPię stanem sprzętu, na po­
lub  dwa razy, ponieważ rybacy ! szczególllych kutrach, 
bardzo rzadko posługują się na , „ n l r l K
morzu sygnalizacją flagową, ma-
ją  k u try  wyposażone w  rad io- i '  Gdynia
n a da jn ik i i  odb io rn ik i. Obecnie ‘ PPiUR „A rk a “

Yiezapomiiiane wrażenia /, ui/astm
Na skra ju  lasu św ierkow ego; Wszędzie panował porządek 

w  Zakopanem u podnórza K ro - i wzorowa czystość, w pokojach, 
kw i, stoi b ia ły  p ię trow y Dom jada ln i, św ie tlicy  i na ko ry ta -
W ypoczynkowy „A r ia n a “ .

W łaśnie tu ta j od dnia 24.X do 
6.X I 1952 r. przebywał . turnus 
wczasowiczów. P rzyjecha li na 
zasłużony odpoczynek przodow­
n icy pracy, racjonalizatorzy i i przystosowaniem do pory in ­
nowatorzy. P rzyby li z różnych ! siennej, prow adził in s tru k to r 

w ie lkich m iast : ku ltu ra lno-ośw ia tow y ob Ed-

rzach — jasno, ciepło i p rzy­
jemnie, P osiłk i b y ły  smaczne 1 
obfite.

Dobrze zorganizowane, cieka­
we i pouczające wycieczki z

stron Polski, z w ic im tn  u i w i  , , , , , .
i  osiedli, z fab ryk , hut i kopalń. ward Szkaradek, rodow ity  gorał
by odpoeząc. nabrać s ił i ode- 
tchnąć zdrowym  górskim  po­
wietrzem.

W  trzech Domach Wypoczyn- ¡ Dni.

nowosądecki, k tó ry  św ietn ie zna 
wszystkie szlaki wysokogórskie, 
kocha i dostrzega piękno gór.

k tóre spędziliśmy na
kow ych „A ria n a “ . „KJarowit“  i wczasach w Zakopanem, pozo­

s taw iły  nam niezatarte wspo- 
m iłych  i pięknych

W całej F ranc ji wzmaga się 
akcja o uwolnienie, generalnego 

! sekretarza CGT — Le Leapa, 
i więzionego od 10 października 
pod pretekstem  spisku przećiw- 

, ko zewnętrznemu bezpieczeń- 
I stwu państwa.
! Dochodzenia, prowadzone w 
i najw iększej ta jem n icy przeciw 
i Le Leapowi i przywódcom mło- 
j dzieży repub likańsk ie j, p ro jek t 
I zniesienia n ie tyka lności poseł - 
! skie.i 6-ciu członków KC fran  - 
cuskiej p a r ti i kom unistycznej 

i (w tym  czterech członków 
B iu ra  Politycznego) by móc są­
dzić ich w  te j samej spra- 

; w ie  — oto podstawowe ele- 
j m enty systematycznego ataku 
\ przeciwko swobodom dem okra­
tycznym . W ten sposób burżua- 
zja francuska próbuje zdław ić 

i po licy jnym i metodami i drogą 
I jaw ne j dyk ta tu ry , wciąż wzma- 
; gający się opór mas ludowych 
| wobec antynarodowe.j. p o lity k i 
1 rządu P inay‘a.

Metody FBI na usługach 
Pinay‘a

Oskarżenie przeciwko działa­
czom KPF, zw iązków zawodo­
wych i m łodzieży repub likań- 

! skie j opiera się na zbiorze a rty - 
I ku łów , na w y ją tkach  z przemó- 
| wień, z afiszów i  u lo tek legal- 
i nie drukow anych, na rezo lu­
cjach rozm aitych organ izacji — 

i a więc na dokumentach pub liko - 
i wanych, spośród k tórych żaden 
1 n igdy nie by ł uważany za sprze- 
! czny z prawem, lecz k tó re  nagle 
| dziś mają stanowić rzekomo 
| ciężką zbrodnię, podlegającą ka ­
rze śmierci.

Kam pania przeciwko m ilita ry - 
i zacji k ra ju , propaganda zaprze- 
i stania w o jny  w  V ietnam ie, w y- 
I powiedzi przeciwko re m ilita ry -  
I zacji Niemiec, a przede wszyst- 
I k im  potępienie całokształtu po- 
| l i ty k i a tla n tyck ie j uznane zosta- 
, ły  przez rząd P inay‘a za w y ­
kroczenie przeciwko prawu, za 
podstawę do oskarżenia o „de­
m ora lizację a rm ii i  tja rodu“ . 
Zaś proklam ow anie solidarności 
z narodam i ko lon ia lnym i, w a l - 
czącymi o swą wolność stało 
się podstawą oskarżenia o „dą- 

i zenie do oderwania od F ranc ji 
części te ry to riów , na k tórych 
sprawuje ona w ładzę“ .

A uto rzy oskarżenia nie mó - 
w ią nawet o jak ichś dokładnie

(A R TY K U Ł  NA PISA NY SPECJALNIE DLA „TR YB U N Y LUDU")

Joanny Berlioz
określonych faktach, m ających 
związek „z  m nie j lub  więcej 
ta jną organizacją“  — ja k  to 
powinno w yn ikać z a rty k u łu  ko­
deksu, na k tó ry  oskarżyciele się 

\ powołują — lecz o „in te nc jach “ . 
Sędziowie w ys ila li się niepo- 

j m iernie, aby sprecyzować „stan 
um ysłu“  oskarżonych, aby son- 

I dować ich przeżycia i dozna - 
i nia, przeprowadzając badania 
: wypróbow anym i am erykański­
m i metodami śledztwa.

Reakcja francuska chce. by 
i uznano za sprzeczne z prawem 
! przekonania o konieczności o- 
| brony niepodległości narodowej 
i pokoju, chce potępić i skazać 
każdy prze jaw  oporu p rzec iw ­
ko am erykańskie j okupacji 
F ranc ji, przeciw wciąganiu k ra ­
ju  w am erykańskie plany rozpę­
tania nowej w o jny.

D la  b o jow n ikó w  o pokó j 
—  sądy wojskowe

Dla osiągnięcia tego pe rfid ­
nego celu rząd rob i wszystko, 
by prawda nie mogła za trium ­
fować.

.Sprawę, która zgodnie z usta­
wodawstwem  francuskim  pod­
lega wyłącznie kompetencjom 
sądów cyw ilnych , przekazano 
sądowi wojskowem u. Rząd li-  

; czy na obowiązek posłuszeństwa 
j sędziów wojskowych wobec ich 
szefów ze sztabu generalnego,

I k tó rym  dziś k ie ru je  am erykań- 
1 skie dowództwo. Ponadto w  są- 
i dzie wo jskow ym  śledztwo jest 
I ściśle tajne, adwokatom  obrony 
nie wolno u jaw niać żadnych 

| szczegółów, proces może odbyć 
i się przy drzw iach zamkniętych.
! W ten sposób reakcja francuska 
obaw iając się gniewu ludu. sta­
ra się ukryć przed ludem swoje 

| zbrodnicze machinacje.
Rozpatrywanie pro jektów  

i zniesienia nietykalności posel­
skie j prowadzone jest również 
przez bardzo „dyskre tną“  ko- 

! misję. N ie pozwala ona steno- 
i grafować swych debat, bo to 
i mogłoby wykazać nicość i pu- 
‘ stkę aktów  oskarżenia. Prasa 
rządowa zachowuje niemal cał­
kow ite  m ilczenie w  te j sprawie,

I mając nadzieję, że w  ten spo­
sób uda się je j uśpić czujność 
narodu, zaś agenci rządu sta- 

i ra.ją się powstrzymać akcję pro­

testacyjną przeciw faszystow­
skim  praktykom  P inay‘a, „uspo­
ka ja jąc“  op in ię publiczną fra ­
zesami, że „wszystko się jakoś 
ułoży“ .

: A le iud francuski coraz lepie j 
zdaje sobie sprawę z powagi 
sytuacji, coraz lepie j rozumie, 
że rząd P inay‘a b ru ta ln ie  . dep­
cze elementarne prawa demo­
kratyczne. że niebezpieczeństwo 
faszyzacji k ra ju  jest coraz w ięk- 
sfce.

Dwa, gorączkowo forsowane 
p ro jekty  rządowe: jeden zabra­
niający urzędnikopi państwo­
wym  należenia do p a rtii ko­
munistycznej i do wszystkich 
organizacji, określanych przez 

■rząd jako prokomu nis tyczne,
drugi — przekształcający pre­
fektów  w policyjnych dykta to ­
rów — czynią to niebezpieczeń­
stwo jeszcze wyraźnie jszym .

N aród francusk i w alczy 
z w idm em  faszyzmu

Dlategoi też akcja o uw oln ie­
nie w ięzionych, o umorzenie do­
chodzeń przeciwko deputowa­
nym rozszerza się z każdym 
dniem. Przybiera ona najroz­
maitsze fo rm y: petycji, delegacji 
do sądów wojskowych, listów  
do posłów i częstych w izy t w 
ich m ieszkaniacn, s tra jkó w  w 
fabrykach i innych zakładach 
przem ysłowych, dem onstracji 
m łodzieży przed w ięzieniam i, 
itd. itd.

F ron t w a lk i o wolność roz­
szerza się.

L iga Praw Człow ieka zażą­
dała obrony mandatów posel­
skich, poszanowania dla w o l- 

; ności przekonań. M im o dw u- 
i znacznego stanowiska przy- 
; wódców socjalistycznych, sze- 
! regowi aktyw iśc i a nawet nie­
k tórzy  posłowie socjalistyczni 
coraz częściej i coraz liczn ie j 

I występują przeciwko samowoli 
’ rządu.

Do akc ji CGT przyłączyli się 
j robotnicy zrzeszeni w  chrześ- 
| c ijańskich związkach zawodo- 
i wych. Oburzenie szerokich rzesz 
| społeczeństwa w yw o łu je  fak t 
i prześladowania robotn ików  ak- 
. tyw is tów . o k tórych w iado- 

mo, że dzielnie, w a lczy li w Ru- 
! chu. Oporu, że są gorącym i pa- 
I tr io tam i przy jednoczesnym

JAN CZARNO CKI 
Szczytna Śląska

„B ia ły  Ślad“ , znajdujących się 
pod wspólna adm in is trac ją  i j mniema 
kie row n ictw em , znaleźliśmy i-1 chw il, 
deałne w a ru n k i wypoczynkowe 
i  przyjem nie spędziliśmy czas. I

Mosiężne kim ze .
Na Uniwersytecie W arszaw -1 Mosiądz jest metalem drogim  

sk im  zetknąłem się z faktem , że j i  bardzo cennym dla naszej, go- 
klucze do drzw i dorabiane są z spodarki, należy n im  w ięc go- 
m eta li kolorowych, konkre tn ie  .'spodarować w sposób oszczęd- 
—  z mosiądzu. ny i rozsądny.

Zapytani przeze m nie w te j j Używanie mosiądzu do k lu - 
spraw ie pracownicy działu go- czy należy, m oim  zdaniem, po- 
spodarczego UW  stw ie rdz ili, że : traktow ać, jako zwyczajne m ar- 
w sklepach nie można nabyć in - notrawstwo. 
nego surowca, jak ty lk o  mo- j BOLESŁAW  SZYSZKOW SKI 
siądź. 1 Warszawa

Kropki naci „ i “

V« lintlonie Alei Stalina u Berlinie

'  n  * » r.
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K O LIZJA  Z PRAW EM
Podczas debaty w Komis ji 

Ekonomicznej ONZ nad pra- 
wem k ra jów  do nacjonalizacji 
własnych bogacUb naturalnych, 
delegat USA wezwał członków  
ONZ, którzy „zamierzają eks­
ploatować własne zasoby natu­
ra lne“ , aby powstrzymali  się 
od tych kroków... „sprzecznych 
z prawem m iędzynarodowym".

A  co iv inny uczynić narody 
—  według zbożnych życzeń de­
legata USA  — . aby uniknąć ko­
l iz j i  z „prawem międzynarodo­
w ym "?  Powierzyć eksploatację

swych bogactw na tura lnych  j 
monopolistom amerykańskim.

(w)
DOBRE SERCE T IT O

Inwalidz i,  kobiety ciężarne i 
kobiety mające po k i lkoro  
dzieci nie pow inny pracować  —  
powiedział T ito  i...

...z fabryk jugosłowiańskich  
wydalono przeszło  90 tysięcy 
kobiet  —  matek k i lkorga dzie­
ci, inwa l idek  itp.  W samym t y l ­
ko Zagrzebiu wśród bezrobot-  

! nych znajduje się 4705 kobiet 
obarczonych k i lkorg iem  dzieci.

To się nazywa t itowska troska 
' o człowieka. (k)

Nowe, wspaniałe b lok i mieszkalne  rosną w  B e rlin ie  Demokratycznym, w  ramach Narodo­
wego Programu Odbudowy Berl ina. Na zdjęciu  —  widok na ukończona część A le i Stalinai 
Berl ińsk ie j MDM. Nad g łowami murarzy łopoce flaga Towarzystwa Przyjaźni Niemiecko- 

Radzieckiej. Metody radzieckie są szeroko  stosowane na budow lach 'S to licy  NRD

przeforsowaniu ustawy o a- 
m nestii i rehab ilita c ji najpod- 
lejszych kolaboracjonistów  i 
zdrajców.

W zrastający opór ludu prze­
ciw  polityce wojennej i faszy­
zacji z jednej strony oraz na­
cisk W all Street — z drug ie j 
powodują zaostrzenie wewnętrz­
nych sprzeczności w  obozie 
rządowym. Coraz w yraźn ie j za­
tam uje się większość rządowa. 
M ów i się już  o przyszłym k ry ­
zysie gabinetowym , k tó ry  w y­
woła niemałe zamieszanie.

Drogowskazem —  słowa 
Stalina

Ostatnie w ybory uzupełn ia ją­
ce w Lot, a więc w departa­
mencie nie typow o robotniczym, 
gdzie kandydat kom unistów  
został w ybrany na posła 33 
procentam i wszystkich odda­
nych głosów (więcej n iż w  
1946 roku) — wykazały jasno, 
że w ys iłk i reakcji zmierzające 
do odizolowania kom unistów  
spa liły  na panewce.

Sukcesy kom unistów  niepo­
koją rzeczywiście .obóz reakcji 
francuskie j. Znam ienna jest tu 
wypowiedź ultra reakcyjnego 
dziennika . „F ig a ro “ . W  a rtyku le  
tym  autor, członek Francuskie j 
Akadem ią S iegfried, wskazując 
na nowe sukcesy wyborcze KPF 
pisze, iż o trzym u je  w ie le  lis tó w  j 
od czyte ln ików , którzy w yjaś­
n ia ją  dlaczego glosują na komu- ! 
nistów, choć nie należą do par- 
t ii.  Podane przyczyny — pisze j 
S iegfried — można podzielić na 
k ilk a  grup: N iektórzy czyte ln i­
cy tw ierdzą w listach, że ma­
ją  dosyć coraz, szybszego spad­
ku stopy życiowej. In n i piszą: 
„Jesteśmy niezadowoleni, wasi 
(tj. bu rżuazyjn i) deputowani 
czwarte j rep ub l ik i  budzą w  nas 

l podobny niesmak ja k  w  trze-  
1 ciej republice“ . Najw iększa 
ilość czy te ln ików  pisze po p ro ­
stu: „G łosu ję na FPK, bo jestem  
za pokojem“ .

Sukcesy sił pokoju we F ran­
c ji pozwalają stw ierdzić, że 
„stan um ysłu“  zarzucany oskar­
żonym bojow nikom  o wolność 
F rancji, o pokój i demokrację, 
stal się od pewnego czasu sta­
nem większości Francuzów. Bo 
większość i arodu, k tó ry  chce 
być gospodarzem swego kra ju , 
domaga się zaprzestania wp jny 
w  V ictnam le, n ienaw idzi ame­
rykańskich okupantów , jest 
przeciwna polityce „a tla n tyc ­
k ie j“ , p iętnu je form ow anie „a r­
m ii eu rope jsk ie j“  i je j trzonu 
— neohitlerowskiego W ehr­
machtu. W łaśnie fakt, że taki 
„stan um ysłu “ staje się pow ­
szechny, zmusza reżim P inay‘a 
do wzmagania represji, do „ ta ń ­
ca czarownic“  na am erykańską 

. modlę.
„Posługiwanie się metocla- 

! mi faszystowskim i  — m ów ił tow.
. Duclos na ostatn im  P lenum  KC 
KPF’ — jest na tura lną  ucieczką 

: rządu pr-ed gniewem ludu".
A gniew ludu wzrasta, z każ­

dym dniem wzmaga się walka 
i ludu francuskiego zjednoczone­

go wokół klasy robotniczej, wo- 
, kół pa rtii kom unistycznej, wal- 
! ka o wolność i niepodległość 

F rancji, o pokój i demokrację.
Dla Kom unistycznej P a rtii 

F ranc ji drogowskazem w tej 
walce są słowa wodza klasy ro ­
botniczej całego świata — to­
warzysza Stalina, wygłoszone 
na X IX  Zjezdzie KPZR:

,tS/tandar swobód burżuazyj- 
no - demok atycznych wyrzuco­
ny został za burtę. Sądzę, żc 

i sztandar ten wypadnie podnieść 
wam, przedstawicielom partii 

I komunistycznych i demokra- 
I tycznych, i ponieść go naprzód, 
i jeżeli chcecie skupić wokół sie­

bie większość narodu“.

M A V  (Węgierskie Koleje Państwowe) wprowadz i ły  nowy po­
ciąg motorowy napędzany olejem gazowym. Pociąg ten prze­
znaczony jest również nd eksport. Osiąga on szybkość 100 km  
na godzinę i  zaopatrzony jest w nowoczesne urządzenia wen­
tylacyjne. Produkcją jego za jmuje  się Fabryka Wagonów Ganza

Fi lm

P oko len ie
b u d o w n iczych  kom un izm u

„U  progu życia“ . Scenariusz: K. Winogradska (według po­
wieści I. Wasilenki „Gwiazdeczka“ ), reżyseria: N. Lebiediew, 
zdjęcia: W. Lew itin , muzyka: W. Sołowiew-Siedoj. Produk­
c ja : „L c n film “ , 1952 (ZSRR).

Coraz szybciej postępująca w 
Zw iązku Radzieckim m echani­
zacja p rodukc ji, stawia co dzień 
i co godzinę nowe, wyższe wy­
magania przed radzieckim  ro ­
botnikiem .

K olorow y f ilm  „U  progu ży­
cia“  prowadzi nas do jednej z 
licznych radzieckich szkól p rzy­
sposobienia zawodowego, szko­
lących j  w ychow ujących nowe 
w ysokokw a lifikow ane kad ry  
k lasy robotniczej. Tu starzy fa ­
chowcy przekazują m łodemu po­
kolen iu budowniczych kom u­
nizm u nie ty lk o  swą wiedzę za­
wodową. Uczą je  robotniczej du­
my, uczą je  socjalistycznego sto­
sunku do pracy.

Z bogatego w  różnorodne cha­
rak te ry  ko lektyw u uczących się 
w szkole m łodych chłopców i 
dziewcząt — w y b ra li autorzy na 
bohaterów opowiadania dw ie 
postacie: zdolną i  am bitną
M arusię Rodnikową, śm iało 
poszukującą now atorsk ich me­
tod pracy, lecz zbyt pew­
ną siebie m łodą osóbkę 

.o zadatkach na gwiazdeczkę 
(stąd ty tu ł powieści), oraz pra­
cow itego i uczciwego chłopca, 
Paszę Syczewa, k tó ry  przy wszy­
stkich swoich zdolnościach zbyt 
jes t jednak ostrożny i oblicza­
jący każdy następny krok. K on­
f l ik t  u tw o ru  — to k o n f lik t  m ię­
dzy ty m i dwoma tak  przeciw ­
staw nym i charakteram i.

Marusi.a. dzięki pomocy kole­
gów i nauczycieli przeobrazi się 
z butne j gwiazdeczki w  p raw ­
dziwą gwiazdę szybkościowego 
skrawania. Wyszedłszy ze szko­
ły, zasili na pewno w fabryce, 
do k tó re j wyjeżdża wraz z kole- j 

ami w  ostatn ie j scenie film u

kiedy b raw u ry  — sam nauczył 
się od n ie j śmiałości i uporu 
w  walce z konserwatyzmem.

W ro li M arusi N. Rumiance- 
wa z dużą pasją przekazuje w i­
dzowi twórczy rozmach i tem­
peram ent bohaterki, um ieję tn ie 
zachowując proporcje między 
zaletami a wadami te j postaci 
w  gruncie rzeczy bardzo pozy­
tyw ne j. S łabiej rysu je  Się po­
stać Paszy w  w ykonan iu  W. So­
kołowa. Postać ta już  w  samym 
scenariuszu została zarysowa­
na niezupełnie konsekwentnie, 
^k rzyw ion a  w  stosunku do swe­
go powieściowego pierwowzoru. 
W f ilm ie  Pasza jest chłopcem 
raczej rozważnym  i  zdyscy­
plinow anym , niż ciasnym  i  bo- 
ja ź liw ym , ja k  to jes t w  po­
wieści.

Ze zm iany w  stosunku do po­
wieści w yn ik ła  słabość zakoń­
czenia tego w całości bardzo 
przyjemnego film u , w którym  
w iele scen porywa widza bez­
pośredniością, szczerym patosem, 
dowcipem.

Bardzo ciepło zarysowana zo­
stała przez W. M erku riew a po­
stać starego m ajstra , w u jka  
Wasi. M n ie j _ wyraziście wypada 
sekretarz kom somolskiej organ i­
zacji w w ykonaniu S. Gurzo.

Dobrym  zwyczajem radziec­
kich film ó w  i tym  razem w idz 
otrzym uje w  darze nową pieśń, 
m elodyjną i ła tw o  wpadającą w 
ucho, pieśń, k tóra zapewne 
przy jm ie  się i wśród naszej m ło­
dzieży. dla k tó re j f ilm  „U  pro­
gu życia“  w in ien stać się lekcją 
nowego socjalistycznego stosun­
ku do pracy, szkolą charakteru.

Program uzupełnia bardzo in - 
j leresujący nowy ko lorow y re-

¿Yq pałce z ks ią żka m i

„S e w e r y n a” w a 1 c z y
M aria K lim as-Blahutowa „Miasto pod łuną“ . Czytelnik j 

1952 r „  str. 167.
; mu, przy czym, należy to pod- 
i kreślić, autorka wyraźnie po- j 
! kazuje klasowy charakter te j j 
| w a lk i. Na samym wstępie w. po- j 
I wieści przeprowadzona jest l i-  ; 
i nia podziału, lin ia -barykada, a 
! po obu je j stronach umieszczo- j 
ne postacie biorące udział w i 

!. akcji.
| A więc -po jednej stronie w y- ! 
i stępuje francuski kap ita lis ta  Re- j 
! couiy, w łaściciel „Sew eryny“ , I 
! trak tu jący  Polskę jako dobre i 
i źródło dochodów, pogardliwy i 
! i n ie ludzki w stosunku do robot- j 
j ników , nie kry jący  pogardy i j 
lekceważenia nawet wobec swo- j 

I ich wyższych urzędników Pola- ! 
ków. • Na dalszych stronicach j 

j książki, Recouly‘ego zastępuje i 
i h itle row sk i zarząd zakupionej 
! przez Goeringa hu ty : K reu- 
: zbach, Liebenau, From m  i in n i 
! doprowadzający fo rm y wyzysku 
| i ucisku do ostateczności. Obok 
: nich pęta się zawsze wystraszo- 
! nv i zawsze gotowy zgiąć się ,,w 
ukłonie ka ryka tu ra lny  niemal 

! przedstawiciel mieszczańskiego 
: oportunizm u szef b iura zakupów 
i — Ciszek, sługa i podnóżek Re- 
i cou ly‘ego, później sługa ł pod- 
I nóżek Liebenaua. W  tym  to- 
j warzystw ie zna jdu je , się speku- 
jla n tk a  Niełubcowa, dla k tó re j 
! oj na mogłaby trw ać nawet 
dziesięć la t“ , je j córka, kolejna 

! metresa następujących po sobie 
i dyrektorów  hu ty  i inne różne- 
I go rodzaju i różnego ka lib ru  
kanalie.

Po drugie j stronie barykady 
występuje walczący pro le taria t

Okres okupacji i w a lk i w y- 
woleńczej to temat bardzo c ię ­
to powtarzający się w  powie- 
ciach. opowiadaniach, wspom- 
lieniach, wierszach. Temat to 
>ynajmniej nie wyczerpany, te- 
nat, k tó ry  nie znalazł jeszcze 
lość wyrazistego odbicia w na- 
zej lite raturze, nic więc dziw- 
iego, że niepokoi i długo jesz- 
ze niepokoić będzie umysły pi- 
arzy, raz po raz powracając na 
ta rty  książek w te j lub innej 
ćrm ie.

M aria  K lim as-B lahutowa. pi- 
;ząc o okresie okupacji, umie- 
cita akcjg powieści w pobliżu 
śatowic, w mieście, którego 
m ienia nie nazwala, w hucie 
występującej pod nazwą „Se­
weryna“ . To oderwanie, od 
określonego miasta, od okre­
ślonego zakładu było konieczne 
:>:Zy koncepcji wtłoczenia w ra- 
my k ró tk ie j powieści akc ji toczą­
cej się od ostatnich dni sierpnia 
L939 r. do ch w ili wyzwolenia 
r.iasta spod okupacji. W tych 
warunkach autorka musiała 
materia! skondensować do o- 
statnich granic, operować w ie l- 
s im i skrótam i, zamiast pełnego 
obrazu dać jedynie naszkicowa­
ne grubą lin ią  kontury. Musia­
ła zrezygnować z półtonów i 
półcieni, wskutek czego całość 
wypadła dwubarwnie. w ostrych 
zarysach, jak  szkic portretu 
składający się z k ilku  lin ii a m i­
mo to oddający podobieństwo.

Treścią „M iasta pod łuną“  jest 
walka hu tn ików  polskich prze­
ciw ko faszyzmowi h itle row skie -

— ojciec i syn Ichtym owie, K a­
im ow ie, inżyn ie r W ieland — 
Niemiec z pochodzenia, oraz je­
go córka, rew olucyjna załoga 
„S ew eryny", młodzież.

M im o skró tów  i szkicowości 
cechującej całą powieść, posta­
ci te pokazane są w pewnym 
rozwoju, względnie w degene­
rac ji. I tak np. Ciszek w  p ie rw ­
szych rozdziałach jest zw ykłym , 
pozornie n ieszkodliwym  miesz­
czuchem, k tó ry  dochrapawszy 
się .stanowiska w  hucie i wzglę­
dnego dobroby! m arzy jedynie
0 spokojnej starości na łonie 
rodziny. Oportunizm  spycha go 
na dno upodlenia. Prof. 'W o jta - 
cha stacza się na pozycje zdra­
dy narodowej stopniowo, każdy 
swój k rok ku upodleniu uspra­
w ied liw ia jąc  przed sobą samym 
„koniecznością przetrw an ia“ ,

j swoją „niezbędnością“  w przy- 
| szlej Polsce, która —■ w jego 
j wyobraźni — będzie ulepiona na 
wzór i podobieństwo Polski sa-

1 nacyjnej. W ojtacha, początkowo 
wyczekujący i węszący skąd

| w ia tr  w ieje, potem zasłuchany 
w rozkazy z Londynu i oczaro­
wany koncepcją „zd ław ien ia ko­
munistycznego niebezpieczeńst- 

: wa rękami h itle row ców “ , wresz- 
! cie (na polecenie Londynu) idą- 
i cy ną jaw ną współpracę z ge- 
; stapo — to wyraźna, przeraża- 
j jąca w swej nagiej ohydzie dro- 
i ga zdrajcy.

W rozwoju przedstaw iła au- 
, torka tych bohaterów pow ie- 
I ści, k tó rzy  stanęli do w a l- 
: ki. Obaj synowie Ciszka, z rwą- 
j cych się jedyn ie żyw iołowo do 
I w a lk i m łodych zapaleńców, 
I przekształcają się w  świado­

mych żołnierzy GL. Elza, córka 
zamordowanego przez gestapo 
N iem ca-dem okraty i N iem ki- 
h itle ró w k i długo błąka się sa­
m otnie i łam ie ze sobą samą za­
nim  opowie się zdecydowanie 
po stronie walczącej załogi.

Czy autorka odmalowała ich 
drogę? Czy pokazała w całej 
pełn i towarzyszące przeżycia? 
Nie. Oznaczyła ty lk o  posz­
czególne je j etapy, poszczegól­
ne puAkty — puste miejsca mię- 

! dzy n im i pozostawiając do w y ­
pełnienia czyte ln ikow i. Droga 

! je j bohaterów jes t konsekwen- 
1 tna, bez niespodzianek. A le tu 
; należy zrobić zastrzeżenie. Dro- 
!ga degeneracji wypadła znacz- 
i nie konsekwentn iej, znacznie ja - 
! śniej niż droga rozwoju. Czytel- 
i n ik  w idz i mechanizm, k tó - 
j ry  z W ojtachy i starego Cisz- 
i k i uczynił zdrajców, rozu- 
! m ie pobudki kie ru jące Nie- 
I łu ’ ową, nie zawsze jednak wie, 
i co sprowadziło na przyk ład m ło- 
i dych Ciszków do obozu w a lk i: 
I W p ływ y szwagra kom unisty?
I Ins tynk t młodzieży widzącej 
swą przyszłość jedynie w Pol- 

i sce wo lne j i demokratycznej?
| Tego autorka nie dopowiedziała.

i Słabo przedstawia się również 
sprawa postaci pierwszoplano- 

I wych. Te w  przeciw ieństw ie do 
I pobocznych w ypad ły blado. Au- 
! torka nie m .tra fiła  uchronić ich 
przed nagminną chorobą na- 

I szych bohaterów pozytywnych — 
i koturnowością, dekla ra tyw no- 
| ścią, posągowym chłodem, ubó- 
I stwem psychologicznego obrazu 
| ich wnętrza. W skutek tego, 
i wbrew wyraźnym  zamiarom au- 
; to rk i, nie M arek Ichtym , który 
! jest chodzącą ideologią, który 
I przemawia okrągłym i hasłami, i 
j spraw ia wrażenie, że nawet w 
I p ryw atne j rozmowie z żoną czy- 
1 ta a rtyku ły  propagandowe, nie

I on wstrząsa, lecz K a lina , k lo - 
; skarż, mała M ania. M arek m ia ł 
| w edług pom ysłu au to rk i pory- 
I wąć i wzruszać — w  oczach 
czyte ln ika jednak załamał się na 

¡sw o je j w łasnej doskonałości.

Powieść rozgrywa się w  jed­
nym  n iew ie lk im  mieście, w 
wąskim  stosunkowo .kręgu dzia­
ła jących postaci; przekonywają­
co jednak zostało pokazane, że 
to miasto, ta załoga, ta grupka 
ludzi to ogniwo olbrzym iego 
łańcucha obejmującego cały 
św iat. Echa w a lk toczących się 
na terenach radzieckich, boha­
tersk ie j obrony S talingradu, do­
cierają tu ta j, tu są przeżywane, 
łączą się z nadziejam i tutejszych 
ludzi, z ich codziennym życiem 
i walką. Robotnicy „S ew eryny“ 
wiedzą, że • od losów b itew  to­
czących się ną terenach odle­
głych od ich miasta o tysiące 
k ilom etrów , zależy ich własny 
los, ich własna przyszłość. 1 w ie­
dzą również, że ich postawa, 
ioh walka, to że w yproduku ją  
więcej braków  W „Sew eryn ie“  
zaważy w  pewnej mierze na lo­
sach w o jny. To ścisłe powiąza­
nie w ypadków  rozgrywających 
się na szerokim świecie z ży­
ciem miasta, z w a lką i akcją 
sabotażową hu tn ików  zostało 
pokazane bardzo sugestywnie i 
przekonująco.

Natom iast niepotrzebna i n ie­
w łaściwa w ydaje się charaktery­
styka jeńców, wojennych w  za­
leżności od narodowości. Np. 
Włosi walczą, Anglicy urządza­
ją  wyścig pracy i myślą jedynie 
o sporcie. Po pierwsze nie wszy­
scy Ang licy myślą jedynie o 
sporcie, po drugie takie genera­
lizowanie charakterów narodo­
wych było ■ niesłuszne, a więc 
zbędne.

Forma powieści na ogół popra­
wna załam uje ’ się w  k ilk u

| m iejscach. I  tak  na przyk ład 
’ obok opisów huty, m iesżka- 
‘ nia K a linów , „kam ien ic “  i 

w ie lu  innych uderzających swą 
zwięzłością i tra fnością  dzi- 

i w ią trochę, umieszczone przed 
! n ie k tó rym i rozdzia łam i k ró t- 
j k ie  wprowadzenia n ic do cało- 
| ści nie wznoszące. W ydaje 
I się, że . przy koncepcji powie- 
j ści, którą w ybra ła  B lahutowa,
| gdzie każdy obraz, każde zda- 
i nie ma ‘swoje określone znacze- 
! nie i miejsce, i usunąć się nie da 
! bez rozwalenia całości, te „wstę- 
| p ik i“  są zupełnie zbędne. Podo- 
i bnie, przy ogólnej tendencji do 
I sygnalizowania jedyn ie z jaw isk 
i i przeżyć, dysonansem w ydaje 
| się szczegółowy opis wysadze- 
j nia pociągu, mało oryg ina lny, 

n ieciekaw y w  form ie  i w  treści, 
a k tó ry  z korzyścią dla książki 

• można by pominąć.

Te niedociągnięcia jednak w i- 
\ dzi się przy szczegółowej anali- 
j zie utw oru. Przy „p ierwszym  
czytan iu“  frapu je  napięcie d ra­
matyczne -  w ie lu obrazów, na 

; pierwszy plan wysuwają się ra- 
i czej pozytywy niż negatywy po- 
| wieści. „M iasto  pod tuną“  będą- 
! cc próbą syntezy lite rack ie j, .jest 
i lek tu rą  interesującą i pożytecz- 
| ną. O dm alowując w a lkę pokaza- 
i la autorka wyraźnie, kto  w tej 
[ walce by ł hegemonem, pokazała 
: bohaterstwo i bezkompromiso- 
j wość klasy robotniczej oraz 
j zdradę burżuazyjne j „e l ity “ 

i to jest główną je j zasługą.
) Należy się spodziewać, że Ma-. 
\ ria  K lim as-B lahutow a nie wy- 
| powiedziała jeszcze swego ostat- 
! niego słowa w literaturze, że da 
¡jeszcze naszym czyteln ikom  po- 
j wieści, które posiadać będą 
wszystkie zalety „M iasta pod lu ­
ną“  — je j debiutu — a pozba­
wione będą jego słabości.

Z. K W IE C IŃ S K A

szeregi stachanowców. Obok n ie i I portaż z m oskiewskiego Zoo, 
zapewne spotkam y i Paszę, kto- w yróżnia jący się dowcipem o- 
ry pomógłszy koleżance prze- j pracowania i św ietną barwną 
zwyciężyć fałszywą am bicję i j fotografią.
skłonności do nieoblicza lne j nie- I (im)

Pod ostrym kątem

INie chcą pożyczać
Adaś Krzycki — student I  ro­

ku Akademii Medycznej w Ro 
kitnicy, zapukał do swego są­
siada z ośrodka akademickiego.

— Kolego, może pożyczycie 
20 zl. Chodzę bez grosza. N ie­
długo zwrócę.

Do drugiego pokoju zajrzał 
nieśmiało inny mieszkaniec o- 
środka.

— Sąsiedzie — pożyczcie j e ­
szcze szklankę cukru. Oddam 
razem. Może już za kilka dni.

W  tym samym czasie w żeń­
skim skrzydle ośrodka jedna 
ze studentek tegoż roku, tejże 
Akademii rozpoczęta właśnie 
wędrówkę celem zaciągnięcia 
krótkoterminowej pożyczki od 
sąsiadujących z nią koleżanek, 
studiujących na innych wydzia­
łach.

— Co to się dzieje, że tuż po 
pierwszym ci medycy zakładają 
towarzystwo pożyczkowe? — za­
stanawiali się mieszkańcy o- 
środka. Wreszcie któryś z nich 
nie wytrzymał.

— Słuchajcie doktory! Jak 
długo jeszcze zamierzacie żyć j 
z pożyczek?

Odpowiedź chóralna (chór stu­
dentów I roku Akademii Me - j 
dycznej w Rokitnicy) brzmiała:

— Tak długo, aż wreszcie 
skończy się praktyka wypłaca - 
nia stypendiów w końcu miesią­
ca, zamiast w obowiązującym 
terminie, to znaczy w początku 
każdego miesiąca.

Może nawet nie warto by

było rozmów tych „pod ostrym 
kątem“ przytaczać, gdyby to 
chodziło tylko o kilku studen­
tów z Rokitnicy. Cóż, kiedy 
skarżą się jednak studenci z ca­
łego kraju. I dziwnym zbiegiem 
okoliczności — właśnie studen­
ci medycyny.

W Rokitnicy w miesiącu paź­
dzierniku br. wypłacono stypen­
dia w dniu 24-tym miesiąca (po­
życz kolego!). W Akademii 
gdańskiej punktualna wypłata 
jest wyjątkowym zdarzeniem 
(pożycz kolego!). We Wrocław­
skiej Akademii Medycznej nie 
uruchomiono w miesiącu li­
stopadzie na czas kredytów dla 
700 stypendystów itd. itd.

Ponieważ nie wierzymy w te- 
| orie o „dziwnych zbiegach oko­

liczności“ — warto by znaleźć 
przyczynę powtarzających się o- 
późnień.

Poszukiwania należałoby za - 
cząć od jednego z departamen­
tów resortu zdrowia.

Widać urzędnik, który zaj­
muje biurko w tym  departa­
m encie— jest zdania, że tak 
„drobne“  przeoczenie, jak im  
jest stałe przesuwanie term i­
nów wypłaty stypendiów na 
prawie wszystkich uczelniach 
medycznych nie warte jest u- 
wagi, jako że prędzej, czy póź­
niej stypendia dotrą do m ie j­
sca przeznaczenia.

Ciekawe, że studenci są jed­
nak wręcz przeciwnego zdania.

(S-ka)

D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-80. 
R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
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